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= Eo WFA 
Z tej maki będzie chleb! Akcja zbierania 
podatku gruntowego w naturze na terenie 
całego kraju została je przeprowa- 


pomyślnie 
dzona..W Grodzisku ładuje się wory zboża 
do wagonów. (Foto „SAP') 


Do wsi Jeziory w woj. łódzkim, zniszczonej 
w czasie wojny, przyjechała brygada ZWM- 
ców z Łodzi. Młodzi włókniarze mają przed 

ba cel nie lada: jeszcze przed zimą trzeba 
dostarczyć chłopom z Jezior ciepłych í czy- 
stych 120 mieszkalnych. Widzimy, że robota 
idzie sprawnie i w najlepszej komitywie. 

(Foto J. Pirotte) 
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Nie latwo jest wytworzyć dobra szczotkę do zębów, (wici 
dzą pracownicy fabryki „Społem* w Częstochowie. 


Literaci ciągną na zachód. Ш Walny Zjazd De- 
legatów Zw. Zaw. Literatów obradował we Wro- 
Самі. Fakt ten przyczyni się z pewnością do 
spopularyzowania tematyki „zachodniej ród 
koryteuszy polskiego piśmiennictw: 


(Foto SAP") 


30 rocznicę powstania Żydowskiej Partii SOCJAl- 


stycznej „Bund“, odsłonięto na Cmentarzu Żydowskim 


w Warszawie 
getta warsza' 


аз lata temu na Grzybowskim w Warszawie 

caraka Ochrona strzelała do tłumu demonstrujących 

robotników polskich. W namiętną dla ludu war- 

sżawskiego rocznicę dokonann powtórnega odsto- 

nięcia tablicy ku czci Jednego z bójowników walk 
о wolnońć, Józefa Kwlatka (Foto „ЗАР 


Stynna orkiestra symfoniczna Polskiego Radia pod ba- 
tutą Grzegorza Fitelberga koncertuje tym razem w re- 
prezentacyjnym studio nowootwartej Wro- 
cławskiej. Ziemie Odzyskane otrzymały potężny oręż 
do walki z wrogą propagandą. a także do walki о 
sprawy Polaków zachodnich. (Foto „Film Polski") 
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a 4 

Łodź, stolica polskiego wiokiemnictwa, była terenem zja- 

zdu_włókniarzy wielowarsztatowcow. Na zdjęciu grupa 

uczestników zjazdu w koleżeńskiej pogawędce. Opanować 

parę warsztatów to ambicja każdego 'domionego 
robotnika. (Foto „ЅАР") 


nik ku czci poległych w powstaniu 
„Piim Polski" 
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Przemysl — najmiodszym obywatelom kraju. W tych 
luksusowych. aerodynamicznych autkach już nieba- 
wem pojadą:na swój pierwszy spacer kilkumiesięczne 
pociechy. A komu to zawdzięczamy? Fabryce wózków 


Kon-Kon w Częstochowie. (Foto „SAP') 


A 
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idzie zima, kończy się sezon automobllowy. Dele- 
gacja Automobilklubu R.P. składa wieniec na Gro- 
bie Nieznajego Żołnierza w Warszawie. 
(Foto Pilm Polski") 


Konkurs ambitnych waruzawacich fryzjerów 
urczmaleały uczesania odrobiną niecodzienne, 
stwierdzające, że ich twórcom nie brakła 
fantazji, апі znajomości geograii. (Foto „BAP”) 


„i znowu rozżarzone niabo 
Płomieniem z murów zmywa cień. 


przed stu siedemnastu laty, 

w тайа | włetrzną пос 29 
listopada 15% roku tuna pożogi 
zaplonęla nud Warszawą. Garść 
młodych spiskowców — padchori 
tych pod wodzą Piotra Wywockie- 
ao zapoczątkowała powstanie, 
które do historii przeszło jako 
powstanie listopadowe. Miało ano 
doprowadzić do _ oswobodrenia 
Polski, do wyrwania jej spod 
jarzma przemocy carakiej. 

Zew „Do hronit" rzucony przez 
grono podchorążych szerokim od- 
głonem rozdzwanił się w Warxza- 
wie. Któż odpowiedzial z entu- 
zjazmem na apel spiskowców i 
kto mę do nich przyłączył? W 
pierwszym rzędzie młodzi, woj- 
skowi 1 lud warszawski, ten lud, 
który w niewiele lat wcześnie. 
podczas insurekcji kościuszkow- 
skiej w r. 17% porwał się da wal- 
ki z wrogiem. Warszawncy rze- 
mieńinicy i wyrobnicy, mieszcza- 
nie 1 bledota ramię przy ramie- 
niu z wojskiem stanęli do wati 

W pierwszej chwill wyniki dzia- 
łań powstańców byly nadspodzie- 
wanie pomyślne. wielkt książe 
Konstanty wycofuje się w popio- 
chu do Wierzbna, zdezorientowa: 
ną i oszołomioną biegiem wypad- 
ków Radę Administracyjną — or- 
Een wykonawczy верти, skupisko 
żywiołu szlacheckiego i antyludo- 
wego — ogarnia przestrach. 

Romantyczny poryw podchorą- 
żych warziawnkich dezkonale na- 
świetlil w swej powieści „Kordian 
i Cham“ Leon Kruczkowski. Kor- 
dlanem jen mlody spirkowier, 
salachelc z pochodzenia — cha- 
mem — ubog) wiejski nauczyriel, 
ayn chłopa, który odmawia walki 
w powstaniu, walki o taka oj- 
czyznę, któ dotąd nie byla dla 
niego matką, ale macochą. 

Brak zmysłu palitycznega, brak 
rozwagi, trzeźwości 1 radykalizmu 
społecznego miel się na przeblegu 
powstania. Ogloszony dyktatorem 
general Chłapicki, człowiek chwiej- 
ny 1 tchórziiwy, całym sercem 
stojący po stronie aryntnkracji — 
a w ślad та nim jego równie nle- 
dołężni 1 tehdrziiwi następcy czy- 
nią wazysiko to, со jest w ich 
mocy, aby powstanie pogrążyć í 
doprowadzić do nieuchronnej kig- 
ski, 


Początkowe sukcezy armii po- 
wntańczej — słynna bitwa w Ol- 
szynce Grochowskiej 1 walki, w 
których nieśmiertelną sławą okrył 
się słynny pulk piechoty „Czwar- 
tnków", składający się w przewa- 
żającej mierze z rzemieślniczej 
miodzieży warzzawakiej — ustąpi- 
ły wnet miejsca niepowndzeniom 
| klęskom. Zdrada Македо 
wateemiciwa, słabość кт!асһе!пусһ 
1 postępowych sił w narodzie ra- 
przepaźciły wartość powstańczego 
zrywu. 


Dziś, w rocznicę nocy listopado- 
wej, że świeżą pamięcią innego 
stokroć bardziej jeszcze tragiczne- 
Ha zrywu powstańczego — nie za- 
mykając oczu na to, ca w pry- 
czynach 1 przebiegu powstania by- 
ło złe i niesłuszne — a więc m 
baké | brak konsekwencji w dzin- 
tanlu podchorążych,  renkcyjność 
arystokracji i szlachty, aprzedaj- 
ność wodzów í brak rozszerzenia 
powstania na szerszą hazę ара- 
leczną — czcimy w tradycji po- 
watąnia lstopadowego ta wzzyst- 
ko, со było w nim sprawiedliwe 
1 postępowe: bohaterstwo 1 nie- 
wątpliwa zzlachetność spiakawców, 
atlarność żomierza. dzielność wur- 
szawiklego tudu. 


e Jedna decyzja pawzięta jed. Tak wygląda рой; éc 

a yka żywnościowa 

nomyślnie Uzgodniono wzór sztandar rządu Ramadter.. Kolejka po chleb 
Organizacji Narodów Zjednoczonych. przed Jednym ze sklepów francuskich. 


CHINY 
Ładcje się zboże amerykańskie dla Wielka Brytania jest zaniepokojona stałe powiększającymi Codziennie Mahatma Ghandi odprawia nabożeństwo w Birja 
Europy. Att mie dłu Krajów, które się wpływami amerykańskimi w Chinach. To Jest powo- Mouse nawótując o pokój. Corax mniej jednak ludzi sto- 


jadły ofiarą napaści hitterowskie, пет póbytu admirała Sir Bruce Fraser w Nanklngu. do Jego wskazówek. Kierowane przez agentów 
рае siç je dla morderców z Ойу famo tragiczne wałki bratobójcze w fndłach nie 


сагат Dachau, sabong na she. 


ON 


GRECJA FRANCJA FRANCJA FRANCJA Tysiąc piętset kilometrów 


W Grecji panują Amery- Panad dachami Paryża ra- Gen. De Gaulle dba o przy- miody Henn D. Mesa pra p%szo las мт 
kanie głód | grużlica Na botnicy odnawlają wiete szłość 1 mala Мапе Машага, rota Deszlo Pan w poszu- 
zdjęciu wdowa pa partyzan- Elda, Pod dachami Paryża Jego na dzieci bohaterów Ruchi 8 
cie karmi zwoje dwie córki. w mieszkaniach robotni- Henriette de Montalambert, Oporu udekorowane zostały eat spadek Бау б 
Ich dziennym pożywieniem czych grueździ się nędza spowinawacona ze znaną r w Paryżu Legią Honorową тезе ро zwiedzaniu But- 
Jest talerz zupy, trachę ја i głód Oto skutki polityki dina bankierów i fabrykan 1 Medsiem Oporu za swych Багі, Austri í Niemczech 
rzyn i chleha pseudosocjalisty Ramadlera tów b 5 poległych ojcow. , adnalazi go w Paryzu. 


BRAZYLIA L 
Р Г Znowu topi s tace lan Kawy w odmętach 
TRA PALESTYNA Auantyke, Cry jest jeż zby wiele pa świecie? 
‚А. w kraju tym nitabłagenie trwają walki miters Nie: To konsekwencja зуметоз Xapitaistycsn: 
Nowy- sposób wsiadania "do otu бе Уес naejomalistarzi i angietskizi чо} zo, który dąży © «zywania wyYzóTo 
óbsługa pierwszego helikopterR-transportawci skans okupacjjnymi Oblawy ља cMebem pa cen dla zapewnie+'4 producentom jak 
nosi nerwe swego wynalazcy Piasecki A, P, P. wszędńim dla miezskańców „Ziemi Obiecanej "yer imas 


WIELKA BRYTANIA 

Czy młoda kobieta 

powinna pracować w 

biurze lub fabryce 

przed wyjściem ra 

est wiele rze- 

V т‏ ا 

U.S. A. powiedział na to py- 
tani ny pisarz 

Znana aktorka filmowa Myszka Mickey Mouse ob: angielski J. B. Priest- 
chodziła niedawno % rocznicę urodzin. Na zdjęciu х. którego trapującą sztukę pt. „Pan inspektar 
Walt Disney w ołoczeniu wielbicielki Myszki. dzięki przyszedł" nie ehciell Anglicy wystawiać w swoim 
której Disney, wawas, swaich pracowników, kraju zgodnie z angielskimi zasadami welnaści 


Szła do ZWM-u młodzież różna: świadoma 
swych poglądów i taka, która nie bardzo sobie 
jeszcze z nich zdawała sprawę. Bardziej oczy- 
tana 1 mająca już pewien zasób wiedzy o świecie 
młodzież inteligencka 1 młodzi robotnicy, któ- 
туеп арпа raczej instynkt klasowy — czuli 
w ZWM-ie swoją organizację. Byli tacy, których 
pociągała sama walka, Widzieli, że tu się wale: 
Dopiero później, w toku pracy, wyrablali swój 
światopogląd 1 świadomość polityczną. Koszto- 
wało to nieraz sporo wysliku ze strony kierow- 
nietwa, zanim z taklego „zielonego“ chłopaka, 
który śię tylko za pistoletem oglądał, nie bardzo 
wiedząc, о co właściwie ma walczyć, wyrósł 
prawdziwy ZWM-owiec. Dlatego właśnie — by 
każdy z nich był prawdziwym ZWM-owcem, 
świadomym, bojownikiem — dlatego, taki duży 
nacisk kładła organizacja na pracę ideowo- 
chowawczą. 

Pisała w 2-glm numerze „Walki Młodych" 
Hanka Sawicka, przewodnicząca organizacji i ża- 
SE 9 kierowniczka pracy ideowo-wychowaw- 
cze) 


od: 

ble trzeba sprawę, jakie byty sli 

i wstecznictwa, a jakie postępu w przeszk 

Z klęsk i zwycięstw ruchów rewolucyjno-naro- 
dowych, własnego i innych ludów wyciągamy 
wnioski dla teraźniejszości. Znając błędy i po- 
myłki bliskich nam ideowo walk społeczno-nie- 
podległościowych dawniejszych — staramy się 
ich nikngé w walce obecnej. Korzystamy z do- 


а ОК 
Bezmyślnej, tępej, okrutnej armii niewolników 
Hitlera przeciwstwiamy świadomych swych ce- 
1ów żołnierzy wolności. Bezwzględni w stosunku 
do znienawidzonego wroga partyzanci okazują 
miłość 1 pomoc ludności miast, miasteczek | wsi. 
Połączeni Jesteśmy silnymi węzłarai braterstw: 
wspólnej z miodzieżą całego Świat 
Bracia masi HADI — to Kombomolcy” sowie 


ida w bój o niepodlegi: 
wszą Polskę, o lepszy 


ach 
aniach, pokrewieństwach 1 antażoniemach. 
żar odbudowy wolnego kraju _spoczyw: 
e przede wszystkim na barkach miodych 
Si narodu: Odbudowa. gospodarcza zniszczonego 
kraju, organizowanie nowej administracji, szkol- 
minlê; urządzeń kulturalnych -> wWymačać hę 
dzie dobrych, wyszkolonych fachowców. Już 
dziś w miarę możliwości uczyć się musimy. 
Wiedzieli, że po to, ty taką Polskę wywalczyć, 
nie wystarczy garstka zapaleńców. Należało sku 
pić wokół tej Idei całe społeczeństwo. I 
jak Polska Partia Robotnicza skupiła wokół sie- 
bie szerokie rzesze robotników, chłopów i inte- 
NES TERRI = Сур Szerzyl ją wśród 


Nie Była to praca łatwa. Bo łatwo bylo m 

czać propagandę niemiecką — wobec niej stano- 

pi całego A — poza nielicznymi 
yJątkami — negatywne, Ale 


było Ri 
znacznie ciężej było КСЛЕТ zgubnym 


hastom i fałszywym ideom, głoszonym przez 

reakcyjną prasę podziemną, tłumaczyć zdezorien- 
towanemu narodowi, że bierność wobec oki 

panta, „stanie z bronią u nogi“, do czego nawi 

wa Prasa delegatury rządu londyńskiego, 

tylko nie daje rezultatów pozytywnych 

w postaci zmniejszenia terroru, lecz wręcz prze- 

1 ułatwia mü syste- 


Ustalono w końcu tak: chłopcy bed przy- 
chodzić na zebrania, słuchać referatów, dysku- 
tować. Na akcje па таце nie pójdą. Iniechsami 
rozstrzygną, jak załatwić sprawę przysięgi. 
Zbliża? się 1_szy, Maja, Cała organizacja żył 
przygotowaniami do uczczenia święta. Projekto- 
Wano kolportażę przed fabry kaml, rozlepianie 
nalepek z hasłem: „Niech żyje Pierwszy Ma, 
malowanie napisów, zawieszenie sztandarów. 
Chtopcy nie wytrzymali. Poszli па akcję, Wra- 
call z nich rozgorączkowani, pełni zaj 

W tydzień potem, na zebraniu „Marein“ po- 
wiedział Hance: 

чы узарту z ZWZ.tu, Na zbiórce powie- 
działem, że proszę o zwolnienie z przysięgi, 
nie zi zgadzam się z ideologią organizacji. A 
powtórzyli to samo. Zwolniono nas. 

Odtąd stali się jednymi z najdzielniejszych 
ZWM-owców. 


=) Z przygotowanej do druku í mającej się 
wkrótce ukazać nakładem Spółdzielni Wydaw- 
niczej „Płomienie”* — książki poświęconej dzia- 
KEK Związku Walki Młodych w czasie oku- 
рас}. 


W dniach 6—8 grudnia br. odbędzie się w Warszawie Pierwszy Krajowy Zjazd 
Delegatów Związku Walki Młodych. 

ZWM powstał w latach niewoli hitlerowskiej! Zespolił w sobie wiele grup i kól 
młodzieży lewicowej, szczerze patriotycznej, która od września 1939 roku podjęła 
walkę z okupantem. 

Maj 1942 rok — kiedy wymaszerowały w pole pierwsze oddziały partyzanckie 
Gwardii Ludowej — to data uformowania Związku już jako jednolitej organizacji. 

W walce o wolność poległo wielu działaczy ZWM. Polegli dwaj kolejni przewo- 
dniczący Związku — Hanka Sawicka i Janek Krasicki, a wraz z nimi setki ZWM- 
awców, którzy tak samo jak wiciarze z Batalionów Chłopskich, jak wielu działaczy 
młodzieży socjalistycznej i Związku Harcerstwa Polskiego — sprawę niepodlegic- 
ści swego narodu ukochali więcej niż własne życie. 

QOddali swe życie po to, aby mogła żyć Polska. 

ZWM-awcy od początku wiązali walkę o niepodległość kraju z walką o nową Pol- 
skę. Uważaliśmy się za jeden z czołowychaddziałów szerokiego froniu mas rohotni- 
czych i chłopskich, które od pokoleń zmagały się z reakcją i ze światem wyzysku, 
dążąc do nowego, lepszego ustroju społecznego. Dumni jesteśmy z tego, że jako 
pierwsza z organizacji młodzieżowych już w czasie okupacji uczestniczyliśmy w pra- 
cach demokratycznej reprezentacji narodu — Krajowej Rady Narodowej. 

Oświadczyliśmy w naszej pierwszej deklaracji programowej, wydanej w r. 1943: 
„ofiara krwi i życia młodzieży polskiej nie będzie daremną... Potrafimy zbudować 
Polskę, która będzie kochającą matką dla wszystkich obywateli, krajem potężnego 
rozwoju gospodarki, kultury, dobrobytu i radości, Polskę, w której wszelkie drogi 
otworem stać hędą dla młodzieży." 

Pisaliśmy w wydawanej konspiracyjnie w 
w numerze ze stycznia 1944 r.: 

„Wiemy, że pierwsze lata po wojnie będą okresem bardzo ciężkim, że odbudo- 
wanie wszystkiega z ruin nie jest rzeczą łatwą. Ale pamiętać musimy, że warnnki 
nawet najcięższe znieść można wtedy, gdy się ma pewność, że zmierzamy ku lepszej 
przyszłości. W imię tej przyszłości będziemy mieli prawo, a nawet ohowiązek, żądać 
ой siebie i innych największych wysiłków. Pracując dla swej ojczyzny, pracować 
będziemy dla siebie. I zwyciężymy w pracy, jak zwyciężamy dziś w walce.“ 

ZWM-owcy zdają sobie sprawę z tego, że nasza obecna praca dla Polski Odro- 
dzonej jest dalszym ciągiem naszej wałki o niepodległość. Rozumiemy, że jest ona 
także dalszym ciągiem walki pokoleń ludu polskiego о sprawiedliwość społeczną, 
tylko bowiem przez wydajną i jak najpiłniejszą pracę w fabrykach, na roli, w szko- 
łach i pracowniach naukowych — możemy zapewnić dobrobyt i upowszechnienie kul- 
tury całemu narodowi i zbudować na nowej ziemi taki ustrój społeczny, w którym 
nie będzie wyzysku człowieka przez człowieka. 

Głęboko ugruntowana świadomość narodowa i społeczna kierowała ZWM-owea- 
mi, kiedy już w kilka miesięcy po wyzwoleniu kraju (w sierpniu 1945 r.) przystą- 
pili do organizowania wyścigu pracy młodzieży rohotniczej. Zwycięska przeprowa- 
dzony pierwszy etap wyścigu pracy w łódzkich fabrykach włókienniczych stał się 
sygnałem wzywającym do współzawodnictwa młodych górników Śląska i Zagłębia, 
hutników i metalowców, młodych robotników niemal ze wszystkich gałęzi przemy- 
słu. W czwartym etapie wyścigu pracy uczestniczy już bliska 100.000 przodującej 
młodzieży fabrycznej z całego kraju. 

Nie w słowach, lecz w czynie wyraził się również patriotyzm i ideowość mło- 
dzieży wiejskiej ZWM, która daje stale poważny wkład w wałkę a nową wieś 
polską, w przeprowadzeniu reformy rolnej, w akcji żniwnej na Ziemiach Odzyska- 
nych, w akcji parcelacyjno-osadniczej, w odbudowie wsi, w podnoszeniu kultury 
i oświaty rolniczej, w powiększeniu urodzajów. 

Naczelne miejsce w działalności organizacji zajmuje praca oświatowa. Kursy 
i ośrodki szkoleniowe, zawodowe, dokształcające, kursy przygotowawcze na wyż- 
sze uczelnie, świetlice, koła samokształceniowe, hiblioteki — wszystko ma służyć 
jak najwydatniejszemu szerzeniu wiedzy i oświaty wśród młodzieży. ZWM-owiec 
musi być dobrym uczniem, ZWM-owiec wciąż pracuje nad sobą, wszyscy musimy 
uczyć się, uczyć się, uczyć się — oto hasła, które coraz powszechniej przyjmują się 
w szeregach organizacji i oddziałowują na całą młodzież. Padają one na grunt bar- 
dzo podatny. Młodzież w Palsce dzisiejszej czuje, że może i powinna się uczyć, ba 
jej wiedza jest Polsce potrzebna, bo nie będzie już nigdy w Polsce niepotrzebnych 
ludzi z dyplomami. 

Stojące przed młodzieżą zadania ZWM-owcy chcą realizować wspólnie z wszyst- 
kimi bratnimi organizacjami młodzieży. Z wielką radością powitała młodzież 
ZWM-owa umowę o współpracy z OMTUR-em, Wiciami i ZMD. Razem z organiza- 
cjami bratnimi pragniemy wychować w swych szeregach ludzi, jakich potrzeba 
nowej Polsce, — zgodnie z brzmieniem umowy — „ludzi o mocnym charakterze, 
ofiarnych w walce, wytrwałych w pracy, samodzielnych w myśleniu, solidarnych 
w działaniu, ideowych, uspołecznionych i twórczych*. 

Pierwszy Zjazd Krajowy ZWM hędzie ohradował nad tym, jak jeszcze szerzej 
rozwinąć tę wielką pracę wychowawczą wśród młodzieży, jak jeszcze bardziej 
powiększyć nasz udział w budowaniu siły i dobrobytu kraju. 

Pierwszy Zjazd ZWM określi również, jak winniśmy postępować, aby dalej roz- 
wijać najlepsze tradycje narodu polskiego,młodzieży i naszego Związku przez tó, że 
dołączamy do nich wciąż nowe wartości w naszej walce i pracy dla Polski Lu- 
dowej. 


czasie okupacji „Walce Młodych”, 


ttapié mogła do _ wielkiego 

młodzieżowega „Wyżcigu Prs- 

cy" — przejść" mumiała ona 
ciężki | chlubny etap naszej historii 
— walkę z brunatnym agresorem. Nie 
wszyscy jednakże orientujemy mię w 
ogromnym wkładzie mlodych synów 
robatniczego miasta w dzielo niszcze- 
nia hitleryzmu. Tmiejopia tworzący 
historię tych walk z największą tru- 
dnaścią zbierze wielkie fakty śwład- 
czące a wybitnej roli mlodego ro- 
botnika 1 ucznia w walce z hitiery- 
этет. Во mlodzi ci chłopcy, ct 
którzy jezzcze dzia żyją, skromnie i 
niechętnie — zdawałoby 16 — opowla- 
dają Q swych „akcjach“. A trzeba 
sole zdać z jednego sprawę, r lego, 
że akcje bojowe odbywały się w wy- 
jątkowo ciężkich warunkach, cięż- 
szych niż w G. G. bo na terenach 
przylączonych „na wieki” do starej 
Rzeszy. Podkreślić należy, że wazy- 
sey cl mlodzi bojowcy byll synami 
najbardziej świadomej klasy robotni- 
czej Łodzi. Bynami włókniarzy, nto 
darzy, ślusarzy. Na swym „sumieniu 
mają ani zniszczenie da ostatniego 
ziara zboża, które miało być wy- 
stane na front wschodni; ani to upo- 
wodowali latem 41 raku lstną epi- 
demię połarów łódzkich fabryk, oni 
to latem 1041 roku „akontlakowali' 
olbrzymi zapas awetrów na Sanoc- 
kiej, przeznaczony dia zimowego 
frantu na wschodzie. Byli wszędzie 
Í różnie ujawniall swą dzialalność — 
indywidualnie — stosując sabota? 
przy swym warsziacie pracy, zblora- 
Wo — arganizująć liczne „akcje" 
bądź w demokratycznej organizacji 

„Promienistych", bądź to w G. L. a 
wreszcie od stycznia 141 roku w 
Związku Walki Młodych, orzanizowa- 
nym przez kol. Czesława Chutara 
(zglnąl tegoż roku w słynnym obazie 
na Szierlinga). 

Poniższe opowiadanie 1¢ sposób 
możliwie wierny obrazuje nam nie- 
stychanie kmlatą akcję bojową. prze- 
prowadzoną brawurowa przez 11-to 
i iB-ta letnich chłopców. Akcja ta — 
jeśli chodzi o sposób i warunki jej 
wykonania — nie ma bodajże preče- 
densu nawet w historii najśmielzzych 
wyczynów partyżanckich. Była to do- 
stawnie — targanie śmierci za WĄSY. 
Mamy na myśli zabranie broni 1 amu. 
тїсї ze składu Mlliera przy pryn- 
cypalnej ulicy Piotrkowmriej nr £i, w 
dniu uradrin FOhrera — 20 kwietnia 
— | to w jasny dzień, о godz. 12-tej. 
кау ulicą Piotrkowską sly oddziały 
SE-Lelnstandarte 113, a Hitlerjugend 
1 całych а dela w trąby 1 grzmoci- 
la w czarne bębny. czyniąc nierwy- 
kly rejwach... 


Główni aktorzy iego historyrznega 
wydarzenia częściowa żyją, Бун ni- 
mi: Franciszek Protek — iat 17, lo- 
drianin-rebatnik, młody сһїюрес z 
peeudantmem ,.Waslk" — łódzki 
tkacz, którego nazwiska nie znamy i 
wreszcie dwudzleatnkilkuletnl part: 
zant, również nieznanego narwiska 
тете] pozostali mieszkają ра dziś 
dzleń w Łodzi pracują w swych za- 
wodach 1 — rzecz dziwna — mało kto 
2 ich kolegów wie. że właśnie o; 
Stanisław Gajek, Tadeusz Dominiak 
1 Jan Wołoa za tymi, którzy 3 kwle- 
tnla 183 roku poruszyli irzewiami 
łódzkiego Gesiapo, а w serca kilkuset 
tysięcy łodzian wia wielką nadzie- 
Је I dumę... Są skromni, mówią o 
wielkich sprawach, przez nich doko- 
nanych tak prosto, jakby to były 
rzeczy codziennego wydarzenia, same 
przez się zrozumiałe.. 


Odprawa mistych* w тыз 
kowskiej a w Łodzi” Na zdjęcia 
Franciszek Protek —rozstrzelany w 


Stwórca musial być w doskonalym 
humorze, gdy stwarzsi tego dziwolą- 
ga. Dosłownie — nadmuchany | nieto- 
remnie kaśćmł wypchany skórzany 
worek plus dwoje uszu i cztery kapy- 
ta. Szkapa darażkaraka z okresu oku- 
pacji, karmiona brukwią, burakiem 
1 odrobiną atomy, mieszanej z papie- 
rem. Dorożkarz sploną! z pasją, „na- 
пене” — tfu! 1 batem połechtal 
chude bydlę. Szkapa usiłowała przejść 
ze „zdechłego kroku“ w świński 
trucheik. Uczyniła to tak poclesznie, 
Фе jeden z czterech młodych ludzi, 
idących brzegiem chodnika ulicy 
Brzezińskiej, nie mógę powstrzymać 
się ad złośliwej uwagi: 


= e pame arynaziarz. oszczeczaj 
pan rumaka, bo się znarowi, а było- 
бу szkoda, takie piękne zwierzę! 


Największy z idących, barczysty — 
może Шем chlopiec — о kancia- 
ятусп rucnach akims krotkim | sie 
kreilonym półobratem rek) zatrzymał 
dryndę. Wsłedli. Najmilodszy z nich 
— dzieciuch jeszcze — blondas z za- 
dartym nosem | wiecznie kmiejącymi 
się oczyma rzucił krotkie: „Piotrkow- 
ska”. „Który numer?" — 'apytal do- 
rażkarz. „То się zobaczy. Jedzcie po- 
woli, chcemy napatrzyć mię „tecie“. 
Jednak nie tetujące miasto” miało 
być powodem tak powolnej jazdy — 
dwaj staral od czwórki mężczyźni 
idący chodnikiem obok darażki wy- 
тайме należe da jednej paczki. 
Krok za krokiem podążali 7a zwolna 
sunącą darożką. Zupelnie jak eskor- 
ta. Dorożka przejechała obok getta 
+ zadudnila na bruku ulicy Killńskie- 
go. Z prawej strony — od Adolf Hi- 
Чет Pintz — uszu jadących doszedł 
ponury huk werbli, głos trąb, a w 
końcu niewyraźny wrzask heili hell) 
Sieg! Ne wietrze nadymsły sie buñ- 
czucznie czerwone płachty z czarny- 
mi zygzakowatymi swastykami. A 
jakżeż — przepienwa — na każdej 
bramie. Dwaj młodzi z judącej czwór- 
kl, dotychczas milczący, zpofrzeh 
przeciągie na alebie Jeden z nich 
wplunat.. „Schupo” prosi рой nogi 
Nie zauważy. Jak ta kukła sztywny 
4 głupio dostojny, automatycznie po- 
wfarzał nieskomplikowane ruchy — 
wymach ramion w bak, prawe do 
góry, wreszcie ruch prawym lub le- 
wym ramieniem. Przyjechal. Wis- 
kciwie 10 2 lą dorażką był pierwszy 
lapsus. Po еп w nią siç pchać, jeśli 
dorażką nie wolno byla Polakom jeż- 
dzić. A jeśli już — ta przecież można 
było ją wziąść gdzież ze śródmieścia 
I Francisrek Prożak — wezoly chlo- 
plec n Zmiejących sie oczach] olbrzym 
Тайешах Dominiak, Jawa Wolas jak 
i „Wasik“ właśnie pragnęli dodać 
jeszcze jedna maleństwo, da szeregu 
innych w jakie obfitowała ta równie 
szalona akcja. Szaleńatwem przecież 
był wybór dnia — imieniny Führers 
1 przyjazd Gaulelteera Grelsera do 
Łodzi — szaleństwem była tsak osten- 
tacyjne trzymanie prawych rąk na 
„Walterach”, pogrążonych w  czelu- 
Ściach kieszeni. 


„Szaleni mają szczęście” — pomy- 
Ша) w tej chwili komendant egzeku- 
tywy, a na dziś komendant calej wy- 
prawy Stanisław Gajek, idący wraz 
z towarzyszem po chodniku „w obala- 
wie". Zaczepią — będzie się „kro- 
pić”. Jemu to nie plerwzzyzna. Ce, 
£lelnlaną dojeżdźują do Piotrkow- 
skiej, Stasiek spogląda na zegarek — 
za 39 min. perwa Ма rogu trzeba 


Promieniści — 


zarzewie łódzkiego 
raja się przed wielkim zamachem ва skład broni przy ul. PIO 


ch“, trzeci z lewej kol. 
rzez Niemców 194 r, czwarty 
= — kol. Stanisław Grajek. 


Zanim „Promientici* przystąpili do akcji z bronią w ręku, przeprawańnić 


tmualeii mereg „manewrów“ w okolicznych lasach Łodzi, 
stawia ćwiczenia „Promienistych« w lecie Tnszyńskim 
notci od lewej ku prawej kok. kol. 


Zajęcie nasze przed- 
Łodzią. W kolej- 


Franciszek Prożek, Stanisław Gajek 


1 Jan Woloń. 
bylo się zatrzymać. Dmąc < trąby. pu... Wolet robi w tył zwrot, kleruje 
waląc w bębny. szło Ha-lot Każdy lufę Mausera prosto w drzwi wejłcio- 
szczeniak z nożem u boku. few. we. Jak wieki mijają długie sekun- 
szych trzech za doboszami wznosi dy. Widoczny przez tiul firanki ezio- 


dwukrotny okrzyk: Бей — helli Ca- 
lość odpowiada: — Sieg! Od samego 
тапа tak lażą. Dokąd zajdą?! Walî 
buelorami oddział Wehrmachtu — са 
Ту funkelnagelneu. I ulica walna; do- 
rożka miękko wieżdża na asfalt. Ru- 
mak ruszy? stępa. Widocznie prze- 
straszył go niezwykle głośny marsz, 
wylący z głośników: 
bis zum Schwarzen 


dorożką. W ten sposób zmaleźli 
wszyscy czterej jadący, dwaj biena- 
cy, rozeźlany dórożkarz | jego „ru- 
так" przed numerem 43. Byla go- 
dzina za 3 min. 1-52а. Słońce palito 
Juz nie po kwietniowemu, ulicą su- 
nat wielntysięczny tłum, a numer 83, 
spoglądając z wysokości szyldu z bro- 
nla na czterech młodych ludzi — 
niecmal że dzieci. zdawal się astrze- 
gad, że świat jest piękny, że mima 
wsazystka warta żyć Gajek wchodzi 
za dorożką w bramę. jego milczący 
towarzysz nie spuszcza oka z асгоѓ- 
катта. nagie dziwnie zaniepokojane- 
ко 

Brożek — ten jasny, wiecznie u- 
£miechnięty chłopiec — wchodzi pierw- 
szy do sklepu. Za nim sypie się 
trzech towarzyszy. Groźnie skrzynią 
nienacliwione _ drzwi, 
szczelnie firanką.  „Psiakrew|* — 
„Маал“ o malo co nie zaklą! w głoa 
Pięć osóh w sklepie! Jakiś slarszy ía- 
cet z marzową twarzą, za ladą — па 
pewno właścicie, gruba ropucha — 
znają ją — to Frau Maller, Gretchen 
— Blond-Venus kasjerka — to irz: 
Starszy człowiek т wąsami zamjata 
sklep—na pewna Polak i jakiś szwab 
z gębą mordercy. Licz jak chcesz — 
plęć osób. Cata się! Nie motns 
Trzeha odczekać. może choć jedna 
osoba wyjdzie. Doskonale po niemiec- 
ku mówiący Prożek pyta: „Haben Sie 
Baterien?" — „Neln” — krótko, jasna, 
wyraźnie. СО robić. Należałoby 
właściwie wyjść, pozdrowiwszy wo- 


dza J-ej Rzeszy... Dwa suche zgrzyty. 
„Wąsik' — przekręca  ikwiący w 
drzwiach klucz. Farsa skańczana. Z 


zewnątrz do sklepu nikt nie wejdzie, 
bo pora obiadowa. 


Jakżeż idlotycznie wybałusza oczy 
Herr Moller, gdy Prożek beż słowa 
wyciąga „Waltera* 1 wylot luty xie- 
ruje w jego stronę. A jaki pojętny 
Już trzyma oble Зару w górze. Nikt 
ga nawet o to nie prosił. Frau MOlier 
1 „błond-Venus" nagie wkroczyły w 
stadium najwyższego  zbaranienia, 
dryblazowaty szwab otworzył usta | 
tak pozostal. Tylko Polak, zamiata- 
jacy sklep, za którego plecami ode- 
Brala się te niema acena, spokojnie 
zamiatał dalej, ліс o niczym nie wie- 
dząc Zdawało się, iż w obliczu tu- 
kiej bezczelności zduri 1 dostoj- 
ne. wypchane Њу jeleni, dzikich świń 
1 wiszących pod sufitem. Prze- 
clet pięćdziesiąt centymetrów za nie- 
bezpiecznymi gotómi за drzwi, а za 
nimi wielkie rzesze Niemców helluj. 
cych | wrzeszczących na sto glosów 
w dniu urodzin oberzbója. Przecież 
stąd z mroków sklepu poprzez tiul fi- 
ranek widać jak na dłoni całą ulicę, 
kilku nawet ludzi gapi się w wys 
wę okienną! 


„Ina zwelte Zimme: 
Za właściwym lokalem skiepowym 
znajduje ale drug! ohszerny pokój, 
pelen najrozmaitszych gratów. Dru- 
gle wajście do tego pokoju jest z 
bramy. Postuszni Niemey z panią 
Müller na czele, przechodząc z reka 
ma sztywnie wzniesionymi w górę. 
do drugiego pokoju. W tym mamen- 
cie sprzątający Polak odwraca віє í 
na widok niespodziewanej sceny p: 
da na kolana z okrzykiem: „panowie 
nie zahijajcie!* — „Nie bój się sia- 
ry, nie jesteśmy bandytami" — opo- 
miada „Wąsik'. Ktoż puka do skle- 


wiek odchodzi od drzwi. Dovochi... 
— = 


Мо!» nadzieja wstąpiła w serce 
pana Mullera — drgnął, spojrzał ku 
drzwiam wiodącym do bramy. W 
drzwiach tkwi kiucz. Gdyby tak 
otworzyć... Uprzedza go Wołoa — sam 
Је otwiera. Zwariowal! Gretchen Wy- 
mownie spogląda na szwaba o tw 
rzy nolorycznego bandyty. Ale ти 
dzieja dak od razu przyszła, tak zni- 
kła. W drzwiach ukazuje się wi 
lec krępa | jakżeż pewna niebie ра. 
stać Stańka Gajka z „Muserem” w 
jarści. Wołos przez mgnienie oka — 
czas potrzebny na otwarcie i zam- 
Knięcie drzwi — dostrzega przeraża- 
ne Oczy dorożkarza wiepione w niego 
i groźną twarz drugiego towarzysza 
— o 


Gretchen jest słodka, Gretchen 
ын Ach, cl „polnische Banditen" 
może nie zabiją, Gretchen uńmiecha 
się, uśmiecha mię Frau Müller, Herr 
Müller Jest nieomal że pawialny, 
a be można być  Jowialni 
z rękoma podniesionymi w g 
nochany лєп Herrenvolk, кау 
u Ња tkwi mu hroñ.. „Gdzie 
amunicja, gdzie Ъгой?" — gioa Zawsze 
wesołego Prożka jest teraz straszny, 
nie znoszący sprzeciwu. Мег waka. 
zuje na okno wystawowe. Ładna hi- 
storia!., może brać rewolwery 2 Wy- 
stawy, gdy teraz na dworze atol 
przed nią irzech gapakich I stala 
ślą rzecz wielka, wymagająca nie 
wiadomo czego więcej — bezgranicz- 
nej bezczelności, czy hezgranicznej 
odwagi. Wolos podchodzi szybka da 
wystawy, przesuwa drzwł na rolkach, 
przechyla się do połowy na wystawę 
Í na oczach gapiów z tamtej strany, 
w dniu urodzin Fóhrera, przyjazdu 
Grelsera, w jasny dxień, na głównej 
wilcy miasta Łodzi, z wystawy naj- 
większego składu z bronią, sprząta 
sześć doskonałych „Walterów 
kojnie zatrzankuje 
cy patrzą nań jak па weielonego 
diabła. Nawet towarzyaze zbledll, 
Wariati Stojący z drugiej strony wy- 
stawy — wśród nich mlody Niemiec 
w mundurze 8. A. — mają go za wla- 
tcicieln sklepu. 


„Gdzie reszta broni” — Gretchen 
bez słowa wskazuje na podłogę, Fak- 
tycznia w podłodze znajduje się ru- 
choma жара Dominiak unosi cięż- 
Suz leca z doni hapa ly, „beki: 

lecą z Е ny“, „belgij- 
kl”, jest kilka doakonałych „Coltów' 
sporo „Walterów” i „Parabellum. 
Mass amunicji — kilkadziesiąt kilo, 


„Rein“ — „Wasik“ bierze za kark 
móllera — „jazda w dôl“. Niemcy 
odetchnęl — jednak nie zabiją. Ska- 
czą posłusznie de piwniczki. Frau 
Móler tak gorliwie rozkaz, 
że podłoga piwniczki at jęknęła pad 
Jej ciężarem. Zapadła klapa. Poma- 

jono na niej ciężkie biurko, Nie wy- 
dóstaną wie z dółul ,. Teraz azybko... 
Nowo pozyskany sojusznik, wąsaty 
Polak, pomaga ładować amunicję 1 
krótką brod. Stasiek „mimochodem 
aprząta kasę: niewiele: 40 RM, 
Zdeterminowany dorażkarz również 
pomaga w ladowaniu. Czyni to na- 
wet nader skwapliwie. Polak ze akk 

u otrzymał rozkaz: „wypuźcić azwa- 

w pół godziny po naszym odej 
tciu". Był jednak na tyle dowcipny, 
Зе piwniczkę otwarzył dopiero... 0 
siódmej wieczorem 


Ulicą Andrzeja dojechali do Kozin 
ber przeszkód. Tam zmieniona do- 
rożkę. Tak bezpieczniej. Amunieję 
1 brań wyladowuna na  Marysinie 
Trzecim u Mużdżyńskiego. 


„Nazajutrz świtaniem z Maryslna 
pad Łodzią wyruszyła grupa kiikun 
alu młodych ludzi: pierwzra łódzka 
partyzantka, uzbrojona od stóp do 


stów udała віє szlakiem bohaterskich 
walk via Generalna Gubernia... 


latach drugiej wojny šwia- 

owej młodzież polska zdała 

egzamin dzielności i patrio- 
tyzmu. Nie żałowała wysiłku, nie 
żałowała krwi w walce z najeżdź- 
cą niemieckim. Młodzi Polacy wal- 
czyl na wszystkich frontach świa- 
ta, gdziekolwiek rzuciły ich losy 
wojny. Otrząsnęliśmy się najprę- 
dzej po klęsce wrześniowej 1939 r. 
Przegraliśmy pierwszą bitwę, ale 
wojna trwała nadal. 


Jesienią i zimą lat 1930/40 po- 
wstają pierwsze kola i związki 
młodzieży podziemnej. Młodzi ro- 
botnicy i chłopi, harcerze i stu- 
denci stają do szeregów. 


Sabotaż produkcji wroga i prze- 
ctwdziałanie jego propagandzie, 
pierwsze pisma podziemne, kon- 
spiracyjne szkolenie wojskowe 
Na murach miast zjawia się znak 
żółwia. Nad wejściami do koszar 
niemieckich, na Bekanntmachun- 
gach okupanta nieznane ręce ma- 
lują czarną farbą: Polska żyje! 
Polska walczy! 

oziam wałki wciąż się pod- 

nasi. Od początkowego 

„małego sabotażu" przecho- 
dzimy do pierwszych, pojedyn- 
czych wystąpień zbrojnych. 

Przełomowy okres 1941/42. Pol- 
ska staje się etapem do frontu. 
Wojska hitlerowskie odpływają 
daleko na wschód, związane 
w przewlekłych śmiertelnych zma- 
ganiach. Na miejsce sporadycz- 
nych  odosobionych wystąpień 
można przejść do systematycznej, 
zorganizowanej akcji bojowej, do 
walk partyzanckich. 


aczynają się wielkie łowy 
©: broń. Przyśpiesza się 
szkolenie. 

15 maja 1942 r. wyrusza w pole 
pierwszy oddział partyzancki 
„Gwardii Ludowej". Na czele od- 
działu Mały Franek (Franciszek 
Zabrzycki), jeden z przywódców 
organizacji akademickiej „Życie”. 
Wraz z Frankiem idą młodzi robo- 

icy z Warszawy, pierwsi party- 
aa — ZWM-owcy 

Przykład młodych gwardzistów 
ośmiela i zachęca. Nie zatrzyma 
młodzieży powtarzane przez re- 
akcję z Londynu hasło „broni 
u nogi”. Poryw do walki czynnej 
ogarnia coraz szersze zastępy mło- 
dzieży, Coraz więcej oddziałów 
walczy w polu: Bataliony Chłop- 
skie, młodzież z A. K, Gwardziści, 
ZWM-owcy. 


ZWM-owcy pokażą, że walkę 
partyzancką prowadzić można 
również na ulicach wielkich miast. 
Marcin „kolejarz' (ten, со naj- 
więcej miał na sumieniu wysadzo- 
nych pociągów niemieckich), trzy- 
krotnie przeprowadza akcję zni- 
szezenia torów kolejowych w War- 
szawie między dworcem Głównym 


a Wschodnim. ZWM razem z mło- 
dzieżą OM TUR-ową tworzy war- 
szawski batalion „Czwartaków“. 
Czwartacy znajdują odpowiedź 
na terror niemiecki: Cafe Club 
i granaty na Nawogrodzkiej. Od- 
dział Armii Krajowej przeprowa- 
dza brawurowy zamach na szefa 
SS w Warszawie Kutscherę. 


walce ze śmiertelnym wro- 
jem —- wykuwa się jedność 
działania młodzieży. Po- 
wstaje koło młodzieżowe przy 
konspiracyjnej Krajowej Radzie 
Narodowej. W ramach koła mło- 
dzieży koordynują walkę i opra- 
cowują wspólny program akcji 
młodzi działacze wiciowi, ZWM- 
owcy, Związek Młodzieży Socjali- 
stycznej (OM TUR), grupa Młodej 
Demokracji (dzisiejszy ZMD), har- 
cerki i harcerze. 

Nadchodzi upalny i przełomowy 
lipiec 1944 r. Armia Czerwona 
przystępuje do ofensywy na zie- 
miach polskich. W wyzwolonej 
części kraju ujawnia się Polski 
Komitet Wyzwolenia Narodowego. 
22 lipca biegnie przez cały kraj 
wieść o Manifeście Lipcowym. 

rzeba wzmóc sprawę i ru- 

jchliwą działalność party- 

zancką w polu. Trzeba naj- 
ściślej dostosować ją do działań 
bojowych Wojska Polskiego 
i Armii Czerwonej. 

Wbrew tym oczywistym naka- 
zom sytuacji, w imię antyłudo- 
wych, politycznych celów, reakcja 
z Londynu przedwcześnie wywo- 
łuje powstanie w  Warszawii 
Powstanie — tragiczny i wspania- 
ły czyn bohaterski. Młodzież staje 
na barykadach. Słabo uzbrojona, 
pozbawiona amunicji, nękana gło- 
dem bohaterska Warszawa po- 
wstańcza przez dwa miesiące sta- 
wia opór stokrotnie przewazają- 
cym siłom wroga. Kladzie kres 
powstaniu ponowna zdrada „Lon- 
dynu". Oto zamiast bić się o for- 
sowanie Wisły, o połączenie z Waj- 
skiem Polskim, hrabia Komorow- 
ski wydaje powstańców i lud War- 
szawy w ręce Niemców. 

Po powstanlu warszawskim, po- 
mimo straszłiwego natężenia ter- 
roru niemieckiego, wałki party- 
zanckie trwają prawie we wszyst- 
kich okupowanych okolicach kra- 
ju. Okupacja dobiega już kresu. 
Na prawym brzegu Wisły Armia 
Czerwona przygotowuje się do 
nowego, potężnego skoku. Ramię 
w ramię z żołnierzem radzieckim, 
szedl żołnierz polski w zwycięskiej 
ofensywie na Śląsk. nad Odrę, nad 
Bałtyk. Tysiące nowych młodych 
żołnierzy i partyzantów przy- 
wdziewa mundury Wojska Pol- 
skiego, aby zakończyć krwawą 
i wspaniałą epopeę walki mło- 
dzieży o wolność, walki o wyzwo- 
lenie narodowe, walki o demo- 
krację — ostatnim, wspaniałym 
zwycięstwem, triumfalnym mar- 
szem przez Wartę i Odrę — na 
Berlin. 


etki najlepszych, najofiar- 

niejszych przywódców mło- 

dzieży, dziesiątki tysięcy 
uczestników walki podziemnej, 
żołnierzy i partyzantów złożyło 
swe życie w ciągu tych 5 lat walki 
2 najeźdźcą hitlerowskim. 

Ginęli za Polskę, wolność i lud. 

Czyn ich nie zginął! 

Żyje an nadal w młodym poko- 
leniu Polski, żyje w młodzieży, 
która prowadzi dalej ich dzieło. 
budując nowy dom narodu — 
Polskę Ludową! 
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Te dni pochmurne czy pamiclasz. 


посе hez gwiazd, żołnierzy abcych 


kiedy nosiły broń dziewczęta, 
kiedy na zbiórkę hiegli chłopcy. 
Śwabody nieśmiertelne hasła 
myśmy. pisali krwią na murze. 


W milczących wioskach, w czujnych miastach 


kwiiły granatów naszych róże. 


Było nas stu. A dziś tysiącznym 
szeregom niech przewodzi pieśń. 
Dionie i serca mlode złączym. 
Sława odważnym. Pracy сте. 


Uparie ręce. śmiałc myśli 

niech odbudowy służą planom. 

Ogłośmy sero plonących wyścigi. 
Mindzież na czoło. Wyruszamy. 


Będzie szczęśliwy kraj nad Wisłą, 
domy słoneczne i ogrody, 


kiedy się marsz zaczyna w przyszłość: 
któżby dorówrał w marszu młodym. 


Było nas stu. А dziś tysiączi 
szeregom niech przewodzi p 


Ojciec robotnik, ojciec wieśni. 
niech wita z dumą swoich synów. 


my na kszlalt pieśni urzadzimy. 


Nasz krok obłokiem jest czereśni, 
a'ba jak śnieg, ca pada w lei 
Wstąp do szeregu, kio rów: 
Wiosna młodości — marsz po š 


Była nas stu. A dziś t 
szerego'n ni 
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znacie ulice Poznania? Czy znacie je w jesienne, mgliste dni — kiedy trawniki pomostem żółcą się od opadłych 
liści a niepewny dręczący deszcz rozpryskuje się w błoto na lśniącym asfalcie chodników? Przechodnie są wtedy 
bardziej niż zwykłe szarzy i bezosobowi, a ulice bardziej przestrzenne i szerokie. 
I jakże tu myśleć w taki dzień o niecierpiiwej młodości, o gorącym śmiechu, o rozkrzyczanym, radosnym, cudownie mło- 
dym tłumie? A jednak można było myśleć. Zresztą nie tylko można, ale trzeba było. 
Był to 10 listopada. Wymowy tej daty nie trzeba zapewne tłumaczyć. Dość wymowne były Humy, szeregi, kolumny 
i gromady w czapkach gimnazjałnych w ubraniach roboczych, brudnych jeszcze od pracy; z szturmówkami i bez nich — 
tłumy roześmianej lub cichej, radosnej lub poważnej młodzieży ciągnące w kierunku Hali Ciężkiego Przemysłu jasną plamą 
odbijającą od kontrastowej szarzyzny nieha. 
Szła młodzież. Młodzież Poznania. W jednym kierunku, do jednego celu. A kiedy stanęło się na szczytowym balkonie 
ogromnej sali — w dole szumiało morze — morze tysięcy głów, a w perspektywie u drzwi napływał nieskończony łańcuch 
nowych tysięcy — zdawało się że to nadciąga młodzież całego świata 48 milionów SFMD. 


| WIDOK NA HALĘ CIĘŻKIEGO PRZEMYSŁU W DNIU ŚWIĘTA MŁODZIEŻY Í 
س‎ 


А 
FOTO: RUT - POZNAŃ 


[ KORESPONDENCJA WŁASNA Z OBCHODU DNIA MŁODZIEŻY W POZNANIU ] 


Nie było 48 milionów naturalnie. Ale było 30000 dziewcząt i chłopców przybyłych ze wszystkich placówek Poznania 
gdzie młodzież uczy się, żyje i pracuje. Przybyłych na obchód swojego święta — Dnia Młodzieży. 

Zaczynamy: sala wypełniona po brzegi, przelewająca się tłumem aż na podwórko — cichnie. W pół słowa mikną roz- 
mowy, wstrzymują się gesty. Mrowie, ogromna falująca masa głów jasnych i ciemnych, długo i krótko włosych — zacicha. 

Zagaja tow. Ratajczyk — 1 sekr, KW OM TUR i oddaje głos posłowi Młoteckiemu, — przewodniczącemu ZW ZWM. 
Poseł Młotecki mówi do młodzieży o młodzieży i jej święcie. Mówi o młodzieży Polski i świata, o wspólnej walce z imperia- 
Jizmem światowym, o wspólnocie, która łączy nas w wysiłku odbudowy. 

Wysoko z balkonu spod flag, transparentów spod ogromnego znaku Federacji padają gorące, szybkie słowa w mikro- 
fony, torują sobie drogę wśród tłumu, prześcigają się, gonią echem i pełne treści zapadają w serca. Odpowiadają im oklaski. 
A właściwie na oklaski a po prostu tysiąckrotnie podchwytywany radosny okrzyk zrozumienia i aprobaty — hukiem od- 
bija się o mikrofony. Z dołu patrzą uważne oczy. Poważne i rozumiejące. 

Z kolei mówi tow. poseł Izydorczyk, I sekretarz KW PPR w imieniu starszego społeczeństwa. 

Rezolucje odczytuje kol. Wilanowski, przewodniczący KW ZMD. 

Oklaski i okrzyki kończy dopiero wspólnie odśpiewana Rota. 

Głośna i hucznie wypływa tłum z sali. Wysoko nad głowami suna szturmówki јак symbol walki į czynu. Хума, szu- 
miącą falą wnosimy swą radość w szarą zamokla ulicę. Szturmówki zawiewają w niebo. Szybko ustawiają się szeregi. Orkie- 
stra ujmuje radość w rytmy i takty; wali nią w bębny, roztrąbia ją po zmierzchłym mieście. 

Idziemy... Idziemy... idą ci co walczyli o ten dzień w lasach lub okopach, ci co walczą do dziś ma szańcu fabrycznej ma- 
szyny. — Świadomi siebie i swej drogi. Idą ci, co właściwie dziś dopiero dowiedzieli się o Dniu Młodzieży, dopiero dziś 
zrozumieli drogę wielkiej jedności i teraz po raz pierwszy odnajdują ją niepewnym krokiem w pierwszym wspólnym marszu. 
idą i ci, co jeszcze wczoraj wrogo patrzyli na szturmówki i pochody, a dziś idą wpół niechętnie — ma wpół porwani entuzja- 
zmem i pięknem tej wspólnej drogi. Idziemy na ruiny Domu Żołnierza, by wskrzesić pamięć tych co torowali nam drogę. 
Szybko zapada mrok. Deszcz pada. Latarnie uliczne złocą mokre jezdnie. Poważnie, ciężko biją werbłe. Ponieważ mówi druh 
Trzewikowski — komendant Wielkopolskiej Chorągwi ZHP. 

Ale nikt nie jest smutny. To przecież różnica: powaga i smutek. Deszcz ciągle pada. Zmokłe szturmówki nie rwą już 
w górę. Ale mocno trzymane zziębłymi rękoma wbijają się ostro czerwienią i bielą w mroczne niebo — jak symbol walki 
i zwycięstwa. Hag-lib Poznań 


resz smiecnu. 

— 0а niemowięcia. Od 
miesiąca życia. 

Jestem wyraźnie zdziwiony | газка- 
czony 

— Właściwie, to sama nie pamię- 
tam Ale — opowiadana mi. wózkiem, 
w którym leżałam przewożono Би: 
le. Chawano ją tam również w wy- 
padku rewizji.. No, naturalnie, to 
było jeszcze przed wojną. 

— Dworakowska to już z mlekiem 
matki.. — usiłuje dowcipkować je- 
den ze znajdujących się w pokoju — 
można powiedzieć, dziedziczne obcią- 
żenie, 

Dworakowska opowiada dużo 1 
chętnie. Tak od ` najwcześniejszego 
dzieciństwa wychowywano ją w du- 
спи walki a równe prawa dla wszyst- 
kich. Opowiada o domu na Warec- 
kiej 7, gdzie nocą, na maskowanych, 
odbywającymi się tam często zaba” 
wami tanecznymi. tajnych akade- 
miach KPP. 10-ctaleinia Władzia re- 
cytowała Broniewskiego Wracało się 
x tych zabaw z bibułą i bałonikiem, 
т radosną dumą ze spełnianega obo- 
wiązku — do biednega mieszkania ro- 
dziców. Ojciec? Ta był najlepszy z 
ojców. Pracował w MZK. Byl tram- 
wajarzem. Nie, nie był wykształco- 
my. Zdołał skończyć zaledwie szkołę 
powszechną. Ale rozumiał potrzebę 
nauki. Odejmował sobie od ust, aby 
dzieci mogły się ksztalcie. Dzięki tej 
oftlarności Władka mogła Iść o szcze- 
bel wyżej. Chodziła do gimnazjum 
zawodawego, ca w stosunkach przed- 
wojennych było dla dziecka robotni- 
czega luksusem. 

— W szkole wystrzegalam się każ- 
dego sława Nie tyle możę ze wzglę- 
du na siebie, co ze względu na Ojca 
Choć czazami ciężko było wytrzymać 
— zastanowiła się oa krótką chwilę. 
— Ojciec bał się o naa Nie raz | nie 
dwa tłumaczył nam, że do roboty je- 
steśmy jeszcze za mlode. Dziś łatwa 
jest mi przyznać mu rację. Ale wte- 
dy? Często przysparzałam mu niepo- 
kaju.. Cała rodzina u naa zresztą 
taka. Najmiodsza siostra miala trzy- 
naście lat, kiedy po wyzwoleniu War- 
szawy wstępowała do ZWM-u — do- 
daje z pewną dumą. 

— A nie macie zamiaru dalej się 
uczyć? 

— Pójdę chyba na Akademię Nauk 
Pólitycznych.. 

Ale najbardziej jest dumna Dwora- 
kowska z koła, w którym pracuje 
jaka instruktorka. Sama jest raczej 


trzeciego 


па mi mówić o sobie. Ja, 
1o tylko drobna cząstka naszego ze 
— 

W każdej akcji bierze udział całe 
kala, сма dzielnica. Jeżli maćie mó- 
wić o mnie. to mówcie przede wszyst- 
kim a przewodniczącym, kol. Nata- 
kielu. z kiórym współpracuję od 
chwil wyzwolenia Warszawy. Mów- 
cię о kol. Ziótkowskim, с kol. Konar- 
skim — sypia się nazwiska. 


Tak, o tych dwu warto wspomnieć. 
Przyjechali z Gombina (wieś kolo 
Біоска) gnani do stolicy przemożną 
chęcią nauki ChcleM być metałow- 
cami. Dziś obaj już pracują. Jeden 
ma tokarni, drugi u ślusarza. Obaj 
chodzą poza tym do Szkoly Przemy- 
slowej na Dobrej. 

Długo jeszcze opowiada Dwarakow- 
ska a Żuchowiczu, który również po- 
chodzi ze wsl. Z dumą pokazuje je- 
go rysunki, z wykwininym smakiem, 
estetycznie wykonane afisze. zawla- 
damiające o zorganizowanej przez 
dzielnicę zabawie. 

— A przecież skończył on u siebie 
we'wsi jedynie szkołę powszechną 
i przed wojną mustalby prawdopado- 
bnle na niej poprzestać. Ale teraz 
jest inaczej. Dworekowska uśmiecha 
się. I pozostaje mi już tak w pamię- 
si z tym pogodnym uśmiechem. w 
swoim skromnym, szarym ра1сіе. In- 
struktorka terenowa. jeden z działa- 
јасусһ w ukryciu zawsze czujnych 
zawsze sprawnych nerwów Zwia 
zku Walki Młodych. 


— Mamy teraz а wiele lepsze wa- 
runki, niż przed 39 r. Przed wojną 
Ja. prosty robotnik nie miałbym mož- 
ności się kształcić — mówi w rozmo- 
wie ze mną Janusz Wolszczak. — A 
teraz wiem na pewno, że speim się 
jedna z najgorętszych moich życzeń 
Pójdę na szkołę Wawelberga. 

Mówi tak juz dziś, choć od studiów 
dziell go jeszcze nieodbyta służba 
wojskawa, którą ma rozpocząć z po- 
czątkiem przysziego roku. Ale nawet 
służbę wojskową ma zamiar wyko- 
rzystać dla pogłębienia wiedzy facho- 
wej 

— Poproszę — powlada — o przy- 
dział na podchorążówkę broni pan- 
— 

Obecnie pracuje jako ślusarz przy 
spawaniu wagonów w zakładach 
MZK. Ma 20-сіа lat 

Miał 15 lat, kiedy zaczął pracować 
w swoim fachu chodząc równocze- 
śnie do szkoły zawodowej. Nie miał 
jeszcze 16-540, kiedy wstąpił w 41 ro- 
ku, w najcięższym chyba roku oku- 
рас}! da ZWM, gdzie pełnił funkcję 
kolportera prasy podziemnej  Dziź 
Jest jednym z najiepazych w swojej 
trudnej pracy i jednym z najakiyw- 
niejszych zetwuzmowców dzielnicy 
wola 

Sekcja młodzieżowa Związków Za- 
wodowych. której jest przewodniczą- 
cym. gromadzi młodzież ZWM | OM 
TUR. Kiedy pytam, czy nie ma mię- 
dzy całonkami obu organizacji ja 
kiché wewnętrznych kwasów lub za- 
drażnień, Walszczak jest zdziwiony 


— Jak możecie w ogóle o coś po- 
dobnego pytać. Cóż może . dzielić 
nas, kolegów, ad jednega warsztatu? 
Gdybyście kiedy zobaczyli nas na 
wspólnej świetlicy, gdybyście widzie 
l, jak w lecie wspólnie hudowaliśmy 
kajaki, nie zadawalibyście takich gtu- 
pich pytań. Jesteśmy kołezami, i lo 


oarazo acorym! Kołerami | wwe 


ładowany ziemią wagónik przy 
1 тєк, 

Na wspomnienie о Jugosławii kol 
Wolszczak ożywia siç. 

— ugosiawia to kraj młodzieży ze- 
spelanej wokół 1deatow_ GEmokcacji. 
Часмисут, soy ш nas panować так! 
jak зат гарм do pracy 1 raki Zra- 
a i teens aim- 
> am km н 
© wiele cięzej niz u nas, ale wszyscy 
wierzą. ze będzie lepiej. że teraz 
waśnie idzie xu lepszemu W kanie, 
kiedy publiczność zobaczy na ekranie 
Marszarka Tiro czy generalissimusa 
Stalina. to wstaje 1 bije brawa 

Poza pracą w Zakladach MZK 1 ak- 
tywną praca organizacyjną, Wolsz- 
czak znajduje dosyć czasu na uczę 
Szezanie na kólko samokszialceniowe 
i czyłanie Książki, które widziałem 
u niego na stole zdradzają jego raz- 
legte zainteresowania Орок heletry- 
styki | literatury pięknej, był tam 
niernały procent dziej © ireści spo- 


— Ze szczupłej twarzy mlodej stu- 
dentki kursu wsiępnega Wydz. Przy. 
rodniezego Uniwersytetu Łódzkiego 
patrzą duże. ciemne oczy. Spojrze- 
mle ich uwazne, peine głębokiej inte- 
ugencji. oczy. ktore miaty spojczenie 
badacza wdrożone do wnikliwej ana- 
ау zjawisk — zastanowiy mnie 
Byłem zdziwiony, bo rozmawiając z 
mia wiedziałem, ze w narmalnym iry- 
bie nauki skończyła Опа zaledwie 
cztery Klasy szkoły powszechnej 
Program pozostałych dwu, oraz с210- 
rech klas gimnazjum przerobiła w 
ciągu zesziego roku па kursie- przy- 
gotowawczym 

Kczieja jest córką drwala - wyrob- 
nika z gluchej wsl poznańskiej O 
jej przeniesieniu się da Łodzi zadecy- 
dawal udział w achu  robatniczo- 
chlopskim, z którym aktywnie współ- 
pracować zaczęła jeszcze w czasle 
okupacji, jaka paronastoletnia dziew 
слупа. Kiedy w rozmowę przypad- 
klem wtrącilem pytanie, со ją sklo- 
nito do wybrania ,wydziaka przyrod- 
niczego í to wiašhie medycyny. za- 
туна się na moment 

— Jeśli mam być szczera, nie bę- 
dzie mi wcale łatwa odpowiedzieć 
wam na to pytanie.. Dużą role gra 
ło tu zapewne moje zżycie się z przy: 


roda w okresie dzieciństwa.. chęć 
użytecznej pracy — właśnie pracy le- 
karza, na której brak cierpi nasza 


wieś.) Ale myślę, że przede wszyst- 
kim trzeba by było powiedzieć, co 
w ogóle skłoniło mnie do nauki. 
Otóż zanim zaczęlam się uczyć, 
pracowałam w wydziale personalnym 
łódzkiego ZWM-u. ` Miałam spore do- 
świadczenie organizacyjne z okresu 
okupacji | wykorzystywałam je. Po 
pewnym czasie jednak zauważyłam, 
że poriom umysłowy naszej młodzie- 
ту srybko wzrasta, | że niedługo ma- 
że nie będę w stanie sprostać moim 
obowiązkom, tak. jakby należało. 
Wiecie. hardza kochałam swoją pra- 
сес. — Tu oczy koleżanki nieco zwii- 
£otnialy. — Przywiązałam się do niej 
w tym pierwszym. najciężsym akre- 
sie. kledy to nawet bardzo wówczas 
skromnych. ba liczących 1.298—1 564 zł 
pensji nieraz nie była nam z czega 
zapłacić. Nie mislam wtedy mieszka- 
mia. norowałam w lokalu organiza- 
cji, ma biurku. ma którym pisałam za 
dnia. A chyba rak przeznany na 
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— Ze szczerą, ogorzałą twarzą, 
uśmiechającą się spod wielkiego tur- 
banu z waty í blałej gazy opatrun 
kowej — przypomniał mi rannego żoł- 
тегул, który mimo bólu Śmieje się 
radośnie, bo wie, jego oddział wygrał 
bitwę. Wyjaśnia” skromnie: 

— To fraszka, niedługo przejdzie. 
założyliśmy się z kolegami, kto wie- 
cej osnów założy na warsztat Kole- 
Ka, kióry mi pomagał pośliznąl się 
niezręcznie 1 opar) się całym cięża- 
rem na mnie. Upadłem 1 тонет 
sobie plowę. 


— To jego mania, te zakłady 
wtrąca stojący obok kolega z nutka 
jekkiej zazdrości w głosie. — On też 
byl plęrwszym. kióry w naszej fa~ 
bryce przeszedł na pracę па szeńciu 
krosnach. 


Eee tam — Jóźwicki robi ręką po- 
gardiiwy ruch — zobaczycie, zrobię 
la wam niedługo nową niespodziankę. 
Wlecie— zwraca się znowu do mnie — 
ја teraz myślę jakby tu przejść 2 tych 
sześciu na osiem krosien I uda mi 
się to. Musi mi się: udać. Jak prze- 
chodziłem na tą szóstkę, to ciężko 
było. Wszyscy dookoła sarkali. Starsi 
mmajstrzy, bo 10 dia nich dyshonor. 
żeby ich przewyższał w pracy taki 
mlodziak, niespełne dwudziestoletni 
А co leniwsl, to nawe? i o biciu prze- 
bakiwah. Ale ja się tam nie bałem 
U nas dla nierobów i wronlarzy пе} 
sca w nowej Polsce nie ma. Chelał- 
bym 


żebyście napísali kolego, 
że nawoluję cala młodzież, żeby 
poszła za molim przykładem. 


Niech nie myślą, že kto będzie z4 
nich pracował. Pracować musimy my 
sami. się dosyé wycierpiałem za 
Ze szkoły mnie, jako dzi 

«лака jeszcze wyrzucili, wołali za mna 
„komunista Ojca mi w więzieniu 
zamknęli za to, Że nie chcial się dać 
wyzysklwać kapitaliście To myšię, że 
leraz, jak żeśmy sani ujęli władzę 
w swoje ręce nie powinniśmy jej po- 
puszczać. Trzeba pracować z całych 
sit. żeby odbudować tę nową. teraz 

д własną Polskę. faką wielką i 
silną. żeby nikt nam w kaszę nie 
dmucha? 


Kolega Jötwicki rozpoczął pracę Ja- 
ko prosty robotnik. Dziś skończy już 
kurs podmajstrzych i odbywa prak- 
tykę na majstra 


— A jak zastanę majstrem — mówi 
— ta zobaczy się. Może da się jeszcze 
dalej uczyć! 


Za okupacji też pracował w tej fa- 
bryce. Ale nie chciał się wystlać dla 
Niemców. Przylapana go na sabotażu 
Wywieziono w głąb Niemiec do fa- 
bryki samołotów. Ale jego upartego 
ducha те złamała nawet -późniejsza 
praca karma w kopalniach soll. Psuł 
co — 1 gdzie tylko mógł. Po zakoń- 
czeniu wojny znalazł się w strefie 
amerykańskiej Mimo trudnosci od 
razu pierwszym transportem wróci 
do kraju. żeby tu stanąć do pracy. 
Sam dla Niemców pracować nie 


Ma o wszystkim swoje własne wy- 
robione zdanie. Filmy amerykańskie 
nie podobają mu stę zupełnie. 


nego taki fiim jak na przyklad „W 

albo „Włosna”. Jest na 
yć Podobają mi się też 
niektóre trancuskie. Tylka tam boha- 
terowie mają nie zawsie dobrze w 
głowie. 
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fbywatele, na kraj пазя spadia klęska powodzi 

Tysiące ludzi znajduje się bez dachu nad gło- 
wą. Klęska powodzi spadła na ludzi tak niespo- 
dziewanie, że włększa część z nich została tak jak 
uciekła. Obywatele, bracia nasi wołają о pomoc, 
pomóżmy Im“. 


Na pożółkiym już papierze widnieje data 

31 marea 1847 г | miejscowość Trzebież koło 
Szczeclna. W tym momencie wypadałaby cofnąć 
slę pamięcią da owych groźnych dal przyboju 
wody. Rosnąca fala powodzi, zalewsjąca mazo- 
Wiećkle piaski, budzla wówczas tylka lęk | trwogę 
Ludzie chodzili bezradni jak zbłąkane owce. Czy- 
tali z rozszerzonymi żrenicami coraz groźniej 
brzmiące komunikaty w gazetach | co najwyżej 
tylka amętnie kiwall głowami. 


Nie spał Minister. którerau fala powodzi podmy- 

wała cały gmach s-letniego planu, nie spaiy 
osady najbliżej położone miejsca klęski w trwo- 
aze u widsny dobytek 1 życie. 


1 Wtedy to, wartoby to zanotować złotymi zgło- 
"> akami w аппаје tego roku, pierwszy samodziel- 
пу głostk, wolający © pomoc dla skrzywdzonych 
1 zmaltretawanycn przez tos, dobiegł z dalekich 
rubiezy ojczyzny. Niezdarnie postawiana dala po- 
nad wszelką wątpliwość stwierdzała, 12 był {0 wła- 
śnie plerwszy tego rodzaju apel przed wazelką 
Fee akcją. Przed wszelkimi urzędowymi 
mowami 


"Przebleż szczecińska była w ogóle dziwną i nle- 
= codzienną osadą nawet na naszych Ziemiach 
Odzyskanych. Główna uliczka tej dość hezładnie 
pabudowanej osady nosi nazwę ulicy WOP-u. 
Już 2 daleka widać sprężoną sylwetkę wartawnika 
na lie białej bramy obleplonef narodowymi bar- 
wami. Na niej to niezdarnymi kulfonami nakre- 
ŝlono napis Komenda WOP-u. 


Do uliczkach osady snują się wiinianki z war- 
л sazawlakami, lwawiacy z krakowiankami. Tuż 
naprzeciw WOP-u wielkie czarne litery na jedno- 
piętrowym ати oznajmiają, iż tutaj właśnie mie- 
ści alg dom wypoczynkowy Związku Więźniów Po- 
litycznych. Co prawda nie widziałem tutaj ani jed- 
nega letnika — więźnia politycznego, ale za to kie- 
rawnik domu z pasją rozplia w założonej na parte- 
rze knajple, pod pasiastymi emblematami zarówno 
siebie jak 1 najbliższe okolice. 


Ae zarówno knajpa, założona przez pljaka jak 
®1 jego osoba nie zainteresuje cziowieka. który 
przybył tutaj, gnany pragnieniem odkcycla praw- 
dziwego oblicza tych lat, dla jednych dumnych 
1 wznlosłych. dla drugich pachnących powiewem 
polskiego Clandicke. 
A przecież wyslarczy przejść przez ulicę. minąć 
budkę wartowniczą, by znaleźć się w zupełnie 
innym kilmacie | by 09 razu zrozumieć, па czyich 
istotnie barkach spoczywa ogrom wykonywanej 
pracy | jeszcze niecierpliwszy szereg nadchodzą- 
cych zadań. 
Wiem, 12 do Trzebieży nikt nle zajrzy, nikt nie 
"7 spróbuje wetknąć nosa, by zrozumieć coś z tej 
Polski, która tutaj jak gleba warstwa po warstwie 
narasta. Ludzie pióra często w „łagodnej rewolu- 
cji” stracili ostrość zwroku. zdawałoby się instynk- 
tem tylko wyczuwając rozkład knajp i domów wy- 
poczynkowych w miejscowościach kuracyjnych. 


M lepozorny budynek Komendy WOP-u jest 
+} przecież dla tej okolicy bez przesady jedynym 
1 trzeba przyznać, doskonałym ambasadorem no- 
ме] Polski. Często przechodzi tutaj przez staren- 
nie wymieciony plac, pędząc do osady czy w kle- 
runku pagranicznych strażnice. kpt. Stanisław Oło- 
wiak czarny, o 5Ппусһ oczach żołnierz z 1I-szej 
Dywizji. 
Jli, аш Wszyscy ludzie osady klamiają mu się 
z słacunkiem 1 uśmłechzją szczerze, gdy ujrzą 
jego ezarniawą sylwelkę, to tej miłości 3 szacunku 
winien jest tylko sam kapitan. 


Na strażnicy 3 w osadzie dni płyną zdawałoby się 

|pezharwnie і leniwie, A przecież dla Ołowiaka 

każdy z nich ma jasno określone kontury. Pod- 
patrywałem to u nlego z zazdrością. Ten miody, 

r E Siema инн не толесе 

dosławnie dwoić 1 trolć, aby nadążyć walącemu 
е na niego ogromowi zadań. 


Pewnego dnia szedłem koło godziny ósmej w kie- 
runku portu rybackiego osady, gdy mignęła 
mi kapitańska twarz, pochylona mozolnie nad kie- 
rownicą roweru. Ołowiak wracał z inspekcji po- 
granicznych strażnice swojego odelnka. Zrobił tego 
dnia po pracy około 61 kilometrów na rowerze. 
Następnego dnia po zajęciach służbowych Olowłak 
Był w obozle harcerskim, rozbitym nad zatoką 
Qdry w Jesle, podszytym soczystą zielenią lata. 
Przyniósł ze soba trąbkę sygnałówkę. yła to 
jeszcze jego zdobycz wojenna. Кир йо niej sam 
sznur | ofiarował ją obozującym harcerzom. Trze- 
ba było widzieć twarze tych młodziulkich, różo- 
wych chłopców, niemal w calości repatriantów 
zza Bugu, (rzeba było dojrzeć radosny blysk 
w oczach kapitana 1 tych jego sięgających mu da 
brzucha kompanów, którzy z szacunkiem | miło- 
ścią dotykali guzików z odciśniętymii w nich arig- 
mi, Coś łapało czlowieka naprawdę za krtań, 


М utępnego dnia kapitan przyszedł znowu ро 
pracy opowiedzieć coż harcerskim plsklętom 
z terenoznuwstwa. Spieszył się bardzo. Muslał 
być punktualnie o nzósiej w obozie akademickim, 
gdzie W. O. P. miał rozegrać mecz siatkówki z aka- 
demikami. Zdążył 1 na to. 
Kapitan Olowlak przychodzi do domu niemal 
dzień w dzień o ósmej wieczorem. Nie słysze- 
łem ой niego ani jednego słowa skargi czy znie- 
chęcenia. Mówi tylko ciągle: „My swoją robotę 
tutaj zrobić musimy, 1 ja zrobimy. 


Wierzę mu. 
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ача! jest on już dla ludzi tej kresowej osady 
naprawdę wyrocznią. Nie tylko dlatego, iż 
stara się о rozrywkę. że sprowadza do lej dziury 
Objazdowe kino. że na prawo i na lewo udziela 
porad rolniczych, interweniuje, pomaga Nie tylko, 
Widzialem niejednokrotnie ludzi jak śmiali ! ufni 
zaczeplali go na drodze 1 prosili o radę, pomoc. 
wskazówkę  Ołowiak uśmiechał się szeroko: — 
Przyjdźcie, pogadamy sobie spokojnie, czasu prze- 
сіе? mamy dosyć, nie? 


Ajizecież są to sprawy nie związane 2 jego 
służbą czy zawodem, przecież gdyby kapitan 
Ołowiak wzorowsł się na swoich przedwrześnia- 
wych kolegach niczego by nie dostrzegał poza 
koszarowym drylem | koszarowymi budynkami 


Re byiem świadkiem napfawdę wzruszającej 
sceny. Siedzieliśmy władnie w jasnej kance- 
lari. Ołowluk nieskladnie, jakby w zawsłydzeniu 
opowiadał powoli a swolm życiu: o krwi przelane] 
pod Kutnem, o konspiracji, o Pierwszej Dywizji 
a potem o tym ciężkim, choć wspaniałym marszu, 
gdy to rzemień hełmu wrzynał się głęboko czer- 
wong krechą w podgardle, gdy język sechi na 
wiór, а automat parzyl ręce rozpaloną lufą. 


Skrzypnęty drzwi Zza nich wysunęły się dwie 
nieśmiało, drepcące postacie. Kobieta ! męż- 
СЕ 

gkliwie przekrzykując się nawzajem napadli 

nas potokiem słów. Olowiak nastroszyl się choć 
zdawała mi się, iż pod wąsem błysnął mu promień 
uśmiechu. 
Çucnym 1 urzędowym głosem zapytał o со cho- 
“dzl. Ludzie stali chwilę zawstydzeni. Potem 
miętosząc nieclerpliwie czapkę м ręcach podszedł 
plerwszy sczerniały z pasji mężczyzna. Zacznł 
mówić nieśmiało, jąkając slg co chwila. pokłócili 
się z żoną, niby byle co, ale zawsze samt nie mogą 
sobie z tym dać rady. I dlatego przyszli do kapi- 
tana, żeby im poradzh, aby ich rozsądzi... 


Idziałem jak jasny pramień na twarzy Oło- 
+ wiska przeradzał się w złocisty blask uśmiechu. 


wE7łaściwie cała ta scena byla śmieszne, niepraw- 
Y datî A przecież nie amiałem się í patrzyłem 
z niedającym opanować się wzruszeniem na poszep- 
1ującą trójkę. 


Nigdy пе lubiłem ani nie lubię plakatów, anl 
A" aloganów ale wówczas w głębi ducha musialem 
przyznać, iż jakże często niektóre z mich, doty- 
czące munduru, opinającego plerś kapitana Olo- 
laka są tylko stwlerdzeniem prawdy | mają swój 
glęboki sens í swoją głęboką rację. 


sie do 
szkól, przyblakła u nas postać jednego z najlepiej 
skreślonych jego bohaterów, doktara Judyma 
т „Ludzi bezdomnych". Może nawet nie tyle przy- 
bląkła ile po prostu atracila rację bytu. Nlespo- 
sób jest soble dzisiaj ją wyobrazić nad Wisią w kU- 
macie „łagodnej rewalucji 


rpylko patrząc na pionierski wysiłek pierwszych 
A iat, gdy żołnierz, klóry stał na tych ziemiach 
z karabinem w garści, był jednocześnie, jakże 
często 1 jej sędzią, administratorem czy rolnikiem. 


możemy z trudem odnaleźć wobec olhrzymieh 
radosnych zmian, ludzi z tego samego kruszcu. 


Pośpotucznik Sadowski by: polskim Judymem 
nad szczecińską zatoką. Wiemy jaki to ele- 
meni przywiozły do tych okolic pierwsze trans. 
porty ludzi wyniszezonych wojną | gehenną oku- 
pacji. dzieci nledożywianych, rosnących dotąd jak 
młode dziczki, ludzi, którzy w plerwszym okresie 
niemal gołyml rękoma brali się do ziemi Nie 


nsleżeliśmy do kasty narodów, które hezwolnie 
kładły szyję w jarzma angló-sasklega Imperlallzmu, 
miellimy na to za dużo dumy 1 za gorącą wolę ku 
nowemu, sprawiedliwszemu życiu. 


QGsaónicy z włoski, leżącej obok strażnicy 
ppor. Sadowskiego ciężka wdraża)! się do no- 
wego życia, do nowych warunków і zadań. Dzieci 
błąkały się beż zajęcia, zdawałoby się. nowe poko- 
lenie analfabetów, Mladziutki porucznik miał 
wiele energii 1 dużo dobrego ludzkiego serca. Nie 
namyślał się długo. Pewnego jesiennega dnia 
zebrał dzieclaki do strażnicy. Ryła tego okolo 
dwudziestu bąków. Zaczął z nimi duka ad 
początku, wyjaśnia cierpliwie 1 mozolnie, wzrok 
często wędrował po ich wychudzanych clalach. 
Nie mógi tego znieść. Pogadal z żołnierzami, pod- 
otlcerami. Rozpoczęło się dożywianie dzieć! na straż- 
nicy z częśći żołnierskich porcyj, Żołnierz sam 
adejmowal sobie od uai by podać kubek gorącej 
zupy czy kawy glodującemu polskiemu dziecku. 


Tyziwiłem się potem nieraz, patrząc na niego 
A7! słuchając tych opówieńci skąd u tego chlopca 
tyle cierpliwości | serca jak u starej plastunki, 
1 dziwiłem айе jeszcze bardziej, dłaczego піс się 
a nich nie pisze, dlaczego przechodzi się obok 
rzeczy pięknych bezgłośnie I bez echa. 


to jest ten naj- 


Przecież, do diabła, przecież 
jaki odlewa nowa 


szlachetniejszy kruszec, 
Polska. 


Z wakacyi zostało mi jeszcze około dziesięciu dni 
wolnego czasu. Nie dlugo namyślałem się — 


w kwadrans potem szedlem juź na dworzec aby 
zdążyć na pociąg odjeżdżejący w kierunku Kato- 


po drodze wstąpiiem do redaktora pewnego 

pisma WNterackiego. Pytał mnie со robię. — 
Ano jadę na Śląsk popatrzyć co alg dzieje w na- 
szych kopalniach | hutach. Nabralem da nich 
wielkiego zaufania 1 wiary, gdy Kilka miesięcy 
przedtem szwędałem ste po hucie „Pokój* i gada- 
łem z ludźmi о sercach Јак wosk | rękach napraw- 
dę złotych. 


Jedskior spojrzał na mnie jak na wariata, roz- 
Aeszerzy: oczy ze zdziwienia a potem zacedził 
przez zęby. 

— A tak, to może być nawet ciekawe, 
nawet i warto tam pojechi 


'piudno, z natury jestem uparty | slowa te po- 
dzialały na mnie jak chlaśnięcie blczem. Poże- 
gnetem mię i zdążyłem jeszcze na pociąg. 


tym, co widziałem, napiszę jeszcze przy Okazji 

na pewno, ale jedna scena utkwila mi szcze- 
gólnie głęboko w pamięci i chodzi za mną krak 
w krok do dzisiaj. Bylo to na Ziemiach Odzy- 
skanych w Zahrzu, na kopalni „Concordia“. Kie- 
zawnik kopalni jest вігаѕгліе miłym chłopem, na 
każdym kroku widzi się, jak go górnicy kochają 
3 szanują. Siedzę u niego w pokoju. Znów skrzy- 
pnely drzwi. Włazi nieśmiała kilku mlodych 
chłopców o Świecątych od pyłu węglowego policz- 
> 


— Czy można? — pytają chórem. 


Jeden z nich najstarszy bodajże zaczyna od razu 
rąhać prosta z mostu: 


= A bo my. Panie kierowniku, przyszli tutaj 
żęby dać jutro dniówkę na tę n Warszawę. 
Nam się też nie przelewa, ale im tara gorzej, TO 
my sobie już lak uradzil. Cały poklad.. 


Kierownik siedzi nieruchomy, mówi powoli dzi- 
Aa wnie ciepłym głosem: 

— Nie, chłopcy, jutro nie, poczekajcie. 
inn! zrobią choć tyle, Пе wy dotąd. 


Gdy zamknęły się drzwi za ostatnim, 
trwalo milczenie. Kierownik persanainy kopalni 
„Concordia“ wstał od blurka 1 nerwowym ruchem 
zapalił papiero! 


może 


Niech 


chuil 


— Którego to dzisiaj mamy” — zapytał nieocze- 
kiwanie. — A, dwudziesty? — a po chwili milezenia: 
Czy wie pan, który już raz przychodzą oni z tą 
Warszawą w tym miesjącu? Czwarty, proszę pana, 
Cztery niedziele w miesiącu pracują dla Wareza- 
wy. ale ja już im tymczasem nie pozwalę, pocze- 
kajmy со powiedzą inni. 11у | tak jesleśmy da- 
leko w przodzie”. 


GY wychodztiem z terenu kopalni, młodzi chlop- 

су wysłanl w delegacji wychodziji śnieżna biali 
z łazienki | szli w jednym szeregu równym kro- 
klem w klerunku wyjścia. Nad głowami biegły 
linie przewodu wysdklego napięcia, krając niebo 
па try cierantejącego blękitu. Potem ginęły 
w dali w rudym kiębie dymu z pobliskiej huty. 


jpomyślałem wtedy a źródłach mocy tego kraju, 

о zaczynającym pączkować zocjalizmie, o którym 
przecież genialny praktyk rewolucji powiedział 
iż jest przecież вупіега władzy ludu í elektryfi- 
kacji kraju. 


Wy tedy to właśnie pod Zabrską linią wysoklego 
napięcia blegnąca na zachód, zdawało mi кі 
1# widzę idących noga w nogę żołnierzy. ofice- 
rów woplstów | śląskich górników. I nie wie- 
dzialbym. gdzie jest większe napięcie, czy w chro 
talowej lince, przewodzącej prąd o napig- 
сїн wielatysięcy woltów, czy w wlerzącym sercu ofi- 
сега woplsty i śląskiego górnika Nle potrafią onl 
gardłować, potrafią za to wytrwale w swojej 
Teh serce, mózg | ręce stano- 
o władzy ludu nad Wiig Biegnące przez 
kraj na jaskólczych skrzydłach dźwigarów Mnie 
wysokiego napięcia, to ich radość, uśmiech i do- 
brokyt. Należy im się та to przynajmniej jedno: 
ludzką pamięć 1 wdzięczność. 


Jest się czym 


hwalić: w listopadzie 1387. r 


1 Uezeztnicy ju pracy 


poci wyścig: 
£ niepokojem ale 1 z dumą studiują wyniki. Na, d6t, czy da góry „pobiegnie 
biała nitka? Z pewnością do góry! 


początku była tylko nieliczna 

grupa — a działo się to w 
okresie, gdy robotnicy stawali do 
warsztatów często głodni, gdy nie 
było ni dobrych maszyn ni su- 
rowców, gdy rabotnik musiał nie 
tylko pilnować warsztatu, ale być 
inicjatorem, organizatorem, wy- 
nalazcą Bylo ciężko, bardzo cięż- 
ko. Wtedy to w starej hali przę- 
dzalniczej zebrała się garstka 


oto wygi 
zwycięscy B 
u Schelblera. Należą T 


ieh dumę | napy lice 
Chwilę je otrzymają. 


chłopców i dziewcząt by radzić 
nad tym, jak polepszyć sytuację 
w fabryce, która jest przecie naj- 
większą z fabryk Europy środ- 
kowej. 

„Pierwszym zadaniem naszym 
było — mówi mi kolega Koperski 
— przewodniczący Koła Z W.M-u 
w fabryce Szajblera — postawić 
i usprawnić pracę kulturalno- 
oświatową — tak by część mło- 
dziezy zdernoralizowana wskutek 
wojny — znalazła zdrowe ujście 
dla swej energil. Gdy następnie 
z okresu organizacji fabryki prze- 
szliśmy do wytężonej produkcji, 
gdy centralne kierownictwo Z. W 
M-u rzuciło hasło: „Kto lepiej, 
kta więcej", 80% naszej fabrycz- 
nej młodzieży stanęło do wyścigu, 
wysuwając się na pierwsze miej- 
sce we wlûkiennictwie“ 

Na moje pytanie. jaką rolę od- 
grywają zetwuemowcy w wyścigu 
pracy, oraz w akcji społecznej 


i kułturalnej fabryki — odpowia- 
da mi dyrektor Cwilich: 

— Są oni duszą całego ruchu 
młodzieży, wywierają również 
przez swą twórczą precę i bez- 
względne oddanie dobry wpływ 
na resztę młodzieży i przodują 
we wszystkich poczynaniach. 

. 


Z. W. M-owcy Szajblera maja 
żelazną zasadę: zagarnąć wszyst- 


Lupinska, 
Cwilich 


ktore) 


Przypina 


kie pięrwsze miejsca: 1-sze miej 
sce w wyścigu pracy, ale także 
1-sze miejsce w wojewódzkich 
igrzyskach sportowych. Ba, zdo- 
bycie przez ich sekcję dramatycz- 
ną dopiero 3-go miejsca na ogól 
nopolskim konkursie świetlico. 
wym, właśnie pobudziło ich am. 
bicje: 

— Tu także będziemy przodo- 
wać — zapewniają. 

Б 


Był siwy, jesienny poranek li- 
stąpada 1946 roku. Niebo siąpiło 
drobnym, przejmującym desz- 
czem; od szarych pół i jezior szła 
gęsta, wilgotna mgła; nagle jasną 
smugę przebił siwizną młody, 
dźwięczny śpiew. W jego takt 
wmieszał się dżwięk kilofów 
i młotów. 

To Z. W. M-owcy Szajblera 
wraz ze swymi wiejskimi kolega- 
mi — budowali — na gruzach spa- 
lonych przez okupanta chałup — 


nową, wzorową wieś — Jeziory. 


Przez długie tygodnie lepili chłop- 
cy pustaki, wznosili mury i dachy 
aż wyrosły jasne, przestronne 
domki dla tych, którzy dotych- 
czas gnieździli się w wilgotnych 
norach i lepiankach. 

* 

Halinka Lipiñska (1-sze miejsce 
w młodzieżowym wyścigu włó- 
kiennictwa, 170%) — chodzi jak 
kwoka nad pisklętami wokoło 
swych 6-ciu krosien. Halimka ma 
lat 18. Od 4 lat jest tkaczką, od 
2 lat Z. W. M-ówką. Matka jej — 
tkaczka przez 37 lat w fabryce 
Szajblera wyrabia 145% normy. 

„Czy nie chciałabyś Halinko się 
kształcić, wyrosnąć „na coś"? 

„Uczyć stę... tak, ale czy wszy- 
scy mogą t powinni rzucić fabry- 
kę? A kto będzie dostarczał lu- 


Stale usp 

najmniej 

na swoj, 
k 


iechnięto 
nie na 


dziom materiałów? Nie, wolę zo- 
stać dobrą каска". Słowa Ha- 
linki brzmią zupełnie po wojsko- 
wemu: 

„Postawili mnie na posterunek, 
wytrwam, nie zdezertuję”. 

Halinka jest wysoka i smukła; 
gdy się śmieje — błyszczy rząd 
białych, zdrowych zębów, 
piwnych mądrych oczach jest tyle 
zapału, tyle wiary: „jutro do nas 
nalezy". 

W nagrodę za zwycięstwo w 
wyścigu Halinka dostała prócz 
pucharu odbiornik radiowy i skó- 
rzaną torebkę. 


a w 


Wiesława Kolasa ma lat 17, nie- 
bieskie oczy 1 bujne blond włosy; 
w wyścigu przędzalnictwa zajęła 
drugie miejsce; przy otrzymywa- 
niu nagrady mówi: „będę się sta- 
rała robić jeszcze lepiej, jeszcze 
więcej, będę sie starała zasłużyć 


prawdziwi  majstrowie 
skończyli właśnie szkołę podmi- 
strzów. Z jaką dumą chodzą wo- 
kół swych maszyn, A czyszczą, 
a smarują je oliwą, a kręcą swy- 
mi kluczami. Maszyna musi 
błyszczeć. 

„Jak Wam się powodzi kolego 
Lipka?" 

Śmieją się figlarnie chłopięce 
oczy: cóż, nieźle. Czy to była 
do pomyślenia w dawnej Polsce 
by taki smyk jak ja — zostal 
majstrem? A spytajcie się szefa 


sali czy gorzej pracuję od innych, 
od starszych?" 

Hasła: „za równą pracę — rów- 
na płaca” została tu całkowicie 
urzeczywistnione. 

* 

Do przystanku Р. K. S-u odpro- 
wadza mnie młody, blady chłop- 
czyna w przydługim płaszczu żoł- 
nierskim: „rozumiecie koleżanka 
— jeszcze w ubiegłym roku by- 
wała człowiekowi czasem pusto, 
czasem opadały ręce — że to tak 
nie idzie jak się chce; ale od cza- 
su jak wciągnęliśmy się w ten 
wyścig precy — wszystko się 
zmieniło, porwało nas wszystkich; 
każdy z młodych czuje i wierzy, 
że mę polepszy, że ta od nas sa- 
mych zależy, а więc się staramy“ 

* 

Tacy яа oni, Z. W. M-owey od 

Szajbiera. 
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W Jugosławii w okresie okupacji nie- 
mieckiej wspaniałą bohaterską rolę 
odegrała młodzież. Dzięki jej nieugię- 
tej postawie rozszerzył się w całym 
kraju ruch partyzancki, bijąc zn: 
czne siły niemieckie 1 włoskie. 


Przywódcy organizacji © młodzieżo- 
„wych w Jugosławii z dumą Opowia: 
dają korespondentom pism zagrani 
cznych o swych przeżyciach z czasów 
partyzanckich. 


[Krzyż zasługi z rąk samego таг 

szałka to wielki zaszczyt, tym bar- 

dziej, że zdobyło się go za ofiarną 
1 pełną poświęcenia pracę. 


tnych czasów, pracę w wyzwolonej Ojczyźnie, 
Tamto zostało daleko za nimi. Praca niesie im 
radość i cel życia. 


Powyżej: wczoraj była walka — dzi- 

siaj praca! Praca wzmożona. Świad- 

czy o tym doskonale twarda postawa 

młodych przodowników pracy, de- 

monstrujących po ulicach Warszawy 
w dniu swego święta. 


Na lewo: Wesoło nam — mó- 
Waser euch wa pa poza mate A 
/WM-owców. rze jest zebrać 
ORMO czuwa nad iadem i porząd- — razem po pracy | nauce na wspólnych 
kiem w kraju. pogadankach. 


моња б SŁOWIAŃSKICH DŹWIGA 


Z RUIN GMACH SZCZĘŚLIWEJ PRZYSZŁOŚCI 


Swobodnie pewnie i beztro+ 
sko czuje się młodzież cze 
ska pod sztandarami orga- 
zacji młodzieżowych. 
Rokrocznie, w dniu Swięta 
Światowej Federacji Mito 
dzieży Demokratycznej ma- 
nifestuje swą wolność i wo- 
16 jedności młodzieży całe 
walk z karnymi oddziałami SS pod Kragujevacem. ^ Bo świata, 
tokrzyskich. w błotach białoruskich, na polach Lidic ją Ranna gimnastyka doskonale wpływa 
2 umi walczyć. « Y ` na bystrość umysłu w godzinach 
верпе hordy butnych Schutzstaffeln przemierzały wzdłuż 1 wszerz kontynent euro- nauki. Wiedzą o tym studentki cze- 
PME mni асаад PE, lt a warea d "oka 
Jatywał wietrze, nie dojechawszy na front. A we W: c 
ruchach oporu dominowali mean. У, ЖЫП WORDA шс. 
jeśli przyglądamy się dziś roześmianym twarzom junaków z Omladinskoj Prugi, czy 
ich kolegom spod Sofii lub Kijowa — nie wierzymy, aby ich młodość zabrała wojna. 
То pokolenie pokazało światu, że w twardej walce z najeźdźcą nie ma sobie równeg: 
Ale dzień dzisiejszy wymaga innych oflar, innych wartości. Zachodziła obawa, czy 
zehartowani w walce okażą się równie mężnymi w pracy. 
Pamiętam taki szary dzień jesienny w lasach pod Małogoszczą (był to rok 1943), kiedy 


OYMOTSOHOIZO SEEING 
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| Chcieć to móc“ — powiedziały sobie dwie młode 5777906 8 pa SPE 


omsomołki przystępując do budowy własnego 
fomu, zbudują go na pewno. Mają przecież prak- 
jykę z czasów, kiedy ich bracia walczyli о wolność, 


Instytut Metalurgiczny w Moskwie szkoli młodych 

jobotników, którym wojna nie pozwoliła się uczyć, 
doskonałych fachowców. W przerwach między 

lekcjami uczniowie dzielą się zdobytą wiedzą. 


Młodość i zdrowie idą w jednej parze, zaś wspa- 
niate są w pięknym ujęciu. Mistrzami tego ostatnie- 
Жо, jak to widzimy na zdjęciu, jest chyba młodzież 
Związku Radzieckiego, demonstrująca w dniu Świę- 
ta Sportowego w Moskwie potęgę wychowania 
fizycznego. : 


O wiele przyjemniej rzucać piłką niż grana- 
tem. Tego zdania jest jedna z bohaterek ZSRR 
przebywająca na wczasach robotniczych. 


jeden z najbardziej bojowych dowódców partyzanckich, wówczas chłopak dwudziesto- 
paroletni, niedokończony student prawa, tak mi charakteryzował swych podwładnych: 

— W molm plutonie mam samych równych gości. W ogniu stoją murem, a do każdej 
akcji tylko się im oczy świecą. Ale eo z nich będzie po wojnie? 

A na moje pytające spojrzenie dorzucił: 

— Oni bez wojny żyć nie potrafią. 

Pewnego wszakże dnia Feldmarschall Keltel podpisał w Berlinie akt bezwarunkowej 
kapitulacji Niemiec 1 wojna się skończyła. zaborczy faszyzm legł rozbity, a młody 
żołnierz Wasia Paraszkin napisał na kolumnie spalonego Reichstagu: „Nasze dlelo 
prawoje, my pobiedilt". Teraz trzeba było zacząć nowe Życie. 

Naprawdę zupełnie nowe. Przez wszystkie kraje słowiańskie przetoczył się walec wojny, 
burząc miasta 1 wsie, ale burząc też zmurszałe poglądy i starcze uprzedżenia. Młode 
siły demokracji święciły wszędzie swój wielki triumf. Wybrana droga walki ok: 
zała się słuszna. A w okresie zmagań orężnych narodziły się nowe wizje przyszłości, 
które wclały o realizację. 

Bohaterstwo pracy. Ten termin mówi wiele. Zrodził się właśnie przez zestawienie 
z niedawnymi wyczynami bojowymi. Nie łatwo zostać bohaterem na placu boju, gdzie 
jedna minuta stanowi nieraz o zwycięstwie lub klęsce. Ale jeszcze trudniej zostać 
bohaterem przy swoim warsztacie pracy, gdzie nie minuta płomiennego uniesienia, 
lecz tylko codzienne godziny wytężonej pracy zapewnić mogą zwycięstwo. 

Między młodzieżą krajów słowiaźskich zrodzi się ruch szlachetnej tywalizacjł. Nie 
dziwią nas już, może nawet zbyt obojętnie przechodzimy do porządku nad wiadomo- 
Selami tego rodzaju, jak uruchomienie przez młodzież bułgarską potężnej elektrowni 
na Maricy, jak zbudowanie przez młodygh Jugosłowian nowej dzielnicy Belgradu, ba, 
jak wzniesienie przez młodzież radziecką w pustynnej głuszy całego nowego miasta 
młodości — Komsomolska nad Amurem. 

Nie potrzebuję dodawać, że młodzież polska w tym wyścigu pracy zajmuje niepo- 
Ślednie miejsce. Starzy, siwi dyrektorzy fabryk stwierdzają zgodnie, że jak daleko 
sięgną pamięcią, nie przypominają sobie takiego entuzjazmu, takiej atmosfery współ- 
pracy, jaka ożywia dziś najmłodsze kadry robotnicze. 

Tajemnicę takiej przemiany psychiki młodego pokolenia odsłania najlepiej może roz- 
mowa pewnego korespondenta zagranicznego z bułgarskim junakiem Kolką Złatowem, 
chłopakiem ze wsi. Korespondent zapytał Kolkę, pracownika jednej z brygad pracy: 

— Cóż na to twol rodzice, że ty pracujesz za darmo, kiedy w polu najwięcej roboty? 

— To nie darmowa praca — odparł Kolka. — Za rok moja wieś otrzyma wodę z Rosicy, 
która użyźńi nasze nieurodzajne pola. 

— Przecież ty nie pracujesz na Rosicy? 

To wszystko jedno, ja pracuję tu, dla innych, a tam na Rosicy, ktoś pracuje dla 
mnie. A wszyscy pracujemy dla siebie. 

Korespondent odszedł, jak zmyty. z 

Tak, okazało się dowodnie: umiemy nie tylko walczyć i umierać. Umiemy też wyjść 
z okresu wojny, budować i cieszyć się. 

——  — 


Słońce przypieka niemiłosiernie. Najchętniej siadłoby 

się w cieniu z książką w ręce i przeczekało południowy 

upał. Na odpoczynek jednak nie pora. Młodzież buł- 

garska zdaje sobie z tego sprawę, poświęca więc 
wszystkie sity odbudowie kraju. 


Ujgdzia мє w roku I913. kształciła 
się przed wajną na lekarza | woj- 
na nie przerywa jej siudłów: na taj- 
nych wykładach kończy studia me- 
dycrne. Z pawataniem Gwardii Ludo- 
ааа коха pale ы: esas 
aparycji organizacji, pracując jedno- 
<ześnie w Instytucie Radowym w 
Warszawie. Leer następuje „wsypa" 
— 1 już nie matna dhe] pozostawać 
w stolicy. Helena Wolff. od działaj — 
już „Anka”' obejmuje jaka szef sani- 
tarny ohwńd kielecko-radomski. Aby 
dostarczyć setkom rannych partyzan- 
tów pomacy lekarskiej, młoda dziew- 
ступа organizuje kursy sanitarne, 
mkładając w tę sprawę caly swój za- 
pal i poświęcenie, Ciagle czynna, cią- 
gle w ruchu, pamięta o wszystkich 


PIOSENKA 0 DZIEW 


YNIE Z GWARDII LUDOWE 


rannych. czy to opatrując. czy #т- 
бце бо Warsmwy po lekarstwa. Rok 

. ję front. Nastepuja go- 
rące dni walki. „Dokiór Anka" r pe- 
peszą w ręku Bierze udział w bojach, 
jak zawsze pamięta a wszystkich nie 
dbając о neble. 

Pewnego ranka grupa. w której się 
znajduje „Doktór Anka" zostaje okra- 
zana... каттүтатез omeavnero WYMY 
kać się muszą z pierścienia. Doktór 
„Anka” po wystrzeleniu ostatniego 
naboju, ciężko ranna — dostaje xie 
w ręce wroga. W dwa dni później — 
— 

Zdjęcie przedstawia. W lasach stara- 

chowickich — rok 19 — grupa Al. 

pod dawódrtwem mjr. Sobczyńskiego. 
W środku — „dr Anka". 


Jak zardzewiałe kółka starej katarynki 
oddaloną piosenkę zatariy nam lata. 

Cień wtaczal się za wozem między pnie 1 liście, 

зне kwiaty amiki, leśne dymy, ognisk. 

Male pajączki przędzy tęczę w lglach sony. 

Twój uśmiech mnie dotykał. pachnąc, jak kiść brzozy. 
Biedziutka linia światła biegła przez twe palce. 

kiedy m! podawalad iaśmę cekaemu — 

ta było jak spłoszone srebro w gleb! studni, 

E której obcy woźnica brał wodę dla koni. 

Twoje malutkie usta. kiedy lekkie gwiazdki 
iwistanych nut akładały w międzynarodówkę. 

to jakby kto w szkatułce z tekawego drzewa 
niebieskie ziarna ptaka przynosił walczącym. 


W PRACOWNIACH MŁODYCH PISARZ 


ANDRZEJ BRAUN 


pianie odpowiedzi na tego rodzaju 
amkiety, jak zorganizowana przez 
„Świat Mlodych" mogą być czynno- 
ścią albo wprawiającą w blogi za- 
chwyt, alho w zły humor na cały 
dzień. Sądzę, że jest to niemal pra- 
wem soejologicznym (pasjonują mnie 
od dawna prawa socjologiczne, które 
am odkrywam). Pozwala опо podzie- 
Uf wszysikich pizzących na dwie bar- 
dzo wyrażne grupy: lubiących mówić 
о sobie 1 nie lubiących. Zresztą nie 
odnosi się ono tylka do piszących. Ale 
jest taklem wypływającym z tego pra- 
wa. że jedni udzielają wywiadów, 
a inni nie. Ja z całą pewnością należe 

łych ostatnie] Zresrią gusta mię 
zmienia; Możliwe, że za pewien cras, 
ady będę notorycznie napastawany 
przez reporterów przyzwyczaję Gl do 
tego, a nawet stanie sie to stałym 
punktem mego dnia, bez którego czuć 
będę pustke w życiu Okazuje sie, te 
człowiek jesi kopalnią możliwości. 
Nigdy nie lukiłem przemawiać pu- 
blleznie — а kiedy zrobilem to raz 
na kole terenowym Z. W. M. w ja- 
kimś gimnazjum. dmo mi ia wiele za- 
tysfakeji Może palubie nawet belfer- 
kę, mimo, że ojciec mój byl belfrem 
Ale widzę. że wchodzę jut na tematy 
osobiste. árie ojciec mój byl 
belfrem w Łodzi. Mając prryzwolteKo 
ojca, odehrałem bardzo dobre wycho- 
wanie | nie robilem żadnych glupatw. 
Oznacza ta, że nie pismem również 
W czasie wojny skończyłem z popra- 
wnym 1 spokajnym życiem, wstapiłem 
do partyzantki akowskiej i tłukłem 
віє po różnych polach | lasach, samo- 
chodami. furmankami i piesza. Po- 
niekad było to nawet pełne poezii 
Wtedy również stwierdziłem. że ie 
stem w wysokim stopniu uspołecznio- 
ny. Trzeba było pisać żołnierzom par- 
tyzanckie piosenki. Zacząłem pisat — 
na 1... przyzwyczallem się Cześć 
wierszy drukowaniem w 44 | ай roku 
w_pratie konspiracyinej. Ро wninie 
wriałem się ra wykończenie i uzuneł- 
nienie dawnych wierszy. da których 
окту nowe. Obecnie mam жоу 
tomik pt. „Srramy”, który leży w 


B. Cholżski 


Sp. Wyd. „Książka“, czekając na druk. 
Jako posta mam tę raletę. że piszę 
malo. Gorsza sprawa już + planami 
na przystiość. Pisarz, który jak np 
Iwaszkiewicz. wydal już sporo ksią- 
żek, może stwarzać te gwarancję, że 
plany swoje urzeczywistni. Ja lej 
gwarancj! nie daję. Dlatego wspomnę 
tylko a tych rzeczach. które ва już 
gotowe, nje w stadium realira- 
сй. Où jeśli chodzi o poezję, to 
mam na warzstacie dłutary poemat 
poświęcony walczącej Indonezji. Na- 
а Е ы ончы ык 

оро та lowany `... z 
Opawiadania te dotyczą okresu ostat- 
mich dwu lat okupacji | pierwszych 
kitku miesięcy niepodleglości. przy 
czym osią tomu jest właśnie przełom 
w naszych stosunkach, jakim byl 
styczeń 1145 r. Opowiadunia są bar- 
dza polityczne 1 datyczące wielu dra- 
żlliwych kwesti! przede wszystkim 
sprawy _ dzialalności Koospiracyjnei 
Armii Krajowej | kięski politycznej. 
Oraz ślepej uliczki, w Јака zawiodła 
ana dużą część naszej najbardziej 
wartościowe! młodzieży. Z pewnościa 
nie będzie alg podobać i budzić be- 
dzie wśród czytelników sprzeciw. ale 
to wlaśnie u паз niesiety świadczy 
najbardziej pozytywnie а kuiążce. 
м „w тоЬос!е'' dłuższe opowiada- 
nia — półpowieść o marynarzach ra- 
dzieckich w czasie tej wojny. Sądzę. 
że przez pewien стал nie wyjde iza 
wyjaikiem wierszy) pora tematykę 
okupacyjną. ale jakże malo napizano 
па Чеп temat rzeczy prawdziwych 
Obok tego chciałbym w pracach pu- 
blioystyczna literackich wypracować 
jakiś program dla naszej młodej poe- 
Zjł. a jednocześnie zmusić innvch da 
wypracowania ga sobie. gdyż na tym 
teranie panuj= chańs | jesteśmy przez 
starych krytyków z brodą niesłusznie 
atakowani. Jeśli chodzi © nlany naj- 
dslare, to chciałhvm napisat jedną 
tale tylko jedna) dobra sztukę teatral- 
na i poiechać na newien стас ro 
dakieiś Grecji czy Jadomezji ażeby 
mrzeknnać sie. że w mojej epoce rze- 
czywińrie dziele xię urzełem. Bn cza- 
sami raczynam w ta watpić. Ale tn 
sare narom partrvzancs 


Ea 
сүн dwója z matematyki 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Jeż 9d afuższega czasu. jestem 
czytelnikiem naszego tygodni- 
ka, znam więc szczegóły ostatnio 
ogłoszonego konkursu. 
W tych dniach wziąłem CAN 
jrzypadkiem numer poznańskiega 
ało Wielkopolskiego" 2 anfa 
3 bro. Otóż pewien 758 
у oficjalnie 0 „1 ZE, 
Tua, ykuna  zamieżezonym 
właśnie w tym egzemplarzu, wzy- 
wa czytelników szumną dewizą: 
“Не do konkuran stańmy wrar"... 
йо wzięcia udriału w naszym kon- 
` 
Ото treżć tego elaboratu: 
„Różne sa drić środki zarobkowa- 
nia. Katdy zdobywa grosz, jak urnie 
1 może. Jeden pracuje, drug! jest 
dyrektorem _ Zjednocz. Przemysh) 
Pantofi - mamboszowezo. За je- 
аа АИ 
£ тус! Е 
ROTH. Ale Í ci żyją, ка ubrani, je- 
dzą obiady, chodzą do kina. ku- 
Pula gareiy.. Aha, a propos ga- 
zet. Że prasa крш. w peke 
czytelnikom. gdy chodzi o zdoby- 
ce środków EE in. ZJ 
konkurs. rozpisany | ostatnia 
ет jedno z plam  miodzieżo- 
wych. О jego warunkach dowis- 
dujemy się 2 dutych afiszów, ror- 
lepionych gesto w mieżcie. Ма 
czym polega konkurs i со czeki 
szczęśliwych zwycięzców! Otóż w 
туйї ogloszenia, stający w szran- 
ki konkursowe winien nadesłać da 
redakcji zdjęcie własne „obojęt- 
mego formatu“. Do zdjęcia należy 
dołączyć 4 kupony wycięte z bte- 
żących numerów wspomnianego 
tygodnika. Wszystkie fotografie 
czytelników (czek) będą reprodu- 


mieni niezwykle 
warunkami rewelacyjnego 
kursu. czytamy, dosłownie: 
Watay czytelnik tezka). który (s) 
nadeśle swoje włazne zdjęcie z 
wyciętymi 4-ma kupónami otrzy- 
ma po wydrukowaniu zdjęcia 
эмы. 
тм 1. (Tu następuje dokładne wy- 
liczenie wszystkich warunków na- 


trudnymi 
kon- 


Dość! Mam lekki szum w glowie! 
Zawsze byłem mocny w matema- 
tyce, ale ten rachunek osratamia 
mnie mocniej niż Vermouth. Jeśli 
wysokość nagrody wzrasta pro- 
porejonalnie da ilości nadesłanych 
zdjęć, ta warto, ach warto ob- 
liczyć. © Пе zdjęć trzeba się po- 
starać, aby za nagrodę w konkur- 
sie umeblować sobie Awa pokoje 
z kuchnią. Z pensji trudno odlo- 
żyć jakiż kapitalik. О wiele łat- 
wiej zdobyć 100 fatograni kolegów 
1 znajomych „obojętnego tarm: 
tu”, posłać je da redakcji wzpom- 
nianego pisma, która nie tylko 
zdjęcia zamieści, ale tytulem na- 
grody wyplaci mi ćwierć miliona 
motych nagrody. (Obliczenie: 2а 
м zdjęć — 08 zi. ra Ме zdjęć — 
ssa ава zi). 

Wepaniaty konkurs! A jak plęk- 
nie wyglądać będą numery awe- 
go pisma, jeżeli chociaż połowa 
czytelników (czek) zechce wziąć 
udział w konkursie.” 

Uwaga końcowa. Ostrzegam 
wszystkich moich braci, kolegów 
izanki) 1 przyjaciół 081), by nie zo- 
stawiali (ły) na wierzchu albumów 
z fotografiami. Mam zamiar wziąć 
udział w konkursie." ык 

Dziwna iroskltwość ze strony te- 
що „Mika“ zaciekawila mnie. Tro- 
skliwość. ta jeszcze mała 1 nie 
wszystko, ate te przedziwne, nie- 
omal fantastyczne zdolności, które 
sam „Mik“ wychwala! Choć może 
ma i rację, bo ват podkreśla. te 
ma lekki szum w głowie, Kdyż 
czuje się mocniej aszołomionym. 
niż Vermouth'em! Bo сту? to nle 
dziwne, łe według ob. „Mika“, 
który pisze, że jeśli ktokolwiek 
nadeśle do Redakcji naszego ty- 
godnika swoje zdjęcie wraz z czte- 
Tema kupanami, otrzyma ро wy. 
drukowaniu tegoż 350 ał. Przy ты 
deałaniu dwóch zdjęć 1 ośmiu wi 
ponów otrzymuje 38 zł | daje 
proporcjonalnie do ości zdjęć o- 
тиз kuponów coraz większą sume 
premii. Jedna tylko małe sprosto- 
wanie szanowny panie „Ми! 
Zdążył Pan już eohie (ак dalece 
obliczyć, że jeśli ktoż nadeśle 
М zdjęć, atrzyrna 25m rl. natomiast 
za 16 zdjęć 250mm тї! Fenome- 
nalna zdolność matematyczna! J 
bo nie „Bylem zawsze mocny 
matematyce" Јак szan. Mik“, 
więc przeliczałem kilkakrotnie czy 
przypadkiem 104 razy 2 zł nie da 
mi sumy 254 26 zi, ale niestety nie! 
Zawsze tego jednego zera rabrak- 
nie. dając wynik 75088 zł. Załuję, 
ale nie uczylem mię jak ów „Mik“ 
„mikomatyki”, bo może wtedy 
Буїһуто również tak zdolnymi A 


skrytykowanym. Jezzcze jedno ha- 
stu dla pana: 
matematyki stańmy 


„Hej do 
wraz”... 
Maliński Kazimierz 
Prosilbym Redakcję © AE 
rzenie powytszej mojego 
stu na lamach naszego tygodnika 
1 niech la moja odpowiedź dana 
panu „Mikowi” na jego artykul, 
będzie” odpowiedzią wszystkich 
nas, czytelników. 
Zasyłam moc pozdrowień 
Maliński Kazimierz 
Krotoszyn. 
ui. Kożmińska 4ła. 


TO WARTO 


GORKI M. — Matka, 
Przekład Haliny Górskiej Da 
druku przygotował Adam Ważyk, 
str. 412, zł 
Lektura uzupełniająca dla kl. II 
liceum oraz zalecona przez Mint- 


sterstwo Oświaty do bibliotek 
gimnazjalnych. 
Powieść Gorkiego „Маша“ 


przedziawia okres początkowy ru- 
<hu rewolucyinego w Roll — 
przed 15 rokiem. Środowisko, 
które maluje autor — ta środowi- 
sko robotników 1 chłopów. Za po- 
średnictwem jednostek z inteli- 
gcncji, ofiarnych 1 poświęcających 
wszystko dla sprawy. rewołucjo- 
nistów nie mających domu ro- 
dzinnego, troplonych, arexztowa. 
nych. uciekających z zesłania | 
katorgi. aby z zaciętością powró- 
cić do pracy — uświadomienie 
przenika da mas. Ale przedstawi- 
clele imieligencji są tylka czułym 
sejsmogratem. który daje znać o 
przebudzeniu się mas pracują- 
cych, dojrzałych do wzięcia wl: 
snych lasów Rosji w swoje ręce. 

Poza przedstawieniem świata ro- 
bainiczego, rewolucjonistów — in- 
teligentów 1 chlopów powieść po- 
kazuje nam matkę Pawla Wiaso- 
wa — Pelagię Niławnę Dzieje tej 
postaci ściśle związanej re wszyst- 
kimi trzema grupami. są jakhy 
oddzielną powieścią psychologicz- 
ną w tej powieści społecznej i ro- 
dawiekowej 

Pelagia NRowna z zahukanej | 
bitej przez męża, ciemnej kobie- 
ty staje się świadomym towarzy- 
azem «wego syna 1 Innych rewo- 
luejonistów: w pracy 1 poświęce- 
niu dla sprawy znajduje zadość- 
uczynienie za cierpienie zadane 
przez aresztowanie ayna i jego 
bezkompromisową postawę (ойшо- 
wa ucieczki z więzienia). Przeo- 
brażenie wewnętrzne  Niłowny. 
chociaż tak krańcowe — zachodzi 
stopniowa í związane jest r jej 
*==oazona promieniejaca орогой#%. 
ukrytymi drzemiącymi bogactwa- 
mi umysłu — wobec czego jest 
psychologicznie uzasadnione. Pò- 
stać tu przez xwû] stosunek do 
syna, do towarzyszy, których o- 
garnia swym miłującym sercem, 
do calego świata urasta do roz- 
miarów symbolu najsziachetniej 
pojętego macierzyfutwa. 


KOMARÓW WŁ. — Z dziejów 
kialogil. 
W oddzielnych konkretnych 


szkicach obrazuje autor postępy 
w dziedzinie biologii, począwszy 
od poławy KVTI stulecia. Odpo- 
wiada na pytania wynikające > 


ogólnych patrzeb poznawczych 
człowieka. pragnącego wiedzieć 
„со to jest życie”, „skąd pocho- 
dzi życie”, „jak rozwijnio віє ono 


w przeszłości" oraz „со się z nim 
stanie w przyszłości”. Książeczka 
zaopatrzona jest w mały whowni- 
стек. 
KELLER R. A. — Narodziny życia. 
Autor rozpatruje па podstawie 
badania warstw złemi przykłady 
ważnych zjawisk, kóre mogą wy- 
jamić, jak zrodzllo mię życie na 
ziemi, jak віє ono rozwijało, Jak 
zmieniały się przy tym raśliny 
1 zwierzęta, aż do powstania crio- 
wieka. 


CO TO JEST 
EGZYSTENCJALIZM! 
KTO GO WYZNAJE? 
DO CZEGO PROWADZI? 


ода nie omija również zjawisk kulturainych. 
Od czasu do czasu powstaje | w tym kręgu 
aum wnkół nowych klerunków 1 prądów 
„względnie bodaj wokół zapowiedzi í mani- 
testów. Okres mięczywojenńego awudziestolecia był 
lstnym chaosem rozmaitych, coraz to nowych -44 
mów", budzących w pierwszym momencie porusze- 
nie, lecz niebawem odkładanych jako przeżytek da 
lamusa, Moda bowiem na Пе jest obowiązująca, na 
tyle równacześnie okazuje się nietrwała. 

Obecnie z pewnym opóźnieniem zaczynają prze- 
nikać do Palski wieści o nowej modzie w litera- 


Snobująca się pseudofilozojią egzystencja- 
lizmu „elita“ Francji — to nie tylko reakcyjni 
filożojowie, zdołni powieściopisarze. Egzy- 
stencjalizm stał się „modą”. W podziemiach 


Tabou“ spotkać 
mbodzieży.. burżuazyjnej 


pupułarnego baru-kawiarni 


można 
Francji. 


„kwiat“ 


turze 1 102001, wywolującej na Zachodzie wiele 
hałasu. Chodzi mianowicie o jeszcze jeden „izm“, 
pomnażający niezliczoną liczbę przedwojennych 
%lerunków — ełemeryd to osławlony już dzisiej 
*pzystencjałzm. Tym razem młode to zjawiska za- 
sługuje ną baczniejszą uwagę. Ekzystenejalizm bo- 
wiem, biorący swój początek z dochodzących do 
glosu w ubiegłych dziesięcioleciach, lecz niezorgani- 
zowanych jeszcze poglądów 1 nastrojów, urastać za- 
czyna do rangl nowego Awiatopoglądu 

Głównym prorokiem nowego klerunku jest tran- 
cuskl filozof | literat Jean Paul Sartre. Znany 
przed wojną szczuplemu jedynie kręgowi specja- 
listów, rozwinął w ostatnich latach szeroką dzia- 


łainość. wydając liczne książki czy to teoretycz- 
ne, czy też powieści + dramaty, ukazujące przy- 
kładawo teoretyczne założenia egzystencjalizmu 


Sartre uzyska] rozgłos i skupił wokół siebie „szko- 
ię". rezydującą w paryskiej Café de Flore. Da 
jego uczniów należą tllozofowie | literaci, jak 51- 
топа de Beauvoir, Merłean-Ponty, Camus, Car- 
dailiac. 

Sam Sartre nie pretenduje do nazywania egzy- 
stencjalizmu oryginalnym odkryciem. Jego rola 
10 włeśnie usysiematyzowanie lstaiejących już 
w tym zakresie poglądów Za właściwych mi- 
strzów wymienia duńskiego fllozofa prostestone- 
xlego z ub. wieku Soerena Kierdegaurda oraz 
współczesnego filozofa nierniecklego Martina Hel- 
— 

Ca zalnteresowało Sartre'a w poglądach tamtych 
iWazotów? Kierdegszrd uważał, że zasadniczym 
uczuciem w życiu człowieka jest strach przed nie- 
zrozumiałym i niedającym się zrozumieć życiem 
Dla Heldeggera, który uważa, że życie jest jedynie 
przedśmiertną udręką, człowiek, wedlug jego słów 
jest „rzucony w życie" ! „opada w śmierć”. Fito- 
тоне ię cechuje negacja Istaty życia, które w jej 
śwletle pozbawiane jest sensu, a zwrócenie się na- 
tomiast ku śmierci, Јако jedynej odsłaniającej wła- 
ściwy sens wszystkiego. 

Sartre kładzie główny akcent swej nauki nie na 
isiotę człowieka, ale ra same jego Istnienie. (ро 
francusku istnienle existence, stąd nazwa nowego 
kierunku). Islnienle 10. traktowsne w oderwaniu 
od wszystklega uważa оп za pozbawione wewnętrz- 
nega sensu, niedorzeczne, bezwładne, niepotrzebne. 
Istnlenle człowieka oznacza przechodzenie z пісо- 
ści do riicości. Teraźniejszość dla człowieka nie 
śstnieje. jest on zawieszony między przeszłością, 
która minęła czasawo, trwając w nas nadal, a przy- 
szłością, która jeszcze nle nadeszła ale już w nas 
Istnieje. Człowlek więc przeżywa swoje życie pod 
naporem niezrozumiałych dla nlego sl. Zycie jest 
stag całkowicie pozbawione jakiegokolwiek seneu. 

Jest w fllizotii egzystencjalizmu zarówno fata- 
Шата, jak i nihilizm. Fatalizm w tym znaczeniu, 
że człowiek nie jest panem swego życia, a nihi- 
lizm — że nie Istnieją dla niega żadne więzy. We- 
dług Sartre'a 1 jego szkoły człowiek jest bezsilny 
wobec rzeczywistości, nie może poznać jej zjawisk, 
uszeregować ich ani kształcić. Zjawiska są bez- 
wiadne 1 bezsensowne, o jakichś procesach nista- 
rycznych nie ma mowy. Jest to, jek widzimy, 
tllozotia pesymizmu | destrukcji. Jedyną resino- 
4cią 1 włościwą istotą w tak pojętym świecie po- 
zostaje dla człowieka jego własne Istnienie. Wszyst- 
ко, co znajduje się poza nami, jest domysłem, wy- 
myslem, klamstwem. Nie ma społeczeństwa, nie 
ma historii, nie ma moralności, nie ma wartości 
wewnętrznych. 

Istots życia sprowadza się więc w ramach ерту 
stenejalizmu do istnienia jednostki, istnieniu po- 
zbawlonego sensu | zarazem pozbawionego norm. 
W utworach samego Sartre'a, jak 1 jego wyznaw- 
ców, przedztawieni sy właśnie osobnicy, którzy idą 
przez życie niczym niczahamowani, powodują się 
wyłącznie swoim! instynktami. Z drugiej strony, 
obok tej nuty użycia życia, dźwięczy w egzysten- 
cJallzmle (którego filozofia jest w ogóle mętniac- 
ka 1 pelna niekonsekwencji) nuta marności 1 bez- 
nadziejności życia, пша pochwały samobójstwa 
+ śmierci 

Poszczególne fragmenty tych poglądów występo- 
wały już uprzednio пе kartach literatury i nlozo- 
їй. Dla ścislośc! trzeba zresztą dodać, że występo- 
wały w okresach, nacechowanych rozkładem, 5 u 
twórców wyraźnie dekadenckich. Sama zresztą 
nazwa egzyslencjalizmu nie jest niczym nowym 
Terminem tym ШЫМ się posługiwać na początku 
tego wieku zwolennicy dtlazafl| idealistycznej spod 
znaku Berkeleya 1 Macha. Pewne próby wytwa- 
rzania się na tej bazle szerszego światopoglądu po- 
јаму 4ç już bezpośrednia po pierwszej wojnie 
śwlatowej. Doplero jednak Sartre ujął je w pe- 
wien, nie całkiem zresztą Ścisły systemat, tworząc 
niejako śkondensoweną pigułkę tej rozkladowej 


(отон! i nadat im formę obiegową w postaci 
egzystencjalizmu, który jest lansowany Jako 
nowy prąd 1 który рога Francją zdobywa soble 
teren również na drugiej półkul. 

W ub. т Sartre odbył} podróż po Stanach Zjed- 
noczonych, zbierając poklask | laury, Wykładał 
na uniwersytetach w Harward, Princetown, Naj- 
ciekawsze jest to, że wymienione uniwersytety sta- 
nowią właściwe twierdze amerykańskiego nauko- 
wego konserwatyzmu. Tajemnicę tego niezwykle- 
ко powodzenia proroka egzysiencjalizmu w ame- 
rykuńskich kalach konserwatywnych zdradziła pi- 
smo „Life“, pisząc entuzjastyczną biografię „naj 
modniejszego filozota” | zaznaczając, że jest ta 
„główny ma froncie ideowym wróg marksizmu". 
W ślad za tym odsłoniły się nowe, ekonomiczne 
i spoleczna - polityczne strany egzystencjalizmu. 
Sartre i jego grupa rozpoczęli na łamach swego 
pisma „Le Temps Moderne" propagandę „amery- 
kanizmu" > „bloku Atlantyckiego" Zn sławę trze- 
ba płacić. 

Temu co dotąd o tym „modnym“ prądzie pisana 
w Polsce brakowało precyzacji stanowiska. Chce- 
my zatem, z naszego punktu widzenia podkreślić, 
że egzystencjalizm, niezałeżnie od swej słabości 
jako ruchu llieracko - filozoficznego, jest niebez- 
pleczny jako Ideologia. Dlatego występujemy 6% 


Niedaleko stolika, przy którum urzęduje 
зуп znanego powieściopisarza katolickiego 
Mauriaca, inna młoda para trenuje nowy styl 


pocałunku. Cheq widocznie w ten sposób 
udowodnić, że zaleźność Francji Ramadiera 
od Ameryki, w jaką wpychają Francję jej 
prawicowi politycy, nie jest tak znowu zu- 
pełna. Oro zwałcza się w ten sposób poca- 
tunek „a ła Hollywoot Jednak ten suwe- 
renny pocałunek nie wygląda zbyt smacznie... 


ciwko tej filozofii, która neguje rozum, neguje 
wewnętrzne wartości ludzkie, moralności, sena 
istnienia oraz celowość dzialania człowieka, istotę 
społecznych więzów | prawa procesów historii. 
Egzystencjalizm jest tMozfią rozkładu, nihilizmu 
1 pesymizmu, tilozatią podrywającą wiarę w war- 
tość człowieka, tllozotią szkodliwą. 


KOLONIA AMERYKAŃSKA 
W SERCU EUROPY 


SKIEGO 


Z PODROZY DZIENNIKARZA FRANCI 


„Śmierć spekulantom — wrogom narodu! Obniżyć ceny! 


dy ро raz pierwszy ujrze- 
lem ju, Jefaca na środku 
drogi, zdziwiłem ele, że po- 
kazuje się przechodniom 
w taki sposób. Leżała na 
asfalcie 1 w pierwszej chwl- 
i nle robila wrażenia reklamy. KIl- 
ka kroków dalej, na murze, znów 
zobaczyłera ją i Od tego czasu, gdzie- 
kolwiek padał mój wzrok, wszędzie 
napotykał na „Glldę" *) Gltdę, zmie- 
niającą się stale, „Glldę" Fregoh, 
Gide - Odkurzacz, niezrównaną, 
odbita w milionach egzemplarzy, 
Gilde — symbol świadomie fałszywe 
go pojmowania wiata 

Kilka dzienników ilustrowanych, 
ulożonych jeden obok drugiego, po- 
xnzywało Gilde, w kostiumie kąpie- 
lowyri, w ubraniu tenisowym, GIL 
Че w rali światowej damy í fordan- 
serki. Poza tą kreacją Gildy auten- 
tycznej, | wszędzie widać miliony 
Gild - sobowtórów, Gild - naśladaw- 
++. 

Po upływie dwóch dni Gilda stała 
się moim przekleństwem. Wszędzie 
Gilda, Gida dla wszystkich, Gilda 
w mieście, Gilda na wsi, w Sklepach 
1 sklepikach, 

СЦаа zdobyła Włochy. Nie zjawi. 
ła mię sama, wraz z nią przybyły 
wazeliie możliwe amerykańskie fa 
brykaty. Lecz Gilda występuje od- 
ważnie, z otwartą przyłbica, nato- 
miast produkty amerykańskie zado- 
walaja się cichyni sukcesami 1 usi 
luja, nie wiadama dlaczego, jak naj- 
mniej rzucać się w oczy: tęksty na- 
Jepek reklamowych, przeznaczonych 
dla konsumentów, są pisane po wo 
sku, niektóre nawet mają pieczęcie 
miast wtackich — Mediolanu, Tury- 
nu czy Florencji Lecz gdyby kto 
usiłował udać się pod wskazany tam 
dres, znalazłby jedynie hurtownię 
gdzie nakłeja się włoskie etykiety 
hu amerykańskie konserwy, przybyłe 
bezpośrednio ze Stanów Zjednocza- 
mych, To doprawdy triumf skrom- 
ności | wstydliwości, oraz szczyt za- 
konspirowamia się w dziedzinie ozna- 
crania towarów! 

A teraz proszę wziąć do ręki ga- 
zetę: pa co Włosi mają produkawać 
timy? Hollywood bierze na siebie 


* szalone powodze- 
oå- 


*) „Gida“ — tytul sensacyjnego ril- 
Mu amerykańskiego (04 imienia ba- 
aterki) 


рае 
З 


W „Modernissimo` wielkim powo- 
dzeniem cieszy się tim Metro-Gold- 
wyn-Mayer_ „Miasta chłopców" 

W kinu 
„Arizona 

Gbliczyłem, że w Neapolu na $ tl- 
mow, % pochodziło z Hollywood, 3 
filmy z dawnych ezasów #aszystow- 
Skien 1 jeden film byl wioski — no- 
sił tytuł „Bandyta”. 

Poznałem па wylot funkcjonowanie 
aparatu, usilującego zalać wloski ry 
nek amerykańskimi produktami. Ko- 
== sxesow moniczme спсе отте 
wozić swe towary, a Włosi usiłują 
bronić się 1 зууда! nawet w tym celu 
odpowiednie ustawy. Niestety Italia 
jest nie tylko ojczyzną rasrtwych ję- 
туду, lecz również martwych ustaw, 
które nigdy nle wchodzą w życie. Pod 
pretekstem konieczności utrzymywa- 
nia garnizonu w Trieście (około 50.060 
ludzi) kolonia amerykańska zalewa 
kraj swymi fabrykatami. Bezustanny 
potok towarów wyładowuje się głów- 
nie w porcie Livorno. 

Lecz jes! сой dziwnego w tej sytu- 
асі. Sklepy są zawalone produkta 
mi, a kupujących wcale nie widać 
Czemu goaposie kupują zaledwie 1% 
gramów salami lub kiełbasy? 

Przecież szwajcarscy strażnicy celni 
co dzień prawie chwytają przemytni- 
ków włoskich; w plecakach leh znaj 
аша ale różne smakołyki, mające 
konkurować w Szwajcarii z produi 
taml miejscowymi. Widziałem jed 
nak na własne oczy, że przemyceją 
су te rózne cuda biedak odżywiał się 


jedynie kawałkiem suchego chleba + 


NIECH JEDZĄ BIAŁE BUŁECZKI: 


Turyn jest niezwykłym miastem 
Od razu spostrzegamy. że to chyba 
jakiś zaklęty gród z „Krainy Cza- 
rów". Nie tylko dlatego, że można 
tam kupić najpiękniejsze obuwie та 
3.80 lirów. lub bardzo piękne i nie- 
drogłę tkaniny. lecz również dlatego, 
ze na każdym kroku widzimy pasz- 
teciarnie 1 cukiernie. Nigdzie jed- 
nak nie mągłemz tam dostać kawałka 
chleba Piekarnie są puste, a zagad- 
nienie chleba jest przedmiotem gwal- 
tawnych dyskusyj w Konstytuancje 
jednak nie zastanawia się n 
faktem cudownega rozmnożenia bia- 
łych buler, ragalików i rurek r kre- 
mem. Ca prawda nie ma chleba lecz 


portu Genueńskiega 
ukradkiem sprzedają bardzo drogi 
biały chleb. Również w Rzymie da- 
stać można chleb, ale kupujących jest 
malo. więc chleb _ przeważnie bywa 


PO WŁOSZECH 


— oto jedno z żądań ludu włoskiego, 


> 
s 


stechiy. Ludzie nie jedzą wobec te- 
RO ani chleba. ani rogalików. 
Handel jest wolny, gdyż lek chcą 
Amerykanie. Ci, kiórzy są powodem 
wygładzenia ludności mają prawo 
jeść białe bułki — głodzony zaś ma 
prawo niejedzenia chleba. Włochy są 
rajem ы cudzoziemców, którzy 
przyjeżdżają tu z wypchanymi kle- 
szeniami. Równie dobrze powodzi alę 
tu włóskiemu spekulantowi. Jest tu 
raj dla Amerykanina, Szwajcara | 
Anglika, połowiczny raj dla Francu- 
za. Kurs wolnego rynku dewiz ozna- 
czony jest na plerwszych stronach 
dzienników Mediolanu, czy Turynu. 
Na stronie drugiej u dotu pierwszej 
szpalty można znależć różne poty- 
leczne wskazówki, wypisane thustymi 
> bmi 
Mam lems dele valute: (wolny 
zor 
купі Sterling: 1.780 
Dolar: 665 
Frank francuski: 2,30 
Frank szwajcarski: 182 
Złoto: 1,015. 


M. Palmira Togliati — pr 
wódea wla: partii komu 
n znej, która nie uznaje 
kolonizacji Włoch przez 
Ameryke. 


W tym kraju na każdym kroku pro- 
ponują sprzedaż złota, gdyż złota jest 
tanie i jest go bardzo dużo, lecz w 
tymże wolnym kraju stale nagahy- 
wać was bę 
dziecko, starzec, tub 
wy; gdy tylka wysłądziecie z pocią- 
gu. spotka was ra dworcu t od tej 
chwili nie opuści więcej. 

SCIUSCA *) 

Czy pamiętacie go? Na wątłych 
swych ramionach nosił drewnianą 
skrzynkę pucybuta 1 czepiał się ame- 
rykańskich żołnierzy, natrętny, jak 
komar. Wyglądał na osiem lat, lecz 
niektóre jego ruchy i sposób mówie- 


M. di Vittorio, sekretarz gene- 
ralny włoskich związków za- 
wodowych — syn biedniack 
rodziny z Bari. „Kiedy mówię 
o niedoli — powiada on — 
wiem, o czym mówię... 


nia sprawiały wrażenie, że ma o 10 
lat więcej. To był mały staruszek, 
dziecko - starzec. 


2) „Sclusca* — imię bohatera filmu 


włoskiego, małego chłopca — włó- 
стегі. 


Tak mdeszka í żyje włoska rodzina robotni dzięki staraniom 


p. Sarazafa (z prawej n dołu). wielk 
i tej przyjaźni naród włoski odczuwa coraz mocniej 
zaciskając pasa. 


doktry 


Sku 


wielkiego у 


ła Trumana | jego 


Ruch partyzancki w Grecji jesi 
mimo 


reckiej młodzieży, zorganizowanej w EPON, związku, 
Skóry, liczył za okupacji 600.90 członków, odmówił faszy- 


innych krajów pracować 

odbudową ojczyzny, walczy dotąd przeciw 
д а pezelewaly krew 

je 


recja — malutki kraj o wielkiej przeszłości historycz- 
nej 1 sławnej tradycji kulturalnej — zastał podczas 
wojny zajęty przez okupacyjne wojska hitlerowców 
1 faszystów włoekich. 

Po okupacji przez wojska niemieckie i włoskie roz- 
winęła się w całym kraju partyzantka skierowana przeciwko oku- 
pantom i quisihngowskiemu rządowi. Walkę tę prowadziła Armia 
Ludowa (ELAS). kierowana przez Front Wyzwolenia Narodowego 
(ЕАМ), jednoczącego wszystkie demokratyczne partie greckie. 

Armia Ludowa oczyściła o własnych siłach prawie caią Grecję. Mima 
to Anglicy posłali juz po wyzwoleniu poważne siły wojskowe do tego 
kraju, z wyraźnym celem zabezpieczenia strategicznych interesów an- 
glelskich Już w dwa miesiące po wyzwoleniu, tj. w grudmu 1944 r.. 
usunięto z rządu przedstawicieli EAM-u i rozpoczęto rozbrajanie 
ELAS-u przy równoczesnym utrzymaniu uzbrojonych bojówek faszy- 
ntowskich Wojsko angielskie tłumi krwawo demonstracje Greków 
w Atenach i innych miastach kraju, występując jawnie po stronie 
reakcyjnego reżimu. 

Pod osłoną angielskich bagnetów przeprowadzono w maju 1945 r 
„wybory* bojkotowane przez wszystkie partie demokratyczne. 

W ten sam sposób ustanowiono przez „plebiscyt* pówról króla Je- 
rzego do kraju. Rząd Tsaldarisa przy pomocy wojsk brytyjskich spo- 
tęgowai terror, rozwiązał robotnicze organizacje i zwiążki zawodowe. 
żapełni! więzienia i obozy koncentracyjne partyzantami. którzy wyzwo- 
lili Grecję. 

Ruch robotniczy — w pierwszym rzędzie Komunistyczna Partia — 
odegra? decydującą role w wyzwoleniu kraju. Obecnie zarówno partie 
robotnicze jak i związki zawodowe są prześladowane przez reakcyjno- 
laszystowski rząd i anglo amerykańskich interwentów. Komunistyczn: 
partia jest najallniejszą partią w Grecji. Przywódcami Komunistycznej 
Fartil Grecji są: Zachariades i Portysoymis. Organem Partii Komuni- 
stycznej jest „Rnopastis”. Komuniści , socjaliści i inne partie demokra- 
tyczne Lwurzą porozumienie ЕАМ, walczące o niepodległość i demokra- 
cję. Związki Zawodowe są nadal bardzo silne, nie uległy naciskawi 
rządu, zostały zdelegalizowane — tak samo jak ruch młodzieżowy — 
1 prowadzą dalej walkę z faszyzmem w jakiejkolwiek postaci. 

Młodzież Grecka zorganizowana jest w mocnej i spoiste; organizacji 
EPON — której członkowie stanowią poważny odsetek partyzantów. 
walczących o wolność, pokój, demokrację — przeciw imperiialzmowi 
i przemocy anglo-amerykańskich interwentów. 


KOMISJA SPECJALNA 
Radio z Hollywood doniosło w koñ- 
cu października br. o przybyciu 
do Waszyngtonu specjalnej delegacji 
Związku Artystów Filmowych U.S.A. 
Delegacja próbowała wręczyć Izble 
Reprezentantów energiczny protest 
Związku przeciwko specjalnej komisji 
powołanej ostatnio przez Izbę Repre- 
zentantów w celu zbadania „anty- 
amerykańskiej" działalności gwiazd 
filmowych w Hollywood. 


WW woieczenszwa amerykanskie 
go przeszła wielka fala powszechnego 
oburzenia z powodu rozpoczęcia dzia- 
tslności leamisjl. 


О © poszło tym razem gwiazgorom 
amerykańskiego ekranu? W Holly- 
wood zostali przez specjalną komije 


Izby Reprezentantów — (która jest 
zresztą ślepym narzędziem anty- 
radzieckiej polityki Trumana) — po- 


stawieni w sian oskarżenia „za dzia 
łalność antyamerykańską" twórcy | 
artyści znanych fllmów nakręconych 
w Hollywood, — a mianowicie: „Misja 
do Moskwy”, „Pieśń o Rosji", „Gwlaz- 
da północy". W filmach tych zauwa- 
żono brak wypadów i akcentów anty- 
radzieckich. То wszystko. Dla komi- 
sji specjalnej wystarczyło to jednak 
da wpisania na czarną listę nazwisk 
wszystkich osób, które współpraco- 
wały przy nakręcanin trzech zakaza- 
nych źlimów. 


dnlu 27 września 40 aktorów fil- 

mowych, reżyserów i scenarzy- 
stów potępiła za pośrednictwi dis 
dzialalność komisji speajuiawi. jej 
metady 1 cele nlegodne państwa de- 
mokratycznego. 


rosa amerykańska podaje sensa- 

cyjne szczegóły o procedurze ba- 
dania oskarżonych, Sala, w której od- 
hywają się posiedzenia komisji spe- 
сівіле], jest sflnie strzeżona przez pa- 
licję. a cały gmach otoczony kordo- 
nem wojskowym. Na salę donuszczo- 
по jedynie przedstawicieli reakeyjne- 
go adłamu prasy, jak również przed- 
Stawieleli koncernów radiowych, zna- 
nych x prafaszystowskiego stanowi- 
aka 


Niewątpliwie postępowaniem swym 
Waszyngton dąży do załamania prą- 
dów demokratycznych na terenie hol- 
lywoodzkim. Prądy te, aczkolwiek 
nad wyraz slabe, ostatnio spowodowa- 
Ту jednak nakręcenie przez wytwór- 
nie Hollywoodu paru filmów o odcie- 
niu społecznym. To wystarczyło do 
natychmiastowego rozpoczęcia przez 
organy policyjne „akcji oczyszczają- 
се]. 


Giwe policyjue otoczenie bankle- 
rów z Wall-Street uważało, że po- 
stepowe prądy w środowisku amery- 
kańskieh aktorów filmówych mogą 
okazać slg groźnymi dla dalszego bez- 
pleczeństwa  kapitalistycznej poteg! 
państwa drapaczy chmur. Na znak 
pratestu przeciwko akcji pacyfikacyj 
nej na terenie Hollywood — z 51 pig- 
tra hotelu „Star” skoczył znany arty- 
sta Leo Moorney — Murzyn. By? 10 
xazpaczliwy gest protestu, lecz „biata“ 
Ameryka reakcyjna nie zwróciła na 
to samobójstwo artysty najmniejszej 
uwagi. Badania 1 dochodzenia toczą 
się dne) 


FILM AMERYKAŃSKI WERA- 

CZA DO EUROPY (z radziec- 

kiega pisma satyrycznego „Kro- 
kodyl"). 


ZA KULISAMI ANTYDEMORRATYCZNEJ KRUCJATY 
BMERYKAŃSKICH PRODUCENTÓW FILMOWYCH 


(SPECJALNA KORESPONDENCJA „ŚWIATA MŁODYCH”) 


Organizacje socjalistyczne w Hol- 
lywoed próbowały już kilkakrotnie 
strajku protestacyjnego. Skończyło 
się na wynoszeniu ze studia filmowe- 
ga zakrwawionych, pobitych przez 
policję ludzi Specjalne brygady wy- 
waaowcow poucu zazierałj # kose 
odezwy pracowników hollywoodzkich 
da robotników całego éwiata, wzywa- 
jące do bojkotu filmów holly woodz- 
kiej produkcji. 


Akcja komisji specjalnej nazywana 
przez prasę amerykańską reakcyjnego 
odlamu —  „protllaktyczną" — lo 
skutek objęcia przez znanego reak- 
oienistę amerykańskiego Eryka John- 
sona slanowlska prezesa 1 kamisarza 
rządowego *wszechamerykańskiego 


„Zjednoczenia producentów 1 właści- 
Сен przedsiębiorstw filmowych" — 
słynnego А. F. A.:O. 


Najbliższe otoczenie Johnsona ala- 
тох szereg byłych wojskowych pod- 
czas wajny zatrudnionych w głównej 
kwaterze Marshalla. SĄ oni znani ze 
swego profaszystowskiego nastawienia 
Patronuje im dzielnie sam Byrnes. 
były padsekretar? stanu в obecnie 
gtéwny radca do spraw filmu. Zabro- 
niono wyświetlania całego szeregu do- 
skonałych tllmów, tylko dlatego. iż 
zastały one wyprodukowane przez po- 
słępowych realizatorów. Prawdziwe 
oblicze demokracji amerykańskiej po- 
karane w filmach „Mr Smith jedzie 
де Waszyngtonu”, „Tytoniowa dro- 
ва“, spowodowała wycotanie ich z e- 
kranów U. S. A. Oraz zakaz demon- 
strowania poza granicami kraju. 
Nowy, polityczny kurs Hollywoodu 

jest bardzo wyraźny 1 przezro- 
czysty Zresztą anl Byrnes, anl John- 
son nie robią z tega żadnej tajemni- 
cy. Ośwladczone zostało oficjalni: 
najlepszą obroną przeciwko komuniz- 
mowi jest rozpowszechnianie firmów 
amerykańskich". 


CHAPLIN RAUS! 
Nie dało się na razie Waszyngto- 
nowi zwalczyć jednego z najznako- 
mitszych artystów 1 realizatorów s- 
merykańakich — Charlie Chaplina- 
Próbowano oglosit bojkot jego naj- 


nowszego filmu uznanego za „komu- 
mistyczny" (W tym filmie Chaplin 
wypowiada następujące słowa: — 
„czyż nie zabijacie tysięcy bezbron- 
nych kobiet $ dzieci, czy nie poszu- 
wujecje stale bardziej niszczącej bro- 
ni da tego celu? — 1 to wy nazywa- 
cie pracą naukową?"). Bojkot za- 
wiódł, film zdjęto z ekranu policyjnie 
a Charle Chaplin, którego nle zosia- 
wlono w spokoju, ma wkrótce zezna- 
mać przed wspomnianą wyżej komi- 
sją specjalną w charakterze szczegól- 
nie niebezpiecznego dla ustroju ame- 
rykańskiego osobnika. Prasa reakcyj- 
na domagała słę nawet przymusowego 
usuniecia Chaplina poza granicę 
^ 


F'im amerykański ma obecnie zm- 
dania wyblinie polityczne. Znany 
szwedzki krytyk filmowy Schlein u- 
waża, iż Holywood znajduje się na 
drodze do faszyzmu. Ostatnie wypad- 
ki rozgrywające się na terenie filmo- 
wega miasta, zdają się potwierdzić 
pogląd wybitnego znawcy kinemato- 
graf umierykuńskiej 


ARSENAŁ WRAŻEŃ 
mierzch artystycznej  produkcjł 
Hollywoodu spowodował  tflaskn 

Jnematogratli amerykańskiej па 

statnicn międzynarodowych fesilwa- 

lach fllmowych. Szczególnie sromotną 
okazala się porażka w Brukseli, gdzie 

Amerykanie uzyskali zaledwie jedna 

wyróżnienie Analogiczny los spotkal 

producentów amerykańskich na festl- 
walu w Locarno 1 w Cannes. 


Fiasko produkcji amerykańskiej jest 
całklem zrozumiałe. Co daje nam 
przeciętny film amerykański? Jego 
tematy trafnie wylicza czasopismo 
amerykańskie „Lite”: 

1. narkomania, 

3. alkoholizm, 

1. bandytyzm, 

4. zepsucie moralne 

5. szplegostwo, 

8. szulerstwo. 


Ładny arsenał mrsżeń „artystycz- 
nych" 2 nim to wyrusza Ameryka 
na coraz dalszy podbój Śwlatal 


W bieżącym 1547 r. dziennik Film 
Dally“ przyznał cały szereg dorocz- 
nych nagród za najlepsze fllmy ame- 
rykańskie. Kto uzyskał te nagrady! 
Jakie filmy zostały wyróżnione przez 
czołowe czasopiano fachawet 


Uaznaczono: — tiim „Zaczarowana, 
opowlada с kaszmarach charega na 
amnezję, patologiczny dramat „Zo- 
stawele ją niebu“ 2 całym łańcuchem 
zabójstw 1 zdrady, film „Przerwany 

eekend" z życia nerwowa chorego 
alkoholika! E 


AMERYKAÑSKA „FALA!* 
Z= pomocą niemorainych filmów 

amerykańskich reakcja dąży бо 
świadomej demoralizacji jak najszer 
szych warstw społeczeństwa. Wlada- 
то w jakim celu í komu ma to su- 
żyć. Zdeprawówana masa społeczeń- 
stwa łatwiej ulega wpływom аслу: 
stowskim. Przykład tega rodzaju pro- 
pagandy mieliśmy u nas w Polsce, 
podczas okupacji hitlerowskiej, kiedy 
oprawcy niemieccy wydawał dla czy- 
telnika polskiega ohydny ilustrowany 


Szmatławiec „Falę”, specjalnie obli- 
czony na deprawację. 
Dep patyki a Mistet 


Czlaureli w swym artykule pt, „Dwa 
światy fllmu" słusznie pisze 

— „okazuje slę, że hollywoodzka 
fabrykacja filmów nie iest bynaj- 
mniej tak bardzo niewinne. Wszystkie 
tv bezsensowne komedie, okropne 
dramaty z ich bezmyślnym śmiechem 
i zwierzęcymi okropnościami są „na; 
lepszą obroną przeciwko kamunizmo- 
wii”. Oto dlaczego Departament Sta- 
nu U. 8. A. tak czynnie pomaga, by 
filmy amerykańskie  doclerały do 
wszystkich krajów europejskich, Dla- 
tego w dziedzinie tej osiągnięto wlel- 
kie sukcesy!". 


Fim amerykański_zdobył źlimowe 

тупкі Francji, Belgi, Anglii i 
Wloch. Broni się Holandia, ulega 
Szwecja. Specjalna delegacja Depar- 
lamentu Stanu U S.A.badała wszech- 
s=onnie eksportowe możliwości fil- 
mu amerykańskiego w całym szeregu 
innych państw europejskich. Holly- 
wood pradukuje przeciętnie dwa fil- 
my dziennie. Ameryka potrzebuje 
zbytu dla tych filmów. Cel zresztą 
nie tylko komercyjny — cel przede 
wszystkim polityczny. 


Zsbierając głos w ble Reprezen- 
lantów U. S. A. Johnson o$wlad- 
czył publicznie: — „cel í przeznaczt 
nle hollywoodzkiega przemysłu fil- 
nowego bynajmniej пе polega już 
więcej na rozrywkowych fantazjach, 
Kino jest niesłychanie ważnym środ- 
kiem rozpawszechniania informacji i 
propagandy. Prócz tega, obecnie po- 
wierzono mu szczególną misję ров!а- 
dowego pokazania Ameryki jako ar- 
senalu demokracji"(!!1) 


Obecnie każdy ukazujący się w Hol- 
1ywood film winien otrzymać zatwier- 
dzenie Departamentu Stanu U. 5, А. 
oraz wspomnłanego wyżej pana John- 
sona. Zezwolenie udziela alg, pora 
tllmami o tematyce dedektywintycz- 
no-amoralnej, wyłącznie filmom od- 
powiadającym reakcyjnej polityce 
Bintego Domu. 


Pontyczna tendencju simów amery- 
kańskich wywołuje coraz więksź 

sprzeciw w puñstwseh europejskich. 
Ostatnia również 1 na łamach prasy 
polskiej ukazuje się coraz więcej glo- 
sów skierowanych przeciwko nowemu 
politycznemu Vlerunkowi kinemaeto- 
gratii emerykańskiej. 


W. BORKOWSKI 


Charakterystyczny plakat filmu 
amerykańskiego. Dramat z życia 
brutalnego mordercy”. 
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SERGIUSZ 
SZCZERBAKOW 
BOKSER 


ści należeli zawsze do ekstra- 

klasy światowej, Na olimpiadzie 
1928 r. w Amsterdamie ulegliśmy tyl- 
ko Węgrom i Włochom i zdobyliśmy 
brązowy medal. To samo powtórzyło 
się w 1932 r. w Los Angeles, ale Po- 
lacy poczynili dalsze postępy i wy- 
raźnie zbliżyli się. do klasy wicemi- 


strzów świata, Włochów. 

Olimpiada berlińska miała być pró- 
bą ataku na ich pozycję. Szabliści 
polscy występowali w Berlinie w 
składzie: Dobrowolski, Segda, Sobik i 
Suski, Polacy zwycięsko i zdecydo- 
wanie przeszli przez wstępne walki 1 
doszli do półfinału razem z Węgrami, 
Włochami 1 Niemcami, W półfinale 
mieliśmy za przeciwników właśnie 
Włochów. Prowadziliśmy 6:5 i przy 
tym stanie spotkała nas krzywdząca 
decyzja sędziego — Włocha, która za- 
tamala naszą drużynę i wygrany wła- 
ściwie mecz zakończył się naszą po- 
rażką. 

Lata przed samą wojną wykazały, 
że szermierka polska miałaby na olim- 
pladzie 1940 roku większe szanse na 
pokonanie Włochów i zdobycte upra- 
gnionego srebrnego medalu. Wybu- 
chła jednak wojna... 

Po wojnie obserwujemy obniżenie 
się lotów polskiej szermierki. Nie- 
stety sport szermierczy jest jeszcze 
w Polsce bardzo mało popularny. 
Sekcje szermiercze posladają tylko 
nieliczne kluby, głównie akademickie 
1 wojskowe. Nie zdobyliśmy się także 
na sprowadzenie fechmistrza zagra- 
nicznego, który by poprawił styl na- 
szych najlepszych obecnie asów bia 
тїн 


zermierka polska miała przed 
wojną wyrobioną markę. Szabli- 


MISTRZOSTWO. POL 


Szempllński (WKS 
Legii Warszawa) 
„stary“ ollmpijczyk 
ещё jest w ekstra- 
kla: szermierczej 
(Foto Film Polski). 


< 


Ślązaczka — Skuple- 
niówna (Pogoń Ка- 
towice) jest mistrzy- 
nią Polski we fiore- 
cie pań | reprezen- 
tuje dobrą klasę 
międzynarodową 
(Foto SAP) 


Młody, 18-letni Por- 
tugalezyk, Christian 
d'Oriola, zdobył mi- 
strzostwo świata we 
florecie. A u nas 18- 
letnich _ szermierzy 
chyba można poli- 
czyć na palcach. Po- 
winniśmy dążyć aby 
w Akademickich Zw. 
Sportowych sekcje 
szermiercze  zdoby- 
wały jak największą 
Jiczbę członków, idą- 
cych śladami Woło- 
dyjowskiego,.. 
(Foto SAP) 


Жс 


BANAS (ZZK LODZ) NALEZY DO CZOŁOWYCH 
SZFRMIERZY. W UBIEGŁYM SEZONIŁ ZDOBYŁ 


KI W SZPADZIE 


I WE FLORECIE 
ы (Foro Film Роз 


bokserów Związku Radzieckiego. 

Początek jego kariery sportowej sięga 1936 roku, gdy jako 
osiemnastoletni wykwalifikowany tokarz zakładów lotniczych zainte- 
resował się boksem. Szczerbakow zgłosił się do znanego trenera 
moskiewskiego „Wujka Saszy“ — Biessonowa. „Wujek Sasza“ z chęcią 
przyjął tego szerokobarczystego świetnie zbudowanego młodzieńca 
i z miejsca kazał mu walczyć na ringu z dobrym bokserem. W tym 
pierwszym swym meczu Szczerbakow odniósł pierwszy triumf, bijąc 
zdecydowanie przeciwnika. 


CEE jest życie Sergiusza Szczerbakowa, jednego z najlepszych 


Nadeszła wojna z hitlerowskim najeźdźcą. 
Szczerbakow walczy na froncie kaukazkim. 
Jest dwukrotnie ranny. Drugi przestrzał nogi 
jest niezwykle poważny. Lekarze wróżą mu 
koniec kariery sportowej. Ale okres rekon- 


„walescencji Szczerbakow poświęcił upartej 


pracy nad doprowadzeniem swej nogi do nor- 
malnego stanu. Stała gimnastyka i specjalne 
uciążliwe ćwiczenia przyniosły oczekiwany re- 
zultat. Walka z wrogiem jeszcze trwała. 
Szczerbakow idzie więc znów do oddziałów 
partyzanckich. Działał na tyłach wroga, wy- 
sadzał mosty, rozbijał transporty, wpadał ze 
swym oddziałem na drobne garnizony nie- 
mieckie, Imię partyzanta Szczerbakowa staje 
się sławne tak, jak imię boksera Szczerbako- 
wa. Za wybitne zasługi otrzymuje osiem bo- 
jowych medali. 

Kończy się wojna. Szczerbakow zjawia się 
znów na ringu i od razu w 1944 roku zdoby- 
wa tytuł mistrza Związku Radzieckiego, by 
go nie oddać do tej chwili. 

Na arenie międzynarodowej Szczerbakow 
odnosi triumfy na igrzyskach robotniczych 
w 1946 roku w Finlandii, zdobywa tytuł mi 
strza wszechsłowiańskiego w Pradze, zwyci 
żając Czecha, Jugosłowianina i Połaka Olej 
nika. Tegoroczny występ reprezentacji Związ- 
ku Radzieckiego w Polsce przynosi mu dalsze 
trzy sukcesy: Zwycięża na punkty Chychłę 
(na zdjęciu), nokautuje w drugiej rundzie 
Olejnika a w pierwszej Adamskiego. 
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ZIMA ZA PASEM 
szykuj łyżwy... 


Zbliża się zima. Już niedługo otworzą się bramy 
ślizgawek. Trzeba szykować łyżwy. parkach 


A 
to nawet 1 bez łyżew będzie można się uczyć grać 
w hokeja... (Foto SAP). | 


SPORT redaguje J. Jabrzemski 


NAS Z Y M 
ZDANIE M 


© WYCHOWANIU FIZYCZNYM W SZKOŁACH 
akreślając wytyczne wym wy way 
dla _ Państwowego ciela W.F. Chcemy sport 
Urzędu Wychowania Fi- uprawiać wszyscy w 
zycznego wyraził się szkole, chcemy grać w 
kiedyś gen. Marian Spy- koszykówkę, siatkówkę, 
chaski, Wiceminister  szczypierniaka, piłkę no- 
Obrany Narodowej, w żną. Chcemy uczyć się 
sposób następujący: pływać. Chcemy éwi- 
„Macie rozbudować czyć lekkoatletykę: ble- 
clężki przemysł, ta gi, akoki, rzuty. 
znaczy kulturę fay- Nie chcemy. uby całe 
ema o wysokim po- szkolne wychowanie 
tencjale wartości ły- sportowe ogranicznia się 
ciowych calego naro- wyłącznie do gimnasty- 
du, nad budową tego kı. Rozumiemy, że jest 
przemysłu mają być ona bardzo ważna (choć 
Забух! cry też rze- wielu z naa muai się tu 
miosła precyzyjne, uderzyć w ріега), że 
ta jest zdrowy sport jest podstawową zapra- 
wyczynowy". wą. ale nie może być 
w mowach powyt- tylko jedyną dziedziną а PEWNE 
mrm zawarte zostały wychowania fizycznego, A 4 s Jka waka йа 
issam wprowadzenia którą nam podają w s: эта УМЕН „тыта aS 
pełnego wychowania W- zzkołach. ki, czy fizyki ale i sport 
życznega w naszym spo- è Jeżeli wychowanie ti- / piękny dla oka, estetyczny 
łeczeństwie, społeczeń-  zyczne ma być masowe 1 1.. trudny. Spróbujcie we 
stwie Polski Ludowej. w Polsce to wlafnle ad Е, cztery zrobić to, со te 
Wychowanie fizyczne. azkor nalezy zaczynał W ga 
czyli kultura fizyczna akcję Chcemy mieć w 
ma opanować cały kral, szkołach odpowiednich ¥ 
cale społeczeństwo. mu- instruktorów, male gim- Е 
sl być powszechnym  nastyczne, sprzęt spor- “masus esa td m osz 
obowiązkiem. Mw tawy (nie tylko dla tala Шо» жершш 
+ rama wyrazili- grupki wybranych). Rawson, Sia кузн 
gimnastycznego prot. Lin- 


W Związku Radzieckim już zima na dobre. A na 
nartach uczą się tam jeździć od najmłodszych lat. 
Oto trójka młodych zuchów na wycieczce z nauczy- 
cielem szkolnym. 


śmy swoje zdanie o roll chcemy mieć przydzie- 
klubów sportowych w lone bolska. C1 z nas, 
tak pojętej uramawio- którzy wykażą odpowie- H 
пе) kulturze fizycznej. dnie zdolności, zostaną, ki. Ta właśnie grupa, którą 
Dziś chcemy spojrzeć о ile będą chcieli, spe- yea ae ра ы wystę- 
ma odcinek uzkolny 1  cjalistami w pewnych deczka miś" ЫЎ. ча 
akademicki Mamy w dziedzinach sportu, be- Ch 88Р РУУ 
nim wiele do zrobienia. da walczyć z rekardami, stycznego. (Foto SAP) 

Chcemy juf w azko  przywdzieją koszulki z 
łach, a potem na wyż- m otrzymają spe- 
szych uczelniach upra- _ cjalnych trenerów 1 spe- 
wiać apart, w dobrym  cjalną opiekę. Ale my 
tega slowa znaczeniu. wszyścy, cala młodzież 
Nie chcemy przesady, szkolna, chcemy mieć 
shy znów grupka repre- takle warunki, aby rze- 
zentacyjna w danej  czywłście kultura fizy- 
dziedzinie była tawary- czna ogarniała masy. 


30 STYCZNIA 
ROZPOCZNIE SIĘ 


OLIMPIADA ZIMOWA 


ж 


Przyjrzyjcie się temu ро- 
pisowi gimnastyków га- 
dzieckich. Obok zręczności, 
estetyki, harmonii ruchów 
dochodzi tu jeszcze siła. 


Zimowej przewiduje: 
HOKEJ 


NARCIARATWO 

— bleg 14 km 

— bieg % km 

— skoki 

— slalom 

— bieg zjazdowy 

— kombinacja norweska 
18 km 1 skoki) 

— kombinacja alpejska 
(zjazd 1 mialam) 

— sztateta 4 X М km 


ŁYŻWIARSTWO 


— jazda wyścigowa mężczyzn 
(мш, 1.386, 5.008 | 10.000 m) 


BANECZKARSTWO 
— wyścigi bobslejowe 

(dwójki, trójki 1 czwórki) 
— wyścigi skeletonów 


PIĘCIORÓJ ZIMOWY 
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W ST. MORITZ 


Program pierwszej powojennej Olimpiady 


— bieg patroli wojskowych 


— jazda figurowa męczyzn. kobiet 1 parami 


Dźwiganie ciężarów jest też spor- 
tem, który nie przyjął 26 jeszcze 
w Polsce. A xzkoda.. Oprócz siły 
dużą rolę odgrywa szybkość pod- 
niesienia ciężaru. Są trzy sposoby 
dźwigania ciężarów: rwanie, wy- 
سنت‎ | — s 
polegs na uniesieniu ciężaru tta- 
klega jak na zdjęciu) z ziemi na 


jedno tempa do góry nad głowę, 
na wysokość wyprostowanej rekl. 
Wyciskanie — polega na podnie- 
aieniu ciężaru na pierwsze tempo 
na wysokość piersi, а na drugie 
— na powolnym wyciskaniu cięża- 
ru w górę przez powolne wypro- 
stowanie rąk. Podnoszenie — po- 
lega na uniesieniu ла pierwaze 
tempo ciężaru do wysokóści pler- 
mi, a na drugie — na szybkim wy- 
rzuceniu ciężaru do góry, wyko- 
rzystując pomac nóg. W każdym 
wypadku należy utrzymać ciężar 
nieruchomo w górze na przeciąg 
Jeane] sskondg. Mistrz świata. w 
wadze półciężkiej Nowak (Zwią- 
zek Radziecki] — na zdjęciu — 
2 lewej „wycina? 140 kg. Jest to 
rekord świata. (Foto SAP) 
Oto trójka mistrzów w tym spor- 
cie. Od lewej: Amerykanin Ray 
Nowak {rekordzista świata) i 
Francuz Ferrari. Do czołowych 
dtwigaczy clężarów na świecie 


Turcy 1 
zespołami szczycą mię Jednak 
Szwecja (drużynowy mistrz kwis- 
taj 1 Związek Radziecki (wice- 
mistrz świata). Należy jednak pa- 
miętać, że dźwiganie ciężarów 
matna ćwiczyć dopiero od lat м. 
(Foto SAP) 


STANISŁAW MARCZAK-OBORSKI 


POD ZNAKIEM KOMEDII 


miasio bogactwem — тона dry, licząca sobie nia scenicznego. Niesta- 
tradycji charekter widowiskowy. 125 lat, stała się swo- таппа reżyseria nie po- 
Nacisk położono ma efe- jega czasu przediniotem Кагаз сае] finezji 
kty dekoracyjne, bale- burzliwego sporu mię- wiersza fredrowsklego, 
szych wybiłaych akto- towe ujęcie wielu scen, dzy ffcjałną historią nie wypunkiowała nale- 
rów — wysunął się po ilustrację — muzyczni piimiennietwa. próbują- życie wszystkich mo- 
Sslatniej wojnie (opak chwyty niekiedy aè xi ca wydobyć jej watpli- mentów komediowych. 
adzi) na czołowe -  baretowe — zresztą w A... a 
sce w hierarchii scen  naiszlachetniesszymiego 0 Арна ało, — = 
polskleh. Tutaj rozwi- słowa znaczeniu (zamu- “yka баска (Boy). IS 
nęło się najwcześniej,  chnięcie kslężyca w fi. _ podkreślającą urok, “s misit 
bo już na wiosnę 163 nale). Nie pokazano ża. wdzięk 1 _ poetyckość wręcz brzydkie. Aktor. 
roku, życie teatralne a апе] wielkiej kreacji Sztuki Dyskusię ową ko przedstawienie by- 
najwyższych ambicjach, aktorskiej, mieliimy na- wprowadzono do teatru 10 wybitnie nierówne. 
tutaj oglądaliśmy więk- tomiast pokaz bardzo W formie dowcipnych Leszczyński Jest popro- 
szość prapremier pol- wyrównanej i „wycią-  intermediów  Polewkl: Stu stworzony da te- 
skleh nftorów, tu pow-  gniętej" gry zespołowej. Stanowiło ta, obok do- ачи Fredry i choc tym 
stał teatr TUR-U, Wy- W sumie osiągnięto рга:  skomałego kwartetu ak- tezem nie wydobył mo- 
stawiający sztuki o ły- — wdziwy sukces artysty-  Wawawęm a słów. 
wym nurcie społecznym сапу — i podbito Kra- 64 prwmaawwma 15 
(Priestley,  Flukawski, фы s mesala has | 
urszawścy miley Giraudoux, — „Święto- Czysta Inscenizacja Me- stym wyczuciem wlafci- 
А Tścia oczekiwali zapowiadanego od dłuższego szek", „Rozbitki”"). Roz- Przedstawienie „Męża за 1 żony“ stanowi po- Wego stylu. Halina 
V 19 czasu otwarcia nowego „przybytku Ме poczecii nowego sezonu | żony” w Starym Те. pis majsterstwa teatiai Kwiatkowska, wybitna 
pameny", a mianowicie Teatru Nowego, oczeklwallśmy ze spe-  atrze określić należy — hego, jeden z лаје  recytatorka Teatru Ra- 
który niedawno zalnaugurował swą działalność pre- cjalnym “zəinteresowa- w ramach przeprowa- szych w naszym powo  psodycznego, zadebłuto- 


mierą znanej komedi! Beaumarchais'go — „Wesele — niem, ponieważ sceny  dzonego n = Р š 
Figara”. krakowskie "otrzymały зако Zdecydowanie no- PRE SZ SZR SAM SK q 
Мува lego utwor na Т ТЫ ш и "RAI, отм Mine rat E 
atru uważać należy za niezwykłe trafny. , Krzemińskiego wyra- ЧУ PON "пошу  wiński (Gustaw) пабі 


а" sztuk, które — mimo. Bronislaw Dąbrowski, 
p. WA zr а а 275 ТШШЩ stę | nie dyrektor teatrów iwow- 2916 uwypukliadystans. charakter ujęcia trady-  knlej z młodych akto- 
tracą rumieńców wiecznej mładości. Nadto zaś ko- skich, ostatnio katowic- jaki dzieli nas ad tego — cjonalistycznego. Nie rów пов! kostium ro- 
media ta posiada ważki wydźwięk społeczny 1 w — kich; а Teatr TUR-u —  rokokowego — obrazka  spełniono tu jednak ko-  mantyczny,  „trzyma” 
żartobliwej, szyderczej farmie odsłania widzowi aleksander Rodziewiczz nle zatracając zresztą  niecznego w taklim wy- przytym (етра całego 
zgniliznę í pustkę moralną arystokracji francuskiej Bydgoszczy uroków  staroświecczy. padku warunku, owej przedstawienia. Zato re- 
a olresu przed Wielką Rewolucja, z czasu, gdy Otwarcia sezonu do- 2пУ. Ta komedia Fre- doskonałości opracowa- milczeć wolę. 


stary Świat, świat przegniły, rozpróżniaczony, w konano pod  znakleń 
„laleczka 


calej pełni tego sława — schyikowy — zmierzał — w e 
powo lecz nieuchronnie ku upadkowi, dü stylowej. Wznawia 


Postać tytułowa sztuki — Figaro — to rodzony, nie znanych і ogre 
biiżni brat autora, który w swojej kamedii odtwo- zzsk p "z może 
rzył żywcem samego siebie. W postaci Figara, we- oae, = = 
solka, z drwiną, śmiechem patrzacego па otacza- na sad ER 
jacy go Świat arystokracji 1 pośród tego świa A „AE 
snujacego misterną sieć lniryg — to żywy obraz ky iradycyjnym: 
samega autors, którego prawdziwe nazwisko — obawlązuje przy tym 
brzmiało: Pierre Augustin Caron Był on synem najwyższa klasa. roboty 
zegarmistrza — za pieniądze zdobył tytul szlachecki leatralnej. jest to two- 


i szlacheckie nazwisko „de Beaumarch 3 pod zZEDIE Чак zwansgni Nii: 
tym nazwiskiem przeszedł do historli literatury — Sycznega, czy „żelazne- 
araz do historii teatru. £0" repertuaru albo | 
„Wesele Figara", to komedia pelna błyskotliwego podejścia nowatorskie- 
humoru. ciętego dowcipu, (таїпусһ pawiedzeń | ро-и ga ukazującego utwór 
równań. Wartko toczy się akcja sziuki. pelna typo- че niebanalnej, świeżej 
wych dia ówczesnej komedi! francuskiej powikiań, operującej współczesny 3 
zagadek, Iniryg, zabawnych „qui-pro-quo", które h 2 
zmierzają do pomyślnego rozwiązania. Przedsta- _ gji 3am! insceniza Teatr Aklora 1 Lalki w Poznaniu 
wielele starego świata, ta hrabia Almavlva i jego Teatr Słowackiego wy- eod dyrekcją Haliny Lubicz, rozpo- 
żona — przedstawiciele -świata nowego, który w stawił „Wieczór Trzech R пеши ZAM 1) SSA 
osabie tak zwanego „stanu trzeciego" wzhierał ла Króli, jedna z najbar qne ESO ad а 
site, aby zmatakowaé w niewlele lat po powstaniu EF статус. КО е! Porcelany" — Marit Gerson- 
komedii Beaumarchais go arystokrację francuską w medii Szekspira, grana Dąbrowskiej. 
groźnych dniach rewolucji — la Figaro 1 jega WY- ро raz pierwszy w drus Sztuka ta, jak zresztą | poprzednie 
branka, plękna Zuzia. Obok tych postac! glównych, Elm róku XVII stulecia, wystawione przez Teatr Aktora i Lal- 
skupiających na sobie największą uwagę widza — Қа jej budowę złożyły Ki, ma za zadanie przygotować mło- 
KS ЫЕ к akcji komedii RE 3 Sa poveri; się wielce różnorodne ` dego widza da późniejszego brania 
nych, których losy autor umiejętnie spiti z historią elementy. A więc: pes udziału w życiu Kuluralnym. Poza 
śwofga zakochanych — Figara 1 Zuzi — oraz ze {еп bajkowego wdzięku tym placówka tu jest nle tylko miej 
sprzęczkami | тайата. rozdźielającymi murem nie-  kontrednne miłosny dwu seem rozrywki, ale spełnia zarazem 
rabieg: rablnę Almaviva. Bl KOGHADIEŚW: RA poważne zadanie wychowawcze W 
„(Wesele Figara" opracować może reżyser dwojako _ sty humor „bukko” wy- każdej sztuce tu wystawionej zwycię- 
-z ETE gtównego nacisku па nurt społeczny, dobyty z postaci komi- ża zawsze dobro | prawda. 
wyraźnie w tej komedii zaznaczony, albo 1её z za — cznego dworaka chudo- W ubiegt e Tı i 
eiee cy kaninina Споко нова ор DARE E 
Sztuki, a więc elementów satyry, humoru, dowcipu, — Czkawkł 1  trywolnej WIN w TERE AKA 
intrygi Reżyser „Wesela Figara" poszedł ta drugą — subretki; poetyckie plo- f - 
8 teatrze Lalki 104, Ilość widzów osią- 
droga — i mimo, że opracowanie komedii niewiele senki mądrego , Błazna: znęła ogóiną cyfrę 76.013 
pozostawia do życzenia. widz doznaje pewnego za- i — jak by się të dzisiaj چ ی‎ Е: 
wodu. Można się howiem było spodziewać, że w è określiło — satyra na fi- Oprócz przedstawień w Poznaniu 
dzisiejszej chwili wydobyła zostanie zę sztuki Beau- listrów,  uosoblonych Teatr Akiora udał się w objazd pa 
marchals'go przede wszystkim jej freśćspołeczna(co — w nadętym Malvolio, Wielkopolsce í Ziemiach Odzyskanych 
zresztą bynajmniej nie uszczupiiloby walorów ko- We аркылу чао odwiedzając 25 mlast. 
mediowych sztuki), ści, żartu 1 trunku, Tn- Rozpoczynając nowy sezon podtrzy- 
Z pośród wykanawców wyróżnić należy przede ксећізаеја Dąbrowskie- muje w dalszym clagu wytkniętą ad 


wszystkim uroczą parę głównych bohaterów kome- — go— olśniewajaca barw- początun linię repertuaru, dając mto- 
dii: Irenę Górską jako Zuzię oraz Dablesława Dı nością, pomysłowością | dzieży ozrywkę kulturalną na możli- 
mlęckiego występującego w roli Figara. A Bogucki wie wysokim poziomie artystycznym. 
zbyt mało wżył się w rolę hrablega Almavivy, na- CJ (К) 

tomiast lego piękna małżonka — Godlewska, dasko- 


nale zagrała rolę naprzemian urażonej 1 melancho- 
Mjnej lub peine] uśmiechów i kokieterii hrabiny. 
świetnym  paotnikiem-cherublnem był Klemens Oto doskonała bajka — ч р + — w =; aby nadmiernie nie stra- 
Mielczarek. dla ` starszych ` dzieci, DZ KĘ ZE szyk o dzieci erokna W 
Na uznanie zasługują bardzo starannie przygoto- |] chociaż skrzętnie wpu- | ©, Л o A 
wana wstawki baleiowe | chóralne, oraz fiustrucja |] Zane przez blleterów кыы. LIN prasina ЕКА ЧӨ ша: 
muzyczna, w opracowaniu Tadeusza Sygletyñsktezo || Ww trzy. ) czterole- rr Hg Po A 
inte maleństwa są sta- W tych warunkaen re-  nerowe na drogach tae-  Clesznej interpretacji 
Teatr Nowy, którego kierownikiem literackim jest nowczo zbyt młodymi  żyserzy Koszewarowa |  jemntszego królestwa, artystki charakterysty 
znany poeta Julian Tuwim, pięknie zaśnaugurowai Ж zośćmi sali kinowej. Szapiro starali się dzlę- w dziwnym, tajemni- , cznej F. Raniewskiej, E. 


swą działalność. Czekamy 2 zaciekawieniem na dal- 


ste jego premiery. 
K. KOSINSKA 


ki umiejętnym, baśnio- czym Jesle í w królew- ` Garin jako król Jest 

Historię  Kopeluszka wym dekoracjom oraz skim parku. Niesamowi- Nadzwyczaj zahawny, 
zna chyba każdy, z kò  trickom filmowym te drzewa, piękne czar- lego stałe decyzje ud 
nieczności więc w fil- wnieść maksimum oży- no-blale kontrasty ste- nia się do klasztoru po- 
mle tym nie ma mo- wienia w (reff wszyst-  nowlą doskonałe tlo dla laczone z zrzucanie 
mentów niespodzianki. kim znaną. Udało im tresci bajki. korony | peruki wywo- 

“шр. jem pomys Mie żywiołową wero- 
kela, który w myśl 
sów wra wara A.  Pazaaawski эр 
skiego doslownie „prze- przystojnym | młodzień- 
blega“ ścieżki parku, Czym księciem. 
aby stwierdzić czy wazy- Najwięcej — podobaia 
stko jest w należytym slg młodocianej publ- 
parządku Od pierwszej fM trick) filmowe 
chwili akcja płynie gdy z dyni powstaje 
Matka, bez żadnych kareta, z białych myszy 
Oto model jak nle należy robić tilmu kołnicznego. NIY МЫЙ czy wspaniałe зім, a č 
założenie zabawne: ciężki Flap, robotnik w fabryce dodatków do fabul wairetnego ясашга Xa- 
klsksonów samochodowych wpada w szał (ma to Janina Żejmo jestbar-  Pitalny stangret, 


Wszystko kończy się do siç ta w 160%. Na spe- 
bıze tak jak w każdej ` cjalną uwagę zasługują 
bajce. trlekowane gie phe- 


być parodia „Dzisiejszych czasów” Chaplina). Nie- dzo wdzięcznym Kop- Realizatorzy fimu po- 
stety ten wcale nleziy pomysł przeistacza alg wkrót.  cluszkiem, éplewa \ tañ- traktowali temat z dużą 
се w nónsensowną bzdurę. w której tylko gag z сту doskonałe, nie wy- dozą poezji unikając 
lalką 1 pełna temperamentu końcowa bitwa z 2 chodząc nigdy ze stylu. Cen groźnych (np. bicia 
czyńcą mają jakąć vis comica. Jako piękna księżniczka 110) 1 podkreślając wie- 
Poza iym tak bardzo zabawne przed wojną po- jest stanowczo zbyt po- актом, że wszystko 
staci Flipa i Flapa (patrz zdjęcie na górze) dzisiaj dobna do siebie w roll Odbywa się w króle- 
już nie bawią w tym samym stopniu. Na poclechę Kopciuszka, trudnowięc stwie z bajki 
dodam. że nowa para komików w Hollywood Ab- uwierzyć, Фе nie pozna- Jako bajce filmowi 
bott | Castalla są podobno jeszcze mniej zahawni ia jej zawistna macho. temu nic nie brakuje. 
Ж a mira .. 
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Na konkurs nasz, 
— czytelnicy 
własnych, 


Ogiaszamy wyniki — reprodukujemy 
którego warunki podawaliśmy w numerach poprzednich 
z całej Polski 7 

wycieczek i 


„Swiata 
przedsi 


Młodych” 


iwiajacych przeżycia 


z 


сіз 


mnóstwo zdjęć 
pobytu ma wa- 


nadestal: 


kacjach. podczas pracy i wypoczynku. Do zdięć należało dotaczyé cztery ku- 
pony przy czym każdy czytelnik, który spełnił ten warunek, otrzymywał — 
Ww proporcji da nadesłanych kuponów — odpowiednią nagrodę. 

Zdjęcia oznaczone kolejnymi numerami 7, 13, 44 i 909 otrzymują po 10.000 zi. 
W numerze dzisiejszym reprodukujemy w dalszym ciągu nadesłane zdjęcia 
według ich kolejności 
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43 


Kuter w stoczni rybackiej. 
Zdjęcie nadesłał Окоп Józef. 
kalkulator, Gdynia. Waszyng- 
tona 5. Nagroda zl 250 i hez 
płatna miesięczna prenumere- 
ta „SWIATA MŁODYCH" 


Zdjęcie nadestała Wanda Zdro- 
jewska. uczennica w Poznaniu, 
Osiedle Grunwaldzkie Kan- 
derska 3 Nagroda 250 zl 
p 
Zdjęcie nadesłał Władysław 
Studziński, student szkoly 
ogrodniczej, zam. w Krakowie 
przy ші Stradom 4. Nagroda 
zł 260 1 bezpłatna miesięczna 
grenumersta „ŚWIATA MŁO- 
DYCH* 


° 


44 


Kuter na 
Zdjecie nadesłał 
zef, kalkulator 
Waszyngtona 5. 
21 10.000 


Че kadłubowni. 
Okon Jó- 
Gdynia 
Nagroda 


c 
Zdjęcie nademal Jerzy Walter 
Poznań, Wawrzyniaka 4 m 27. 
Nagroda zł 250 i bezpłatna 
mies. prenumerata „ŚWIATA 
MŁODYCH" 


o 


Zdjęcie nadesłał Janusz Kuk, 
uczeń, Olkusz, 3-g0 Maja 69 
Nagroda 2% zł 


о 


Zdjęcie nadesłała Waleria Ra- 
chwałówna, Ketrzyn. Dworco 
wa 29. Nagroda zł 25) i bez. 
płatna miesięczna prenumera- 
ta „SWIATA MŁODYCH" 


a 


Zdjęcie nadesłal Окоп 
Gdynia, Waszyngtona 5 
groda гі 15% 
w 


Zdjęcie nadeslał Okan 
Gdynia. Waszyngtona s 
sroda zł MR 


3ózet, 
Na- 


Jret. 
Na- 


u 


Zdjęcie nadesłal 


Окоп Józef, 
Gdynia, 


Waszyngtona 5. Na- 
groda z1 2% 


- a 


Renia Pawlikówna z Krakowa. 

Zdjęcie nadesłala Stanisława 

Pantoflińska. Żywiec-Zabłocie. 

Browarna nr 13. Nagroda, 2} 254 

1 bezpi. prenumerata „SWIA- 
TA MŁODYCI 


52 


Basia Konopacka z Krakowa 

Zdjęcie nadesłała Stanisława 

Panioflińska. Żywiec - Zablo- 

cie, Browarna 13 Nagroda zł 
250 


` 


andzia Zang z Krakowa. Zaję- 
e 
Zywlec - Zabłocie, 
Browarna 12. Nagroda 21 250 i 
bezpl. prenumerata „ŚWIATA 
MŁODYCH” 


Еа 


А. Pieczary z Zywca. Zdjęcie 
nadesiata  Slanistawa Punto. 
funska, Żywiec - Zabłocie, 
Browarna 13. Nagroda zł 250 


3 


Z wywczasów w Zakopanem. 
Zdjęcie nadesłała Stanislaw 
Panoślińska, Zywiec - Zablo- 
cie. Browarna 13. Nagroda 21 250, 


m 


Moja córeczka 

slala Stanisława Pantofilńska 

2 Żywca - Zabłocia, Browar 
na 13, Nagroda т) 250, 


Renia. Nade- 


Zdjęcie nadosłała Stanislawa 
Pantotilńska, Żywiec - Zabła- 
cle, Browarna 13. Nagroda zi 358, 


о 


A to mój mat... Zdjęcie nade- 
lata Stanisława Pantoflińska, 
Zabłocie, Browarna 

11. Nagroda zi 250 


a 


Uśmiechntjcie sią... Zdjęcie 
nadesłała Stanisew4 Wantofiń- 
ma, Żywiec - Zablocie, B= 
warna 11. Nagroda zł 250. 


m 


Моја siostra Maryala. 

nadesłała Stanisława Pantafiiń- 

ska, Żywiec - Zabłocie. Bro- 
warna 11. Nagroda zł 254 


Zdjęcie 


LOGOGRYF GEOGRAFIGZN Y 


NE) 
ET lI 


Dû powyższej figury wpisać m wyrazów o podanym znaczeniu, Litery, które 
znajdą się w oznaczonych kratkach, czytane kolejno, dadzą rozwiązanie. 
Znaczenie wyrazów: 1) Miasto powiatowe w woj. pamarskim 1) Minato 
paw, w woj. poznańskim. 3) Miasta pow. w woj. wrocławskim. 4) Uzdrawisko 
w woj. kieleckim. 5) Kąpielisko nadbałtyckie. s) Dopływ Noteci. 7) Wyspa na 
marzu Raltyckim. I) Miejscowość паба Нуса. 1) Miasto na Pomorzu элеһо- 
dnim. 14) Miasta pow.w woj. poznańskim. 11) Mlasto nad Wieprzem. 12) Rzeka 
wpadająca do Bałtyku. 15) Miasto pow. w woj krakowskim. 14) Slacja klim: 
tyczna w ak Warszawy. 15) Miasta paw. w woj. białóstackim. 18) Najury2- 
szy szczyt w likysogórach. 17) Dopływ Dunajca. М) Trzecie со do wielkości 
Jeziora w Poli. 15) Miasto nad Odrą. 28) Jedno 2 miast wojewódzkich. 
— 1 Н. С. — Poznań 


000 000 
0000000 


осе coo 
000 000 


Dekot, podanych liczb wpisać wiruwo (godnie z ruchem wskazówki zegara) 
m wyrazów $-clo llterowych o podanym znaczeniu. Każdy wyraz zaczyna siç 
w кийсе z liczba, a dalszy kierunek wpisywania wskazany jest kreską. Litery 
sa mae исто. czytane kOlelno. аас2а rozmazanie 

Znaczenie wyrazów: 1) Przedstawienie sceniczne bez słów. 3) Religliny dra- 
mat mużyczny. 1) Zwierzę ssące 2 rodziny gryroniów. 4) Župnik solny. 5) Wą- 
wóz w Grecji, słynny 2 bohaterskiej śmierci Leonidas w walce z Persami. 
4) Rodzaj przedpłaty. 1. Ріп.-тасћ. prowincja Francji 4) Urzędnik prowadzący 
Śledztwo. 1) Magazyny do przechowania zboża. 10) Środek uzdrawiający Mh 
Zatadczy. 11) Kuglarz zręcznie chowający przedmioty. 12) Miasto przemysłowe 
w woj. krakowskim, Ш) Sport wycieczkowy (zwłaszcza górski). 14) Oprocenio- 
wane papiery kredytowe. stanowiące dowód wierzytelności. 15) Komentarze, 
objaśnienia. М) Przewlekłe schorzenie stawów. 1T) Rabuś, grableżcz. 18) Oka- 
trujący, przedstawiający сой. 14) Kobieta, trudniąca się przepowiadaniem przy- 
это m) Napia ты grobowcu K. Krauzowicz — Swoszowice 


SZARADA 


Pani Antoslowa! dzień dobry! Co porabia іст widzę, że pani nosiła mu 
oblad, Ach, moja pani, pracuje jak „czwarta-pląta-szdata”, już ledwie „pier- 
wsze-pląte". Ale jaki dumny... W przerwie pracy stanie sobie z baku prosty 
jak „pląta-szósta", wzrokiem uwielbienia patrzy na zwoje „paru dragie- 
trzecia” | bacznie surha, czy mu równo „plerwsze-piąle”, а x radości „dragie- 
pleresze-czwarteć się Jak paw. Mówi raz do mnie: „erwarta-trzecią”, myślę, 
За teraz już zapracuję tyle, iż „draga wspak — szósta wprost" nie odmówi 
mi awej ręki. Moja „сам“ już mnie słucha, gdyż poskromiiem ją zupełnie, 
pracę więc mam zapewnioną, а zaroblona „cawarta-trzacia-druga” wystarczy 
dla пал trojga. Nawet „suńzia wspak — druga wprost“ nie potrzebuje mie 
wyrzekać „trzeciej-plerwszej, do której tak bardzo luhi sią ztezwać”, 

А М. Rachalaxl — Częstochowa 
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ROZRYWKI UMYSŁOWE ... a nowakowsii 


-s z 
ез; hus isiesn?t 

1. Kto to był lewê Waryński 

1. Co to јел „Mamas 2 


з. Ё jakim państwem mamy najdluż- 
== granicę? 


Rozwiazanie zadań z niniejszego 
numeru przeryłać należy najpoźniej 
do dnia 15 grudnia br. pod auresem: 
Redakcja tygodnika „Swiat Miodych”. 
- - KR 
< — 
ПИ э” 
nego > Gen zadań oraz еме 
nizej podanego warunku przyznane 
— 
3 wartościowe narrodw 

Warunkiem udzialn w losowaniu 
nagrod za rozwięzanie zadań z bieżą 


mieszczonych w nr, nr m 31, за, M 
1 4 „Swiata Młodych" podobały mi 
mi najbardziej! (wymienić 3 zadu- 


Jednocześnie przypominamy. że w 
nr sym ogłosiiizny „VIlI-my kon- 
kora wytrwałości”, kóry polega na 
rozwiązaniu jaknajwiększej jiotei za- 
dań zamieszczonych w nr. nr. Od 3 
do Eo, a dla zwycięzców przezna- 
cza mię 
3 specjalnych naród. 

Przypominamy równiez, Że trwa 
эз konkors amteriki”, a raz na 
mlesiąc preyrnane będą 3 nagrody dla 
sutorow zadań, wyróżnionych przez 
Czytelników. Nadzyłane zadania wh 


SZYYROGRAM OBRAZKOWY: mo- 
sty. klerowmica, kulig, dłoń, wanna, 


пагу, sita. — „Wszystkich Autorów 
prosimy о oryginalne pomysły | sta- 
ranne wykonamie zadań” 
JHOMONIMOLOG: Wama Utra 
0 Arras, kawe Rydel — 
Taniec eka, Miasto. Litera, Dy- 
аг. — | „Anto! 
=. „Autorzy ва 
CZY JU2 WIESZ? 1) „Liberum ve- 
ба" — wolność zaprzeczenia: nie po- 
twalam| W dawnej Polsce prawo rry- 
wania uchsrał sejmowych przez sorze- 
sle nawet jednego tylko posa 3) 
Kanal Szeski zbudował inżynier fran- 
suski Ferdynand Leszepa. Budowa 
tanału trwała 18 lat | została ukoń- 
zama w r IS. 3) Garniec — jest to 
staropolska miara objętości dia cial 
siekłych 1 sypkich, zawierająca 4 
twarty (w przybliżeniu 4 litry). 


Dobre rozwiązania 2 nr Mp 


4-ch zadan -- Bielsko. Surówka W.; 
Zanorawaki 4. 
5 s 1. 
“= 


даг: Kostózki Ы. Wolski J.; Jaro- 
Мв: Jaskólaka A.; Jaworzna: Kora- 
cłewiea W.; Katowice: 
jalaka ML; Kluczbork: Idrio 
Kórnik: Niemitecka L; Kraków: Ai 
пога B. Łódź: Wróblewska K. Ole- 
mo: Kalinowski B.: Otwock: Woźniak 
D.; Poznań: Darnówna 2, Misiewicz 
f, Skowroński Z; 
Зага H; Sopor: 


WYDAJE: ROBOTN SPÓŁÐZ. WYDAWN. 


Ciężkowice: Oleksiewiez Z.; Gdańsk: 
Dziura E.; Glmik M.: Ahratowska 
k 
kw maków Mi 


mast 


Нота; Мула: Wójcik M.; Opaleniei 
Drążklewicz Z; Ostrowiec Św.: So- 
chackt J; Otwock: Poneylinst J.; Pa. 
saa Orlowski T.; 


1-а zadania — Biais Pod 
катет 1, 


صد 
s. w‏ 9 
у! А. Malemi l,‏ 


Zahrzeźnio: Zawiślak J. 


з. Py staniław — miechowa — 
sm pow. Września — książkę 
J Londona „Biały kieł, 


w— r wasan 


W „Ү1-{ута konkurzia wytrwałoścju 
obejmującym zadania. zamieszrzone 
W nr. Эй, 1, 12 1 31 „Świata Mo- 


dych” wzięła udział 442 "Czyte 
„Matadorami” awas, 


hua... 
* omas wam - Waw wi. 
s 


н 


| 
| 


ODPOWIEDZI 
Spychalska Z. — L@K Witamy no- 


wa буулан ⁄ 
жетеле» Paka t 


2агу, 
з polska жө Tun 
z uru 24 
Ме posiadamy. Рт 
s 4 dokfidne porówny 


"eh przez nas rozwiątsń 
Н uniknąć niepatrzebnej 


wb M, — Łódź. Nadesł: - 
rada za „frywolna". Do namego pi. 
sma nie nadaje sie 
Baczyński С — poznań W: 

WEK następuje rar w ao Ma 
przysziość prosimy o większą cierpli- 
wość. Uwagi Wasze zupełnie niewla- 
Ściwe, do czego zreszta przyznajecie 
alg sami w osłatnim Mócie 
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Cena na okładce 


Wstep. 
W odpowiedzi na liczne zapytania 
мујаќпізту, że „Przęgiąd prasy" jest 
działem najzupelniej poważnym | że 
wszystkie wyrażone w nim opinie 
le odpowiadają poglądom 
recenzenta oraz Redakcji „Poniekąd 
Ро tym wyjaźnieniu mozemy przy! 
pić do omawianła czasopiem, których 
«olej wiaśnie nastąpiła, 
„Młody zawodowiec” 

Dwutygodnik dla młodzięży szkól 
zawodowych. Czasopismo zalecone do 
użytku szkólnego okólnikiem Mtni- 
sierstwa Oświaty. 

Naprawdę ciekawe | pożyteczne pl- 
semko. Spora godnych uwagi arty- 
kułów, jak np. w numerze 4-ym а 
Edisonie, о handlu międzynarodowym, 
о galwanaechnice | in., w numerze 
вуш o zhtórce złomu, dźwigach por- 
towych, fabryce kryształów, pracy w 

dleznym 1 in. 

powazna waqa msma 
jest brak omówienia aktualnych za- 
gadnień politycznych i społecznych 
Jesteśmy przkkonani, że nie powinni 
być ederwani od tych spraw ani mto- 
dzi zawodowcy. ал! „Młody Zawoda- 


„Nurt“ 

Długo się wakałem, гашт zaecyao 
wałem się na zrecenzowanie 1 nume- 
ru nowego miesięcznika literackiego 
Nurt". Pochwalić, czy  zbesztać? 
Źwrócić uwagę na dobry fragment 
dramatu Bratnego czy na niesłuszny 
artykuł Macha? 

Obecnie тоја rozterka minela, wąt- 
pliwości się rozwiały. „Dziś i Jutro" 
odzywa się o „Nurcie" w samych au- 
periatywach. 'Watyd! Do chrzanu z 
takim pismem! 

„Plomyk' 

Hej, iza slę"w oku kręci... Gdzież 

te czisy, kiedy „Płomyk” był najmii 
lekturą? Między nami a nimi sta- 
nela wojna 1 twarde Jala powojenne. 

А „Płomyk” alg nie zmienia. Czy 
to dobrze? Chyba nie. Dziwiejszym 
czytelnikom tygodnika o tak pięknej 
tradycji lrzeba czegoś więcej niż 
przedrukowane| те atarego rocznika 
tego samego pisma fantastycznej po- 
wieści o wyprawie na Wenus. 

Trudna się pozbyć życzliwości dla 

Więc proszę: „Plamy. 
ku" czasy cię zmieniły, zmienili віє 
Twoi czytelnicy, zmień się í Ту 

“ 


Czy pamiętacie leszcze, Kochani 
Czytelnicy, konkurs, który ogłosliśmy 
w fm nimerze niczego pisma? 


drugie losze-, 
gay jest o 


wbrew oczekiwanicra dotychczas na- 
deszta tylko jedna prawidłowa adpo- 
wiedś, brzmiąca KALOSZE. Inni pi- 
szą: MIOTŁA (са jest oczywistym 
nonzentem). KANDELABR, PARASOL. 
TROLLEYBUS tp. W losówaniu bed 
brane pad uwagę wylącznie prawidi 
WA odpowiedzi, Jeszcze гы tatem 
przypominamy, że między autorów 
trafnych rozwiązań, nadeslanych na 


Poniekąd" 
15 grudnia rb. 
nagroda pieniężna wartości 5 21. Fun 
datorem nagrody Jest nieźle zapowia- 
dający ше mlodoclany poeta Raman 
Bratny. On, co prawda jeszcze o tym 
nie ale jak go w ostatniej chwili 
paproazę а pożyczkę, to nie odmówi. 
Wie, czytetnicy. starajcie ш Toz- 
wiązać. ed. 


Szanowny Panle Redaktorze! 

Na marginesie dyskusji o berme- 
tyżmie jakt jest (wedle jednych) 
albo nie jest (wedle drugich) jed- 
ną z głównych cech nosżej twór- 
czakci plastycznej — rodzimej o- 
czywiście, muszę oświadczyć, że 
sam staje się hermetyczny. Z аша 
че s mom ыш mr 
tele, 1 to ze w: jw, które nie 
mają nic wspólnego ze ćwiatopo- 
glądem, ze względów znacznie 
bardziej konkretnych 1 namacal 
nych niejako. Bowiem pieniądz 
Jest rzeczą wałną, powiedziałbym 
fundamentalną w życiu jednostki 
i nle tylko jej. Oświadczam prze- 


fZamiast artykulu wstępnega] 


Czasopismo 


tydzień 


improwizowane wychodzi co 


pod naczelną redakcją Wiktora 


Waroszylskiego. Dział poetycki w wolnych 
od natchnienia chwilach redaguje Tadeusz 
Kubiak, jednocześnie kier. działu ogloszeń. 


to, że о ile społeczeństwo repre 
qentowane przez redakcję „Świa- 
la Młodych" (pismo prawie dla 
młodzieży) nle zdecyduje 

aby mi zapłacić ia 1 
będę się udzielał wyżej wspomnit- 
nemu _ społeczeństwu, co chclałem 
za drobną opłatą czynić. 


Wstąpię de klasztoru i będę ma- 
lowal w ekstazie Madonny 1 Jone 
historie bibsijne, a zatym herme- 
tyzm mój 1 plastyków, równie jak 
ja pomijanych przy wypłatach 
stanie się aż patetyczny w swej 
nieubłaganej konsekwencji. 


B Czesżko (Agawa) 


(wz WI. Majakowskiego] 


Był sobie król, Brytyjski 
Raz gdy mu gardziel schła, 
chciał wypić z зоба whisky. 
Wiem — 


skok — 
"= 
эө 
Со, рема? 
Ha-hahaha! O 


Pchła krzyczy: Zmienię willa 
w kolonię własny kraju! 
A Чу za moją pracę 
zapiatę słuszną daj"! 
Za pracę pchły? 
Hy-hy-hy-hyl 

. 
Król lubit takie związki, 
więc po cóż zbędny spór” 
Dał order jej Podwiązkt 
1 monet сату wór. 
wór monet? 


=. 
55 

ту. 
Więc дема ше wszędzie wtrąca 
aż każdy ma jej dość — 
I wreszcie pchię niechcący 
paznokciem przygniól ktoś. 
О, biedna pchioi 
нё-һо-һо-һа! 
1 nle zastało nic jej 
(O łosie nader у 
jak uciec zagranicę 
{tak zwykle czynią решу). 
Tak czynią pchły! 
Hy-by-hy-ħy! 
Kliencie mó), Osobo. 
Со się Czytelnik zwie. 
Czy Toble się podoba 
ta heca? Бо mnie niel 
Niech zginie рса! 
Ha-ha-ha-ha! 


KOMENTARZE PR z 


Król brytyjski — może być 
którykolwiek król na przestrzeni dzie- 
jów Angli 

Wlasny kraj — którykolwiek 
kral, w kórejkolwiek тесі świata 
Nh. Grecja, Egipt, Palestyna. Włochy. 


Р. S. Janek Dobraczyński z Warsza- 
wy (3 lat, nasz gorliwy czytelnik 
proponuje. abyśmy zgodnie z postula- 
tem upolitycznienia sztuki, zamienili 
OmOszona ташааке KONKUTSOWA Urze 
inną, a mianowicie 

— ar. 


z a: 
lire mon, 


patem znikł 

Za łatwe Jasiu. Każdy by zgadi, że 
chodzi o Mikołajczyka. 

w ostatniej chwili otrzymujemy 1e- 
legraficzną wiadomość, że w mieście 
Cieszynie trzech uczniów liceum — 
których nazwiska podamy w numerze 
następnym — ро całonocnych męczar: 
niach rozwiążało wreszcie zagadkę 
według telegraficznie nadesziej rela- 
cji rozwiązanie ich brzmi 

KARKONOSZE. 

Poza tym trójka genialnych poetów 
nadestale doskonałe Mmeryki. ale 
"= == 


— О rety, ale panu 
nos spucht, panie 
Zielonka!... 

Wcale nie sı 
tylko ten drań ry- 
sownik tak mi шо 
narysował 


Rys. LENICA 


ucht, 


Pchła — którykolwiek reakcyjny 
lityk zdziekólwiek. Np. Ramadier, 
Tsaldaris, Mikołajczyk, Z. Żuławski. 

Konlec pchły — z Mikołajczykiem 
już nastąpli — z Ramadierem i Txal- 
darisem jeszcze nie 


„Gdzie jesteś dziś? Kto pieści 
białe dłonie?" — tak zapewne 
śpiewa na meno роршагпедо | 
Niegays romansu p. St TDzikow- 
бИ, dlugoletni | zasłużony redak- 
m DOGRYKU literackiego „away 
Ludowej". Nie ma tego, pod czy- 
lm adresem rozlegają się te amet- 
ne pienia. Nie wielu jego 
współpracowników, nie ma eks- 
redaktora naczelnej 


Pozostał. Ргтустай 
Na co czeka? 


„о, дбанамапут, przez p. Dzl 
jwsielego doda 
= V Miko 


„służył redakcji pisma ше 
tylko do czysta kulturalnych ci 
Jów. Wprost przeciwnie — raczej 
do niekulturalnych парайсі na 
ріхаг2у obozu demokratycznego 
Со innego jest zwalczanie pisa- 
rzy w imię jakiegoś programu 
Xulturminego a co innego napaźci 
pod pozorem krytyki”, 

Zaś „Dziennik Ludowy" stawia 
sprawę na ostrzu пой! 
Zenytujemy więc: czy ро 
zmianach jakie zaszły w łanie 
redakcji „Gazety ` Ludowej" 
zmieni 1 swój charakter dodatek 
literacki tega pisma, czy też na- 
dal pozostanie terenem harców 
różnych panów. podgryzających 
kulturę polską | tym samym 
walczących z demokracją 
Dzikowski, bądź pan mężczyzną, 
Tyzeb: umieć opowiadać та swoje 
przekonania. Był рап _ zaśartym 
mikolajczykowcem, zapewne pozo- 
stal pan nim лайві w głębi duszy. 
Wiec рап robi w obecnym, 
zdemokratyzowanym 
zreorganizowane 
pozostal pan 

aone idealizm, xorr pes s 
= 

Nie z tega panie Dzikowski! 
Trzehe się będzie jednak wycofać 
1 Mé na emeryturę. Za dużo 
glupstw alg zrobiło, żeby też nie 
pokutować za nle chociażby mo- 
реч 

ма, Dzikowski, bądź pan met- 
<zyzną! Czy nle może pan? 


się. 


AFORYZMY 


Po tym, jak Sejm zgodził się na wydanie władzom sądowym wojowni- 


jest rozbryjone 


| 


go PSL-owskiego posła, Wincentego Bryji, Polskie Stronnictwa Ludowe 


Ha przekór wiekom. 
lubię „Doniekad“ 


Tak pisze do nas Stanisław Dy- 
mek z Miąkini, раста Krzeszawi- 
ce Ponieważ, jak wiadomo, nie 
ma Dymka bez ognia. sądzimy, że 
nasz wielbiciel ma rację. Stani 
sław Dymek ofiaruje nam роза 
tym swoją współpracę w charak- 
terze sutyryku | karykaturzysty. 
Ponieważ cenimy bezinteresowność 
(zdajecie sobie chyba sprawę 
Dymku, że nie płacimy) ofertę 
chętnie przyjmujemy. 

Mm A A 
КЕСЕККЕ 
m 

Nagrobek graharza. 
Ot ca na grobie grabarza 
Napisać wypada” 
Kto pod kim dołki kopie 
Sam w nie -wpada. 

Uwaga! uwaga! Kamunikujemy, 
Же autorem fraszki pt. „Nagrobek 
<rabarza" jest 

STANISŁAW DYMEK 

Witamy nową gwiazdę satyry na 
lamach „Poniekąd"* 

Grunt to reklama. 


DROBNE 
OGŁOSZENIA 


redaguje: Tadeusz Kubiak 


1. 

Tym, którzy cierpią na bez- 
senność, 

i którym lejce, oraz dyszel 

„dzisiejszych czasów" bardzo 
dojadł 

polecam moją powieść — 
Risiel.*) 


2. 


Hulajnogi, 
skakanki, gra „Kotek Mruczek* 


wypchana iwica 


oraz drewniany koń — 
(Brandysa) 
Bziecięcy Raj na Kruczej. 


poleca — 


